
Nienawiść wyznaniowa za Zygmunta III.

Szkic obyczajowy i literacki.

(Dokoifecji jt4-

Nip, bez przyczyny oskarżali p ro tes tanc i  .Jezuitów, jako  w in o ­
wajców t r e l i  w sze lk ich  napadów  ltąkzK óiy  i osoby. M nożyłyż 
"Nę- te napady ,  aż s ta ry  a r ia n in  Lnbieni-ecki. odmiajjję szczęścia 
kolskiego (P nloncu tieh tig ) ofl owej nietolqgnuicjH wywodził', t ę s k n ią ^  
3 a  daw nym i błogim i czasam i;  n a w a t  Sowizilrzali mieszczańscy, 
8a y u l® y  dowoli « ' , ; i a ra ty k ó w w  wyznawali,  w ciekawym  nadzw y- 
"c,®  p isem ku N |d z a  z B iedą z Polski itf%“ 1) . '  żtfjjnastały nędza 
z biedą w  Polsdu.. g d y  poczęto n a  w ia rę  nawracać- .h e re ty k ó w  
1 w iary  p;a- kadłulWeli (t. j .  zboru oh > macać...  L u t r a  w  Polszczę 
Dl(‘ kyta;j“ tak  ic h  w yszpera li  i g o rze j  sie  n  nas  dzieie niż
«  Turków! ' '' ' "

Po o tern protestanci sami sądzili, na  to wystarczy cliglby 
Jedno, acz późniejsza* świacTfectwo': pisemko (dwuówitirtkowe) a  t 
1 zlac*cie do Szlachcica o Woju.ięąkozaękiey w r. 1648 i 
gdzie jako jej przyczyny podaje nie tylko ucisk srogi ludu

skid 1 tej broszurki, jednego z najlepszych utworów *pol-
■zin 1 Sowizdrzałów podgórskich, .godnego ze wszech miar przedruku, 
w .' T^jiwydania, oba w. Lrkerh arkuszykaeli C|iiar$o: egzemplarz
K o T W * 0 i p t  w bibliotece cesarskiej petersburskiej, późniejszego, 

-ego, w bibliotófie.' miejskiej; wrocławskiej.
39
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a clioćbyi obrządku. Rffśin nieraz dla wiary srodzeł^ijąt-rzoni#), 
ale najbardziej) •

Ibzy&jjwa. na Lutry tyuadinis przeklęta
fitó&pśjg pódŁittózpzykieiii ze li  (gokljwości) zęla byt;1 święta

i nąjp.óinina, iiie udręczajcie. sumi-cm, dosyć wag długo księża,Ra- 
njjiey wodzili, ̂ Acjiowajc-io czyj^ai sumień je  v obpc strasznych walk. 
wichrzących ęS/ropsi. Lecz był to głos wołająshgO' na puszczy: 

'.zhislczeiiiftr dawn<^«®iaezijnia i przewagi protestanc-k^f pic już, 
nio powstrzymało. >

Za przewodników i podżegaczy w tej walce, żą^imtorów 
wbzelkicli pisętnek, k t iy je - tam  wydawał', za win owsików każdego- 
zaburzeni;*uchodzili  J.ojnici, tak n. p. w oczapli autora (prote- 

's).anta.) re j j io & u  p. t. ;,;Zbór wileński ewuifgjelicki przez rzymskie 
k r ó l ik i  burzony, i i g p o w ® § ,  p,glony \y r. te.raźirięj,szyin 1U11, 
.Julii 2. przez godzin osieiunaścfe11, wydanego przeciw skryptowi 
katolickiemu: jgrly siejŁy,ła fiirja rzymskich katolików rozjożyła. 
b ę d a , b o m u  Królu JM. pod Pskowem, rzufcjli sg}“ itćl. opowiadał" 
autor — algTOd-zie-ż to teSfeasy święW, kiedy Bdfcory z pod - t J M  
P & o w y  W ilnian o niepokojenie „horotyków” sros® strofował i wol­
ność smmjłria nietylke, na papierze warował. Zygmunt 0 najwię-J 
kszy  ejjlsdes taki, popełniony '.choćby po.di bokiem krójewskiiu. ani 
grt£ ;w  piłko nie przerywał, ani do odpowiedzialności kogokolwiek 
pociągał. Z Poznaniem powtórzyłcSsięs loż sąfho, Leo zA I  ilriem 
Autor , Nowin z Poznania o gw ałtow im n zlmrzepiu zborów' 
;gdównie- nowiny jezuickie o rózmeliu toruńskim zbijał, wy- 
dffl»C Ipż i p j j  niemiecku (Zieeyerlcy Newe Zeiiung  itd.,'
r. 16J4-): za Bo w ..Obronie p ,aw dy listów z miasta Torunia itd. 
pisany cli" wyliczał napaści na pTótpstant.ow w Wilnie. Poznaniu 

•(najście domu p. Przeborowskiego'), Krakowie- i świeżo w Lnbli- 
mejfitwierdz^e wbrew Je^rcitom: przeciec tam w t i s z y m i  wołlĄimi 
orano; napa.dńjąe. ostro na nich (k,tępisz wici, -h zuito, to jeg?Ćżej 
|  niego termin jfojfyggdniejgzy^ mi ich 'łU.vyzenszt)st\yg,i przyleli1 
naturaln ie  u ysypał wszystl- io zarzuty, jakie literatura ^n ty jezuick1'1 
sform ułow ałaH  o icli króloląójczycli zamachach i nauk&óli, o je- 
'zęiicie Mary ani o iid. — słusznie Sjednak oskarżał -jezuitów, jakoby 
szlachtei praeciw Mieszczanom pódbudzali; z i cdi to powodu ftgfoftuB 
Stach protestantom priiwa miejskiego już nio udzielają. (w i$ łM  
p r z e c z  z WieJe\wę-kiegi), jak  się w-.&rakowie jezuici dobijało 
yphy protestanta do rady' miejskiej nijy dobierano). N a tu ra ln ie j
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•Jezuici odpowiedzi dłużni &P zos ta l i : Tyszkiewicz - aż w dwóch 
'łacińskich d z i e ł k a c h - i t . f l . r. U iló : Vind;iciae doctrhiac" 
Sóc. Jcs. u cahtmniis itd. -łl>16) i opis zajść toruiiskiah i jpnzwui- 
SS.lvich i obronę zSMńn pjńławał, a iimy jezuita ^Sawucki-Gołubśki 
w znakomitej, jSowoipnej, jadowitej.J teplicg^ ' tg--olmunote ( później 
•mawiano „ r t m o f f )  „miiiiRtrayS5ń?zecia|.inufrago, g łup iaS g  zwie­
trzałego11 strasznie przenicował, mety.lko nm „kazanmzkn" oddal, 
ale i osobjMnte! jirzepuścił, życzył mu galery, w ytykał mu. żo 
nieraz na dzień „kompletu u Hifiltffl Li beri (Bakeha)
o d p ra w i*  że ministrowie jrawaigjeni ('czarnean piweitij 'i tłustymi 

.Szparkami lirzuch obciążywszy, Gzjjśfce śraęje pod w isehą” miewają. 
Podpowiedział na t.o Torunianin „Duplikąi na  replikę Nowin p ra ­
wdziwych z Poznan.ińS i t. d. (w ; egzemplarzu wrocławskim, z ktp- I 
iSgo korzystaliśmy,' tylko pi&nvsSr jej arkusz o ca la ł)^  aje m ija ł1 
paragrafy, nadziane Samęini'uszczrpkami, eh obi aż i ;tedv wspomniał 

jo świiitydi kato lick ich : 'Polały- pierwszy dzień zapustu nazywali 
i nazrwająjlśw. Żarłoka, wtóry św. P o ł o k ji‘ (pijaka, fil^jaz umyślnie
0 pijanym P o l  a k u  riżywańe)^'trzeci św^sĘęlćaww, czwarty sw. P o ­
pielcu ii'.{oburzył się na to Sawic-ki-Gołubski w Tryplice: wierzę, 

iże, na  ten czas pod hełmem będąć: — t. j j  opiwmzy się, podchm ie­
liwszy sobie, jesztffipw a i \ .  wieku zmmo to wyjrażęuic, którego
1 Opaliński i Twardowski używają — pisał). P y ta ^ p n tg s ta n t  Jezuitów, 
kto to ,u  Brunsberku ĘKiej sk iegSsyna, lerzogb Wfflkatta w głotrg ndo- 
| :zył, żo- w f f l l  nie wstał, kto innego miejskiego gruka; Jcrzegtk 
Kri •bsa, zabił: ńa  'W> -niewygodne pytanie, ofuknął'siyg; Sawicki, ale 
przyznał w k o ń c u /  że ..dwucli do Abram a posłali* (p?) ij  tylko 
usprawiedliwił .'się, że młodzież t rn d h ó . w karności utrzymywać 
i żo jezuici przecież „z tesakąm i“ nie chodzą, jak  ministrowie 
„sroższy i z poj rżenia samego niż kaci*.

Głosy rozsądku i miłości chrześcijańskiej igłtic-hły w tym 
Szal ̂ ‘namiętności, podnioeanym i przez ministrów protest&n&kieli 
np. takiego Zygrowiusza a cłg/ćby łĄ knlsk ieaPI  w prżędmowrieli 
1 objaśnieniach katechizmu i pieśni ( 1614 r.j śmiejącego się n'ą- 
despekt katolikom z owych kffiw, które w Botorze u kraśn ika  

Pwigtosó ołtarza zjadłyy i z a r z u c a n e g o  katolickim teolo- 
Kitm. że tu oni „wylęgli Arjany»<fibwe“ itd. Wyjątkowo tylko znaj­
dziemy — i to nie w' polemice, z protestantam i — odezwę uczciwą,.,' 
U]). Franciszkanin Marek korona  w „B.ozmowie teoipga katolickiego 
z rąbinem żydowskim przy Arjauinie, nieprawym ctoześ ej ai iiu:i e/J 
| ł t ) 45 r . ) wyznał czytelnikowi: daleko w i ę C e j  b o  l o j ę / g d y  ź'jt- 
(h>w non ■tiJt-cimńbUSy ale argumentami kozubalnej szkoły inscrjutoj*
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tur... za®zym ii i e g o d z i  s i o  żydów szarjfftć i Lakowymi argu­
m entam i okładać ild. Tylko w po]emiegz®schizmatyki&i£ii '^iaho- 
n } \v?vK .Jezuici ton przyzwoity, chociaż snmi prawosławni, jtrp. 
Pimery-Molii-I.i. w napadach na Sakowicza wszellay fmiaro przebić-' 
^jili: przeciw prawokłatonym n i | ! g w z l l  sio pierwszy ów argfiinent, 
ktĆflrym pTOjstantów zawsze, można było „.porobić11 —  skąd i od 
kogo oni swą wiarę niąj.ą, gdyż właśnie  schizm atyćyyćiągle  sic 
na starych "ojców lvo*5ciota i pierwszych si.edin soborów pov’sze- 
chm eli  ćitlwoływali —  tak statecznie, żeśim n a w ^ lo i l  nitdi ruską.
,piĄiolśką nazwo s o b o r u  '(zamiast zboru) zatrzymali — nic ,,no- 
wotną“ byłaż ich wiura, nić od Hną^ Lutra. Kalwina dopi&ro sic 
■wszczęła, tradycje ( z d r a d y  ej ani i u protestantów mianowane) 
świjfemsnznaw-ałn; protestantami „Tutorami“Esie brzydziła. chociaż 
ich pomocy' w walce z katolh-yzmem „goninie Zażywała.

IV.

Na-wet w wy mi en iOnych^-dotąd pismach ni'4 upatrujemy głó­
wnych świadectw" owej coraz rosnącej nienawiści wyznaniowej, 
kiełkującej, gdy Zygęmnt 111, na tron wstępował," rozpanoszonej* 
gdy po najdłuższych niestety latanii do grobu schodził. Pism., 
owe odnosiły się, bowiem do póiyózogólnyeh zdarzeń • z niomi sa­
me,mi g inęły %  niepamięci —  nikt ich nie przedrukowywał nigdy, 
chociaż spółeze-śnie je  i w obcych językach wydawano. Bozmaite 
te- nowiny, poznańskie czy wileńskie, przebrzmięlwały bez właści­
wego echa.

gpwbok takich ptaków przelotnych były jednak  i inne pisma, 
trwałe pomniki owej waśni, ojiydzająee protestantów, już nie ich 
naukM jSTftbisame dsoby, g lon nie przeciw ich „liiinlśtronhb? jadem 
nienawiści i pogardy ziejące. \\ pismach takich rywalizowuh 
m ieezeao ie ,  iógyKniczeni, fanatyczni prześladowcy1 lmżnowieropci 
z Jezu jta jn i : ci jednak  prym odzierżoli. I do. tych pisemek nić.ra^ 
zdarzenie jak ie j  np. śmierć jednego ministu-a, wprowadzeń ii* no­
wego, impuls dfliwaio-,' le&z wznosiły się niie po^nad tąkie szczec 
goły, godziły w każdego i w szys tk ich ; sam lakt* częstsźefeh W 1 
przedruku dowodzi ich wzietości i znaczenin. Nie, myślimy wyh" 
czać ozy opisywać iołi kompletu — me jednego doszukiwaliśm1 
się nap ró żn o : opiszemy jednak  kilka nieco obszerniej.,: aby 
pojecie nietylko o zajadłości tej polemiki, ale też o Inni mrze.' 0AV
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ironii, o werwie i ciętości — obok wszelkiej, arcynieestetyóziipj 
rnbaszności ty ch , mimo wszelkie zarzuty, nieocenionych zabytków 
st-uropolszczyzny, świetnych językiem, dziwnych wybrykami stylu 
i dowcipu, niezbędnych dla oceny "czasów i ludzi. Te wlaśniii pi­
semka, bardzo niepokaźne co do formy i objętości, rozchodziły się 
najbardziej, w każdym kramie można ich było dostać,; zapy tyw ały  
się nie tylko między żaki, panienki, pytające u kramarza, co ma 
też nowego, ale nawet między baby na trecie : zaczytano je  do­
szczętnie, egzemplarzy licznych nieraz wydań ocalało ledwie kilka, 
"piszemy jo w porządku chronologicznym, zakończymy najcieka­
wszą, z roku 1640.

Na początku roku j 610 umarł Andrzej 'Wolan, głowa kal­
winów litewskich, uznany powszechnie nestor i patron, nawet pa­
pież dysydencki, słynny wymową, nauką, ciętością, skoligowany 
z zacnemi familiami w Koronie i Litwie, poważny sędziwym wie­
kiem i służbą, krajową. Ze śmierci jego skorzystał, nie wiem kto, 
może Jezuita który i wydał roku 1611 „Synod ministrów here­
tyckich, n a  którym radzą o zgodzie z Katolikami i o P a t ro n ie 11 
(cztery arkuszyki; egzemplarz u Czartoryskich: drugie wydanie, 
roku 1(510, egzemplarz w Gdan.skn). Zasmuceni i stroskani m in i­
strowie radzą nad obiorem patrona, podają różnych, Kultów skiego 
(swego przyjaciela), Chlebowskiego, co każdego przemoże, Ga­
jkowskiego itd.; naw et papieża, inaczej źle z nami będzie — 
urządźmy wszystko jak wr katolickim Kościele, nakopmy obrazow 
i posągów — inni protestują, mamy dosyć obrazow w domu, 
które całować m usim y: jeszcze inni radzą przekupić studentów, 
'ńecli nam  i,ie „kantu ją11 (plądrują) zborów. Miedzy te narady 
" p ła ta ją  ministrowie przygody swe i zborowe; widzimy więc, że 
to wszystko ludzie od warsztatu i pługa, nie od n a u k i : taki szewc, 
teraz predykant, Maciej chlubi się, co pierwej posiadał: klepa- 
CZ(|w pięć toczonych, dwa pooięglów" nowych... ćwieków7 pełna 
gratnica, również kowal Ju re k :  ująwszy się lorszlaka tom ja  prał 
w kowadło — a teraz co 'ż' s trachy  i niewygody. Opowiada prze­
l e ż  S tanisław o napadzie krakowskim na zbór: - wylicza co port- 
tracał, ale to sprzęty jego strasznie ubożuchne, garki łagowskie 
ńp.: lećlwoin życie salwował, z straclm wiele naszych na ciekączkę 
cierpi, yM mnie omal nie wylazły „ trzoba11, nasułmn (nasypałem ) 
,J.vł miasto kul w ameliją (.ładownice) grochu -  widać Bóg ,o nas 
zapomniał, porna (porwana) djahłu ta  wiara, lopszye żywot ły- 
CZłUl> ]1>ż jedwabne mary. Z trudem pociesza, go Krzysztof, przy­
czynią mu „dziesięciu i wzoru" (pola). Inni jednak  wolą łonow e.
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niż dawniejsze rzemiosło, np. .lalób Benthner (znana-!oso))istość), 
kuśhł&rz były,iwyfcżdy wulo predykowaó.1 niźli skrobać fu tra  a j  r ó j  
wnjeż Jiffcieński, *"ć|* rzucił gospodarkę podgórska, „oko.liftjjfowo- 
tariea“ ; albo mnich Filip, eo srebiu klasztorne aą^tiftwił. Z n ikn ię ty  
SjąSto ,.nu ja  jiffciś .(lo V, ęg'i&r“.

Nic liie uradzono: następuje w.ięW kazanie synóclowe, ale 
kaznodzieja wymawia .się, że. I>iI>1 ie, cdioć 'była  h| z jj.oczatku 
i końca, przepił i k aż# za raz  z katechizmu śpiewać pieśń:

Fm 110 wstawszy więc do' ihleba 
I pacierza nie potrzeba...
A\ piątek gomółką, na pośnik (obiad).
YV fri.eflziele z sobą miłośnik itd.

a puftętm ś ni admi e  solne zarobić t. j. wyjść w pole i kraść cliło- 
pom hilsy i barany. Złodziejów prześladują cJilopiMy okropnym 
st.r’aelni intonują, psalm:

, •Panie.1 jak ich wielo jest, którzy się zebrali 
A z uporu, ze złości, przeciw nam powstali.
WiPtó ieli ..którzy mówią nędznej duszy ifiojoj,
Hej1 jiiemacrtpn ładunku w amelijij swojej.

•..łJffepadłiPtwołćli wiernych niemałe tęsknicę.
, Bo mają hnrkn.bnzy, kije i kłoriioe. •

NaSeszcie uciekli gzczeStwie, zam knęli się i śpieWąją Vyl

Nie śtraoh mię nic tysiąoa ludu złoślfaśfeflM  
’N;ia dobcdą. podwoja tak barzo M e i f t o  itd.

gotują śniadanie i śptówają przed uidztą. :

Błogosław nam nassz Fan ie ! nasze zdobywanie;
Ci on, nas przeklinają, obróć swój Fsyiie\\ na nie.
Błogosław nam to daryjSktóreśmy zdobyli. 
ł  wielką j > racą,' starań i cni, ̂ gdy nas nie .-pobili.
Błogosławcież już' I km a. błogosławcie Imlzie. 

j Bfer\virFzicioj: jak z kuchnie nam pożytek id/w.
Jedne rzeczy z fpsjślem a drugie z jroiżoniein itd.

Teraz dopiero ziMiywajdNsię na. kazanie i .przemowo:

W$stę-liiiieie sercem wszyseS przy takim S u ed z ie ,
My ffijmy w piąlek anięso, papiażjoicy śledzie

—  na. co p&śty, o których w piśmie św. wziihanki niemąsz, lift Óo 
mp.dlitwy kościelne (,.pO(próżnio.y- jUłrtk'. drzeć a łafutć kiSwUśzśj"j
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mi eo spowiedź :|?pi;z$cz0m jeszcze księdza,- obkrtidną, znana z fa- 
;<;eeyj fi 11 e-gdobfito tem), 'nu go popiół w p o p i e r a  ( I ł f ^ y  opity 
i w biocie wyMraić się KożM), na cp_ witideniięźliwość \icndzti: 

fżńnka- smaczna,''!'jak rybia iż. etfdzfpj .^ć lzaw ki) . — 1 ■następują, -nauki 
życiowe; jgo w ieB i feo lht»ś, porwiAgiw zaraz za łeb® wyjedź 11111 
wałacha; toijęjklaj sobidSw- nos dmuphąć,' w gębę go zjtTmz dmu- 
e lm i : łajie-ci. pijanemu żona, p o t łn ^  ją  i ^ v | j 5 — czyżby Sępiej'*, 
żeby piwo skwaśniajło; ita ulipy: zapisy, wdmediyoóbcirfajj powy­
wracaj beczki. Podobne nauki paniefikpm, jak mają  ocakatniz pflza- 
książki do nabożeństwa mrugać itd.: -polećftwit-h względom żaęzków. 

Rzynkarkom siebie s a m y c h : kręci się okojło ciebie karczinn, -leż 
spokojnie pod stołem. Kazanie ukończonffl nuż każdy z -Swoją do 
"taiiiia, lekko, jak  szkapy z rydwanem. Przedtem jeszcze śpiewają 
pobożne -pieśni:

Krzyczym k  Jfdbie, wieczny, miły kanie...
.Racz wysłuchać TwojeiiSyny,,- ,
Któreś -Ty polepi! z gliny.
Ledwie z Polski jnż nie zaciekamy...
Kie. dopuszczaj nas popalić,

bo któż będzi0(€ i§  chwalić, naszarijhofci zgasła, objaw nam,- czy 
będziemy zbawieni itd.

K onkluzya  synodu odbywjaisię w wielk im stkjaclm, n ic  nip- 
uradzili,  p ien iądze  darm o s t ra w i l i :  żony o to „pófza le ją  na  nati, 
■się >gniewa,j^ę, do z d o e lm " : każdy z dziesięciu m in is trów  ojujwiada, 
J a k b y  sio z^am barasu  wywikłać , p rzy s ta ją  p a r a d ę  osta tn iego ,  j a ­
koby leciwie uszli najwię.kszyęli n iebezpieczeństw , chc iano  im oczy 
w y ła p ie  itd. i rozchodzą się z sm u tnym  w y z n a n ie m :

Żon się swroh-h boiuiy, wstydarny się panów,
Byłoćlp z nas niemało dobrych "chrześcimnów,

—  rzeczywiście, kob ie ty  i „świeccy prześt-igali w ferworze p ro te ­
s ta n c k im  -samych m in i s t r ó w , nimi s ta ły  zbory.

S a ty ra  t a , ' pap.odjujifc;g znakom icie p sa lm y  i m odli tw y  i sam 
Kryb synodów- ówczesnych, lip. s łynnego  tofuńskie&u in n y c h

krzeoiw niemu wydali Jezuici wileńscy osobną broszuro 
„Absurda -synodu toruńskiego1' itd. r. (45 gfrotuc), gdzie po zbi­
janiu jego wywodów i kanonów, po wyliezanin icii okrncięństw zągra- 
nioznych a przewag litewskich, • po wyszydzaniu icŁ Skarg ieli ufności
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u-ailndO^fjw nie zustfazła, trudnbż b.yło j ą  • prsptadzió : zresztą 
może'';i nEa Jezuita jąjpfflpisał, ś jeże  Sowizdrzał, mieszczański: a(e», 
jezuicka robota,' fA ,.krześei|nskie zboru pnaiskijjgo konstututie11 • 
z roku 16.14, wydane, pod inlioniam supefintendenta TurnowskiegoŚ! 

ńł& urąganie protestantom, zmuszonym do wyslępowania publi­
cznego preegiw' temu fałśgefśtwui: odpmcflli J m  taki am pismem, 

Aówmięż .jak ’ i łarińskiem vMonita cMoiyiistarum, pr%vata et p u -  
m im u {.niby IhrcSorowskiegpr istotnie jezuity Kości sze\vskie|te) 
•paniśetyt p rzec iw  zakonu Jjufce. Ani polskiej ani .łacińskiej bro­
szury nigdzie nie napotkałem.

jHStic zasypiała jednak fantazya polemiczna., lecz kroczyła, pd  
^oraz:rńowych manowcach. Nie przepuściła nawet, satyrze żołn m i­
ńskiej, znakomitemu VA'J]>ertuso\vi z wojny*1!, gdzie wyprawf* łupie- 
ską'"na Podole; z wycieczkami przeciw ntecnotom obozouyjrj! ojw- 

jsano. Na jej wzór napisał k™t|] („Maciek Poch lebca11 w wydaniu 
z r. 161;/-) „Zwrócenie Mathyaśża z Podola, k tó reg o  był minister 
nąfj Podole wyprawił z armata barzo zacfi%.“ itcl.-: p $  dwuletniej 
niebytnoS&i.' wraca obdarte j Matyjasz, bez oka, dgj-ojca ministra : 

1',,-wolał w lnterskim zborze' . pilnować kiermaszu ', bo fatalnie mit 
żołnierka posłużyła, to „dobrze* ze- innie malęgi (strachy, psy co 
,go* opad ły^  nre wydarli dusze“, to „z ślagn napadłem  miedzy żaki 
szkolne11, to „mijśiał przysiąc nic g ifre js ih? tf) w iarę1', a „ C o  wspo.-^ 
mnie Lisowczyki, jyszcze mi n iem iło11 — prawda, ż(y cale jogo 
zasługi w ojskow sj .niewiastę rozkapturać- i dzjewoczkfizaWiń, albo- 
„uiwwjgżko naiii bańtowaftSI po chałupie, wszędzie, najdał ' się pie­
niążki, nasze szczęści®będzief‘. Próżno’" nawraca Sw>j'ćiee na do­
brą drogę: wiarę on zna, algj-tylko na borg, a miarę tylko u ęzyn- 
fctfkii.; le fe iM z Ia g o  Strzyuyg ^bietniea'. mychłegd wi dobreg® wy­
swatania. Bolmt|Sjjfofe’. pióra sowizdrzalskiego, mieszczańskiego,, 
i głownię pizęciw ciurom i żołdactwu niesfornemu zwróOOpa, ' t$ a  
powa t |m ,  że nawet \y ttnj m nter j i  i z Wyznania szydzi, co pier­
wotnemu Albertnsowi i na  myśl nie przychodziło.

Najbardziej poęlobała giię fornju testam entu  Lufrowegó/,.su­
plik do męjgo do piekła wnoszónftćh i łym podobnych dowcipów.

W,'13oga a niezgody między. sQbą, „Teofil Kos.mopolski'1 rył&rszo pisał 
na nich (ministrów). Ji na ewanielików, wspominał ich f a l s a ,  ,.bo tafc* 
barzo k l i n i k i  sWe mięistrzy miłują “ i nfen-Wyliczając innych z ich c a  
chn, „jako Eipiesa (nowy .dowód przeciw antofstwu Klonowića) albę’ 
Chrząstowsldego albo Grześka z Żarnowęań;.
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Zgrzeszył tu już Kacper Miaskow^ki, uniieściw’s z ^  wfąwtnnicii 
swoich li^ji Marcina Lutra  z piekła do swoich, wyliryk niegodny 
poważnego pióra zacnego lfelly. chociaż przeeiw przyzwoitości 
nie /i iadto  jeszcze wy stępi ij,ący. O k ie le l i& rszy , w podobnym .gu­
ście, testament, luterski Zimorowjezd^lecz pom ijan ia  
Avizflrzalska; 'hfdyż wydał ja  w Przewód,ii ku  J)r. K. Heck J-8^0 
rp.ku. Równie, wartości rzecz .oriezdarnego \.uerszoklety-szjJ.ą:ch'cieft. 
•Jana Zrzene&ycktegS?.,,*gwatęręt^go-. pe4z$ę. uH rozm aite :gazety o woj 
nie (jzfeskiej itp. i przerabiaj P e g o  zjtniemiecidego ttak'"zapewnia 
th i ul) .*, Anato.ini-ę M artymisa L u t r a ,p r z e z  Dezbdęiyuęza śEraznia 
znfeżerwonej tłroblej Eóberodama odprawianą.,..roku #5,46'" — druk 
ton d y k t u j 11-as jakby  z X V Ifw f8kn  pochodzić, aleóto wierszydła 
Około roku _163-0 pisane. d®d,s?ją bowiem ów lis jt  „Malchra (!)j"Mili­
skowskiego słodkiego poety”. Ż.e.j, E razm  dziesięcin, la t  i śmierć Lu- 
trowa; ;w\ [irzećlził, tikeyi nie szkodzi.’ Erazm dzieli trupa  między 
sekty świata, dostajimsig coś .i doktorowi Tandenij sekciar-żWi 
średniowiecznemu, rozpusta' pijzepowiailająeernu: wyicisiel Arianom, 
z których jeden  czterdzieści dni pościł i ducha św. w ogjbnie' jii-  
wiin obejrzał. Flaki ,,pi<'kielszczvka“ [l^-Snieboszczykaj'1 JmtrajL 
dostają sjęyniinistrom polskim, którzy wtedy w Oks-zej sejmowa1 i

Był ix Piotr Gębołowia, Grzegorz z Secemina 
Wifjć Włóczykij Wałachy, ;z lkindurą z Tarczyna.
Nuż pan Matys Zaskowskhj Płatek Dnszotrajca,
Przy nich siedział Mięsurad Szymon bożJ*zc|Sijc®

■> S.eliestjan Liżypop, Kartograj z Lipnice,
To psie mięso z '('lidinranic, t-0 psu posSz Kreflmite,
Łapigros Jdazowita na-imię BrykcJns,
M cdmigębn, z Rzeszowa ii Piotr Fcmelhis,
Szkapołupca z Ciężkowic, Niedojadł z Hrzygłoda,
Siekierka z Stawiszyna, 'Płóczjilak z Zmigroda,
Więc Wiercibies z Osioka, Krocigłowa z Żarek, 
lwdiweszka ze Czchowa i Tiupikot Maj^k,
Laurem ej lis Cichowlazł, ęFraiuciszek Fudatej,
Chybidziiira pan Jędrzej, IM>*an GłowoszalSj,
Dc Poręba Drapieliróst, Matus Dięgniskóra,
Frasmns Głorlzigiża, PigSus Paligóra...
A sam Ety pan tej Okszej, postyle im pisał,
Nii‘ z swej głowy, ilft co od czarta usłyszał.

U \ liczeni jeszcze Sym.wn Proszowita, co Radziwiłłów, Kro- 
"mki, co Oleśnickich, Sąrnicki, coj St/adniekieh uwiódł. Satyra ta.

* w ifSa z każdej chronologii, n platajftęja. i Elżbietę ariigielską, co
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^walterśt-jjjaiolaa • za Cznrydła \) miała, c;ią|a.Jva zestawieimm Ti$ 
zwisk ministrowskich, zdh&flaisSjjffial ich -pochodzenie ocl warsztatu 
i roli, z czego'Itatoiichy. pisarze ulgmitiisielTiic szydzili,-? ii]». Ci­
chocki w Allo(|nia- Ośeóeasja;*»i przejtl Jiim i inni. z o wy cdi Biośń&« 
Kolimag*KrzSŚi(• 1 iJet>dw, Tobołek/Sickierefc itd. Nazwy wzięte i-od 
rz.Qiii.iosl1, lip. łupikolr.’ c.jggniskórą pł#,ć-ayfkik, koliweszks (tak 
zwano tych. eo stare odzienie łatali lub^nieiEKaH) szkupołupci/i, 
iniMk jfflB.ffi5wi&k|r rubaszne, chłopskie i miejślriey: lip: g-łodzigiża (00 
gnatyt. qbgry£n». (ąlicżŁB), wydmigęba, wiwsibiąs*. itd.: Btuuhira 
a lb& B adura  (fomra* dawniejszą: poprasjmiejszajfznanY i jako kao- 
ilydat d^inii^zoń-y na króla. perski egtr  (p isa ł o nim Bartoszewicz): 
ntfewy miejscowości wszystkie trafne, znan® z ministrów, jak Clio- 
mrani.ee i inne. Zaciekłości anUnrotesianekiej ętjplgtFwkJ Zrzeire^ycki 
i w broszurach wierszowanych z roku 1(519, gMie opisywał zaj­
ścia ,pr.a'ś-k.ią. zaciągi obustronne itd., ®utyzją(Uiwszaiu: wycROezkami 

p rzeciw  Ctelcdiom — ostojedźeom, i suchej nitki dla ich ;kac&rstwa 
na  nich ijfe zostawiając, opowiadają? najdziwaczniejsze* anogćloly. 
jó; Przśpyśle,-  ktoromu dyabli cztery dni miasto oblegali (tej „lii 
storyi" (wjfei nie zna,j% nawet'), o j | e i u  ich (ęlykt&rya z muchą 
w nfiphju^.1 o opilstw ie ‘ (od dziecka) itd.: (ijaród lo .'Moskwie - we 
wszystkim poclo'biiy“ ;.(« ndec i ( d w i e ś c i e  pięćdziesiąt la t4 przed 
pkongreścm juan slawistycznym moskiewskim); „co Czech to kał 
<r,ze(jzy wiście byli liczni rzemiosła tego w Polsce, wiemy z innyfth 
iaródeł (i tętn), to 'szafarz, to minister-). Broszury te odpisywał 
i drukował lrl&Mftałt smoleński, Kazimierz ^Niesiołowski najuie- 
zdarniejszy z niezdarnych’ wiersz^klg^ów czasów saskich, w ^w oich  
jfffelfiłlF puhlica1' i ..(juadragezymalnych . ..Gontem piatyao.li-. 1741
i częściej, napadając sam najostrzgj na  „lirzydkie dyssydenty", 
tii&sijjS że zburzy rychło B^g3i ostatntę-ich zborzyskó, skarżąc sic:

'Było closyć i w naszych państwach 'głupieli dudków,
Co miasto krzyżów stawią na kireliaoli3) kogutków..'.

‘ Nowików, co się. zupsili z mnichów i złych dhwiomków...
~u Cęęgj minąwszy kupieckie i zamorskie wiary itd.

( ’ z u r y  d 1 o znaczy tyloma a c-h . jfahm-r a,f — poszło to od 
„(Tzuriła (Kiryłał)' Idcnlćowjuzai^^hotiafęKi bylinjliygrłyś kijowskich, dziś 
w-łedkorossyjskicli. zawracającego mężatkom i clziewiepjn głowę, likąriiiicgjl 
w kofreu 'śmiercią przez męża, co cudzołożnika jifzydybał.

2) Stąd wzięli sdssyamcSfiHjj^ k i r k A  n.iw-wprosK: 'niemieckiego,
-podobnie. t i u r m o  itd. niej wprost z ihemiettkiego' Tliiinn.
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•Tuż to' -Lisowc-zyejf dftii si§- jyćbtsstań-tom we znaJd, wi$e xa- 
dbśc z powodu -tągti u ■pamflee.iarzY, pomijamy Pięśtii o cnych 
Lisowskich kozakach abo p raro in  Czechów i kalwini&f&w przez 
Disawezyki roku 1630, ponieważ tt>; rzecz n iby  historyczna: lecz 
wymianie należy z tego laroegajiffrkn List ^  Li s.0 wężykach i prze­
drukowany i 163(5 rokit. pOŹl tytułem L i 3 t j n  kozakach polskich), 
do''Domin. M artin  Luter jod śląskich itrezeskicli $!fft-ug;el£kow przez 
R. Xikiel II ibsporfc minister ferhi flei zboru \\E R ^ s k j '^ ¥ lz  rnie- 
lniec.ki®go*£t&k ztiwsjze u lStyaS nS polskiego przełożony, łagiaiin 
p^sz& yzną  i dziwaczką — w uszach polskich — wymową tycifi- 
ską. wyszydzaną nieraz (np. w drugiem 'wydaniu F lis*  Klónowi- 
■cowe$&). Przbdmowę „XiM5Eofi Ivnśpat' Mydlarzoli Lubelskiemu1' 
i list do ni&SkJ, jakŚ do .ri'auozy<3ęila miTejjjfi swog:p (mój parz,® 
ukakatrj itd.) jusze ’XikLe), donosząp o Strasznym uczynku Ljśbw- 
czyków, co ministgBwi prochu w pluchy nasypali i 'g,b w powie- 
(fze wysadzili: watkmfto,i*niu przed tem ów list dó L n tpS |op isu -  

( w  ..jałtwHKieiu. (dirzeźci'jano.fie ocl>sk...l;sy-n lisfwjffzykowie-y jak 
oni r\ szystko. wyszperają i jilaSrnją, ajrjjgUr/D (eiurowio) ich gffir- 

“szy od samagń dyabła: nasze żony wolą ich niż l i fS  wio^-zmiłuj 
się nad wiernym narodem twoim, pluder twoich z W itćtnbergu 
zażyjemy miasto chorągwi.

Dowcipniejsza i uszczypli^sza jeszcze rgficz 'jezuity wileń­
skiego ( 'budzyńskiego, mazura rodem. p. 1. Relą^ya a orazfiSS- 
plika,, zftorn w ileń sk ieg o sask ieg o  1 dó Heim ■‘ Martin Lutra. ; »  p.re- 
dykafitem^Burcbardyni, ministremhswoii.i, który '1638 roku 14 p a ­

ździern ika  ...po* Iuuyolaząe z clraliiny spadł i'ąjży.ję szczęśliwie 
złamać raczył na piersi jemu v trunnie  p o łożona  w... Wilnict" 
f 1023. 22 stropie —  przed in k o  wał to, ale niebo „skrom niej11, 
ksiądz dziekaniiKuligowski w D.Śiuókrycae śmiesznym r. 16911). 
Clia.d/.yiiski nie cereahoniował sin a Łsjafiaj w winnicy na  'N ie­
mieckiej ulicy11, ćo z drabi spadł ła.żąf po kokosz ’) at/mb ate-ńlla 

’g.ości profcąstantfrw — na  jego; miejscfg dostaliśmy-’ świeżo z P o ­
znania. wyświeconego Neliwana Dąbrowskiego, o lctóręjgp niefor­
tunną cli w a l k a c h E a m n ł t e m  już wspominaliśmy; Chądzyński 
napada i tu na !l)ąbró'&skiego| t ^ e. same fzeezy, kitby'e'już Tajemna 
Rada (czy nie jego pióra) r. 1 (523;’ wykazała, jak  on katolikom 
świjetych. kradnie, W ojcibdia  i S tanisława do lutergkiej Sjjity 
wciągając, jak djabłóW  przy chrzcie wyklina itd.: śmieje?,sit* też 
z jego Raju Phśzjiego (modlitewnika),.-gćlyż mogłoby sio i w W il­
nie powtórzyć. cb^w raju się działo (zwodzcnu&ji wyświecanie, 
juk z Poznania — rychła, śmierć Dąbrowskiego uprzedziła gftąt-
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nieude. ->\ różby). O teui wszy-sfkióni donosi Sgwa Suplika lititrowi, 
końćząe słowami

Zaczyni cSI iiaskfltetryiikę swa obłap, pyesimy,
My'też p a  jednej za twą chisze wypełnimy.

Eff lf /ow iedź  L ukow ą  przynosi kominem duch światy (w a b e J !  
a odczytuje j.it Dąbrowski na kazaniu: trzecia część dfahlów już 
po niemiecku rozprawia, pijemy tu i gramy, a czasem i do bitki 
przychodzi, tek, gdy  Ducyper niedawno na przyjęcia Burcharda 
b iesia]ł^  wyprawił, żarliśmy sig z Kalwinem, óg mi wyrzucał. 'żem 
trzeci dzień po ślubie już syifa miał rai. a tak mnie w rc k ę .u k ą ­
s i ł a  ̂ 'o d p o w ie d ź  musze kancJeirzowi memu. Mclanelitonowi. dy­
ktować. Buręhard kuchtą został i 'SiB B H d.yafrloin Saskie i kalw iń­
skie dusze, żydowskie i tatarskie,'  bo śmierdzą; d l a tp t r b m a  inni 
smażą. Burchard, choć mowo '^tracił, tu „złożył jakąś dumę na- 
M ihalską nut;ę “ (jak serbscy śpiewacy)- o swoim trafunku. .Dam- 
browski niech naszym miłym sąsiadom, dyabłom, pokój da :  niech 
świętych nie zabiera1; trzymajcież się owych !•'•> łokci moich p>Il i ­

der:  n iąch cechu ojcowskiego (d i i tw y j  nie rzucti — zrodziła g(> 
niątka, .gdy się z psem o zdechłą świnię wadziła i wnę.b j<ęj spran- 
dykował (.spraktykował, wy wróżył) ktoś, •żfr-.s-yn jej bodzie świni- 
strem. Podjudza wreszcie kupe.ów-sasów przeciw szłachciśj-kalw i- 
hom, by icli i 'z Wików* jak  z (ułańska, nie rugowali: Kalwin 
zresztą bardzo Sm ętny .dla wypadków czesk ich : kończy wezwaniem 
i liurysz ( h u r r y )  za mną do dyabłą,

Piśmidło kPhądzyiiskiego znalazło naśladownów; prćśtaćiw mu 
przesadził jeszcze autor „Koku Trybunalskiego '1, „M. P. ruf, len 
ĆzajPs.tndentijlubelski'1 (a więc z, k o l e i n  iii jezuickiego), wydając 
go w Krakowie I.6S5 roku (cztery. arknszyki 4°). Ansę do. tej 
broszury dał wyrok trybunalski, świadczący, jak  nietoleraneya 
nawet w gronie 'sfdziowskiem wybujała, zabraniający w Lublin ie  I 
raz S i  zawszPi zjazdów . akatul ickicii. Innkwauia szkół i zborów. 
Wspondua i d r , ’ Sobieski o krokach sądowych trybunału liliej 
skiego, ale di)]iicro *p’ód rokicin I (ii&Sh: tymczasem już roku Khi^jl 
w \ igjiiię św. Piotra i Pawła, pozwał trybunał przez ius-tygatora 
•s-wegu liiinistrów o schadzki, zabraniając ic.li na  przyszłość jak 
i budowania zborów i szkół, co trybunał następny (roku 1,8%) 
potw ierdził; nas tępny  palił przez kata nietylko książkę B o le s ta -  
sząCkiago ale i książkę, aryana Śleszyńskiego. Otóż (d iarak terysty-; 
czne d l i  stosunków polsku li, że protestanci, chociaż ich garstka
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tak mata, o zakazy matu dba)i — bo kio w Polsce praw s łu c h a ł? 
Najlepszym tegn^dowoclfcm p isanko  pod ty tu łem  f e « s  anonima 
ewangelika do króla i e tan ó w 'n a  sejm r. 1G31" o wydanie mau-i 
datu ż kaficelarj i koronnej itd. i"'p despektowanie ewangelików, 

:lidących z nabożeństwa, jtódczłćs trybumiłu roku 16§0 •— wi§c od­
prawiali ewangelicy pod bokiem trybunału  swe schadzk i: autoy 
wskazuje,, ,dokąd prześladowanie ewnjngelików7 doprow adził  4o za 
skutek miało, gdy w Kostnicy spałSBo „dwóch Wahnszkow‘; 
i przypomina napróżno, przysięgi i* kotfstytueye. Lecz wracamy 
po tern zboczenia do broszury jezuickiej.

Otóż zbiera się ..synod ki:,fiąftofewv,'^j, z samych rzemieślni­
ków zmżony : ministra,sgowie i m in is trzę ta& tii  lutepscy liikadei. 
pozwani przed trybunat, ale wypraszają; iiflf/z&ny, .,sinntnofadosny 
lament" swym mężom w7yprawiuj’ą©’ każda wedle swej roli — 
nazwy (poclobide w7 Tajemnej Kadzie), te „M orsk ie  badawije“ 
(rumaki), w ięcej nieuslrroż.ene, niż* owi >^wistelnicyu. Eozraawia 
autor i z uperin tendeutem  hiilj&jjskim, ks. Niewięrskim j n ^ S t r a ­

szonym  srodgń^ ,,ix pix bombiu Niewierski nam  waledykuje1, 
i chce do W łodaw y uciekać — ś<$$rwona . tam  psu '<s"taw a “. .tn
0 życie chodzi. Zresztą., tó same „ dowcipy “ z pludrami luterskiemi
1 z ..praodykowanieurg tylko Jeszcze ńiesipaczniejsze'. |

Najciekawszy żutych pamltetów o s ta tn i : dziodo jezu ity  wi- 
Jeriskietgó^ znakomitego' znawcy białoruskiego języka, doweipffegS 
sil icego się nie na, gburskie potajanki tylko. j a x  ów M. P. lid) 
Clrulzji liski. Jest. to „W itanie  na, pjftrwszA wjazd z króle,wca do 
kadłubka (zboru) saskiego wileńskiego ixa H er X. Luterma&hi';ł* 
(tu herb | ó g o : szczeciny z gnipiem krzywym, \>o\Q*alł/nrm gruc- 
ctmi). - drukowane „w W itenbergu (!) 164)3 r. dnia wezoigijsżego". 
Do czytelnika auspurskiego (wyznania) pij^e %Bilycr Iłrinhcrci- 
SfgK; rozżalony. że zborzys.zeze bez btaznodziei w idzi*!: nowego 
ministra. jako mądrego bardzo, w ita hokSimptrajni szeSciu 
Jftzj ków zmieszanymi. Dokonał on rzeoaywiś<ri«tej sztuki, ukła- 
daj^ę^ wierszo z stów |jree1ris)W łacińskich, niemieckich, polskich 
litewskich i ruskich, które tak b rz m ią :

Kaip (jakj ad nos ii tes $$) Honkef Jfcha duszka minister.
Ar tamui boisz t ó l o n ’ ) ewmna (?) litewska gut est?
Od 'Galgen pryszólj .lecz. enta-de sidora weizdi2).

n  Gzy'jemu więcej nad inne. 
'*) Tutaj na gbwiazdy Hitrzy.
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Su diaSi pj'-zynioslĄ.ś hrockoj«*gaiińna tibi.
Dn kanst greójfcfe logos, kadn tnn wrąb. .hłaholi 

■ Os tiori ®) i rancie Sasów flacere lluks na hłnhoJy V

:;,Na prpdygu niedzielnym 11 „z garbarza wielki śwmistór" 
zacytował Był greckie teksty, otóż saskie niewiasty, których "Luter 
dSpyJ. „giykąk nio trapił. dziękują. mm że bgdH t o m  „gryczaki" 
.jeść m usiały; ś p i e w a j  mu ( a l f  nuto ,po  si.rscotuyj o Po.lskieli sy- 
nach^) pieśń:

Pierwszo g r y c »>a;n e kazanie 
Powaliilo dżdżu wydanie,
DaJ^Ś znaif, że się. JjszargW 
Go tak dzielnie gracą marga,
Ha i Nalęwnjcy sąiiaSf)
Będą nas zwnó złodziejami,
Że greczyznę odfejinnjoin.
Nią się darmo,, popjsujtun.
.DdySinani Lfe.ck, Sfack, ScRmeli, Spraah jeden!

Rzeczy\viźejef|fteż następuje po tej piefiri list wierszowarfyy 
w na,jp^szmej|ji.e,j f b iałorusyS^źnie pisany, jakiej wtedy i Emsini 
•Sami nie potraiiPby [lepiej wyrazie a Jezuici po-Swoich ,,in ter­
mediach!11̂ komicznych nieraz s ię 'n ią  popisywali: białoruski ten 
wiersz z wier/jzgini fi prozi|d) intąijinediów |to i  na rów.fi:i z muło- 
rusfdmi intermediami ktudBfM-lwoWianijha (Sawałowfca/froku 1619). 
OtoŻj „Sieńko Sąlew ajko  pouczjłaielowi saskiemu pouczeiyje 5, lire- 
pzysie pryjatelskoje pSsyłujet" (ho do.graki-hreczyolii jfruwosławm 
jedyne sobie prawo rpścili),H^yćlzs£ft przytmn z .g rek i  i gryki, od­
syłając do Kijowa :i Moskwy:

wżoż keto po liehu Sasy podorcli
Koli nam tut hreezram usie/iku Otmełi.
Q.ghfimnie^fixiada!), po hreczcsku brnsisz wielmi mnolio,

1d-kiml^-itwe ngta mówią.
chasz Sasów rychło n& szubieniwy fi?o liłahoł — mnoma 

greckie na tr?y .‘drewną =  drajhulc t.; j.. s-ud i mi -o patrzy) wieść. 
'Wiersze te znakoufite, lecz w druku niego popsute,"poprawiłem Iran is  
lia t a  m u  i, zamiast i i  t ' tó  pierwszego wiersza czytałbym i l k t e s  jak 
do nas t ą ż y  (tęskni za nami); e w o n !p  drugiego wiersza me.uńcS 
zmniOTH

3) *6}a}fewajknmi (kozakami)- prpgzywano w Wilnie stale prawo­
sławnych, mySjtzy którymi kozacy i :ej Rodzili.
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A sztob tobie flaw w hribu, nfetucie (niemasz) nikoho.
Lrydet na fiaj Alobita (kijowski), szto i horsz nmiejet,
Kpli tolko hrfeczycha nownja pospiejśj.
W AToliiiri blmlin syn, k Sfosk^ie na nauko,
Liehoje hadyniszeze, homoekij panku
Skupawsftńyjeś w Megłónnej (w Aloskwio), zabywsialć śkohliti 
A z saska |S6 }] rofzcsk.il djunfio hlafeoliti.

(odrzekłbyś sjjg _ związany w Moskwie i Lutra  i dyabla ^rnijgoY

Da i u nas (w Wilnie) tutka j e ś ć  I j  żotiul weldkij,
Dioniz® JJoroeLfjfi, ui|iiejut laliki (logiki).
A w Jujewi t ’ma liniej so waiemi swiatcami 
Upie.rod hntoryli (gwarzyli) z stan mi hreptmi.

lOdbiorRsz nam ws|ystko, ale ni o z nami, z Lachami swarz l ig :

Z Lachami tiitóy siaApóflri nrsileńkije
Boisz u nich ukiemili (pojęli) niż wsi Łątorskije.
Lezasicw (Vt1 ty jmcrnws^Ąb.razgftć po hreezeęku 
ija koniec pouczenia pndawjoś po czesku;

;J-eSzcz0 będziesz i po siekierslui mów ił, leręfcyku! nam już i z Ł a­
cham i trmbjtó -a  horsz z u ir tam i.  iżlob’ cerkwi nie wzięli- z-flo- 
hvvmi prawam i". Z riiimi to, łysy biesie, zaifeynasz wliJkę' 
>,a z Liy-bi za toho (rydilo.) pozuajesz,

I .Kisiel Kutażyrf syn ac.li nalMro{S& pudu 
A ty rcczosz, poźdawszf (poczekawszy) : lnlie ja jutro budu.

Wzmianka o k isie lu  wtrąoopa z powodu pisma Kisielowego 
Przeeiu prymatowi papieskiemu, wtedy wydanegcr (pod obcem 
"ninniefu) i l jh itowahego p r z #  -Jezuitów, av]£6 5  Kiąiel niibraLsig 
strachu ijtd.

Xa godne zakończenie tej wieży Babel językowej i wyzna- 
iii<>v, c j występują jeszcze i^ z y m i ; Leibe szkoluik rozmawia, z La­
chmanom rabinem o „itiainzóróc niiiterklasów", co to poy-greoku 

-kazania prawi i o naszych talmndzkleli tajemifeyelfeh. w ie : o Pje- 
Aiasanio (fejf, o czapli stejłokiet, o wonie, które sprzedaje Blokiet ('/.} 

Kj wole olbrzymim Nzorobor, o Cliazbi CliiieTdu i zlej Jeczerhorze. 
Czy umie on i Ifćser miasniiy) tj?); chcą kottu ocznie zróliić z niftgo 
z.Vda:

Gotowe masz na derech nasze te szołhory,
Na knznbnlcs dzięgi i lewki talcny —
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obrzeżomy go publicznie, byśmy nie musieli jad-ąć z nim jeszcze 
„juny, śliże i świeszcze, mietilusy, i rak i11. Gale zakończone dzi­
waczną jakąś  n iein j^yziią : srh la f f/rąfh.indMpmz den cJiumlł ans 
jm ndt.

M oglibyśmy rzecz na,sza zakończyć^pei:spektyw'ą w ięoej obie- 
cują;^, .godniejsza, poważniejszą; wskazać na zmianę • stosunków 
za W ładysława II?., wobec której „W itan ie11 jakim ś anachroni­
zmem. Zygrmmtowszozyzną, t r ą c i ; nioglibyśmw wymienić, Cjęlloinmm 
toruńskie, pogodzenia yi)" zwaśnionych wyznali zwołane
a bez cdłu przepr^jjwaiKMSS albo poważna, polem ikę, między ka­
sztelanem (jrorjijskiiii i sjprósffl Słupeckim o ffiiiang religii (dwa 
lrsły ich z roku 164?}$ W j dwóch r.otfau&hyeli — kot matem — wy­
dania,cli: rE^treiclięr zna t j lk o  jedn®*, gdzie Gorajski napróżno 

jjBłupeekiógO przy wierze, ojcowskiej zatrzymać się usiłuje — lecz 
samo panowanie W ładysław a i rjęgo toleriuicya były tylko prze­
mijającym epizodem w tej waśni, walce i nienawiści wyznaniowej, 
k tóra za Jan a  Kazimier/im acz ni&liez wielkiej w iny ewangelików 
samyc.li, przenoszących wwuę nad ojczyznę, z .żywiołową,tos.iłą na 

głowo wybuchła, najpierw' aryanów zmiotła a ;jrotem i innym wy­
znaniom zagroziła, które odtąd z życia pubkeznego na zawsze- sio 
wycofały, przesladow ane najźewnątrz, rugowane* z urzędów i m an­
datów' poselskich.

Że doyżawa,śnienia i.gjjuonjdo rozgoryczenia tej polemiki, dcc 
poniżania systematycznego inno\,ieifffiw pisnńii o fcBrffifa w spo l 
minaliśmy, walnie się przyczyniły, me podlega wątpliwość,, by- 
łyż to g isem knjoa j  popularniejsze, najdrastyczniejsza, rozol odzacd 
s'i§ najszeizej, trafiające do warstw najniższych. I  H r tp iw ie  tycli 
pism nie ujdą ciężki R S  zarzufiut że przyczyniali sio, ile sił, do 
zaogniania i rozjątrzania przeciwieństw. Mimo lo, ])owtarzamy, 
^zc.zegółami, formą, '.jężyltjein należą, wszystkig-jb pisemka do nuj- 
yiekawszyeli pomników dawnńgJJ p isem uic tw a: wydać jo i up rzy j  
stopnie potrzeba, je-źli pr-Zeszłości najfcąj charakterystycznych cech 

jpozbawiaćyjnie chcemy. W  fyiii aeJu podjęliśmy s id  togo artykułu — 
inni. praonj-acy w korzystniejszych w arn ikach , uzupei£iią.gt?..i p o j  
praw ią, w niojednem. «

A. I ł l l f lC K N E R .



KORESPONDENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

fciAŚJi dalsżf j.

Do Pani K o n stan cji Rzewuskiej, w Ilyóres.

Parys 12. lutego [1868.

Kostusin kochana, Tyś rodzonaj}I)j’ziMJ yi mdłeni silny 
duch. liuduję sie$ lbvojąjpńfeęSiJą i zazdnt&eiłbym Ci jej. gdybym 
'byt w Ty^Oim n i  oku. to jo'st młodszym o parę dziesiątków lat.1 
jO cieras^taB j zapewnia Izy po moment," a£e pomimo tegp f po s ta ­
remu płużyśjz' dalej na  swej. skihie,'‘-służysz z miłością Panu i b l i­
źnim. Swśfttohliwa .nasza *) tak żyła i tak na^juczyliąy Y\ ucisku 
nSitn  wielkim od kilku dni. pierwszą’ kartkę miłą z Hycreśk ode­
brałem odgfCTebie/ O ile w rojacyi -Twojej wzruszyły, mnie do 
głębi sorĄa.Ószczegóły ostatnich cierpień Dyzi. o tyle uspokoił 
wnet i rozpogodził mnie w duszy jńj- jelirześcijański skon. Ks. Ale­
ksander pokazał mi jednocześnie rela&ye lrs. Józefa. zgodnÓJ§fl?ał- 
kiom z Twoją.. A nioł od A si 'od lec ia ł .  1’WochaUa długo*na ziemi, 
dziś patronką, naszą na Niebie. Módlmy się, Kostusin, i miłujmy 

Tsig w niej, sierotki po spólnej siostrze.
Ciągjle mi teraz; na  myśli rodzice Twói, których Tyś. Kiciu, 

.jedyuem już dzieckiem. Oj ci e& ;;Ć'hrześei&ąń ski starzec, dojrzały

x) I)vonizyn Poniatowska, siostra '.Pani Rzewuskiej, umarła w Hye- 
W9ą B:g’o lntogo 1868 r.

40
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dawno dom bw ały  bożej, cięży kii ziemi jftli1 pełny, p lenny m as. 
Stimnhani silę baiylżiej o nffttkę, którą  wiesz, jak  piĘSynowsku ko­
cham,. o tfiątko z natury  drażliwsi,. wfcąSliwą, i szamoczącą się bez-’ 
miat-jf w uczue i^Ś ; dla której1, s t r a ty .  Dyzi n igdy ani oboje:-’ nie 
zastąpim. D}” ia sjfina jedna  miała jakoby osobne namaszczenie, 
tu  pocieszaniu m atki; bpgohojnar, słodka, cierpliwa-^ powiernica 
jej i poSąćlr. i c a ło d z ie n n a ,  umiała natchnionem , lńądremJ&lówkie.in 
bywało’ uciszyć jyi' ’ od razu' Któćeż z m ils .  tginu sprS.stli? |( |$ż . 
Mamcia teraz w mętayh seróą i jjozdaj&in dusMSj śród wiru pi;zę- 

sfóżnyeh powikłanych interesów,<^wryś|aw7iona będzie często na po­
kusy. Skąd na razie nieboga: .^zaczerpnie rady albo siły*? (ulzie 
zamieszka i jak. się urządzi na starosć? W 'k ra ju  czy za .g ran icą?  

■ftp. Bez liku, duszko, py tań ;’.o'1 których niewątpliwie myśliła7 nio- 
yaż i Dyz?a za żyjofą. Sądzę, M  po wyprawieniu Marylki do męża, 
'zostaniesz przez jak iś łfczas łp r^7 irodzigąch. Wiem, $&,mag^swłasnei- 
swoje przeronogie troski i kjopoty nkjątkowe, ale n ie  godzi s i ^  
samych rodzioów n*fc bezludziu zosMwuacń;.Jeśli Bó&dhgł że Zósia- 
w r ń c i , a wydobrzeją/mi niego na zdrowiu, to naumyślnie pojadę 
do Hyeres, ku ^ornomy Fobie1 w7 ushjgaćh około Mamci. Mam 
względem niej święty obowiązki i osobistą! i spadkowe, po -I<izę*Jie»1 
moim i po Dyzi mojej.

Pochwalam piękny zamiar rLVój nap&atiia żywota .kdchaiiejr 
i owszem przyklaskujp w7 obie.,ręce ku wykonaniu. Oężwwuście. to 
rzecz Twoja7 własna, jako siostry i dróżki od n  aj rań  szych 1'Ąjt. 
Zawcząęn JubuiMsig już w7 książeczce .i dziękuje za 'powierzanie 
tajemnicy. Słusznie, że spowiednikowi zmarłej zostawisz sąd o du­
chu i treści gisma. W ie S j gddzi -się dbać' o jej św7iętość:.:niż 
o inne blaski. My, św ia tów cA  mamy pod tym wrzgjg\iem wzrok 
przyćmiony. Wszakże jak  najchętniej udzieier Ci, Kostnsin, i z mo­
ich uwag. Proszę o kopię m anuskryptu  ^ąsBbną dla mnie. . . .

\v utrapieniu ciężkiem, jakie obetnie uia nas Bóg dopuścił,
tulmy ssie, kostusiu, sercem przy sekcu, ogu;znwui.jmy,:xknili druha
w sieroctwie nasz'em duchowem. Póki .tchu w7 piersiach pomnijmy,.
że siostra nam Hyla anielska Dyzia,

♦

Całuję Twoje '.ręce.

Jęzef Bolidem.
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D o D a n i  Zofii Z a le s k ie j ,  w  St. E t i e n n e .

Pa i oj ż  £14. lutegtjilS ("> S .

Zośko moja biedna, choroba Twoja wciąż mnie-jtSEjinci i n ie­
pokoi, żernie m ogę tu solne dać rady;;1, i jeśli taki 'stan potrwa 
na  s e n a J j a k  mi pigffi Michałowski, to zdani boz wahania się na 
•Laskę. Bożą &hłopcó-v naszjtcli i wyjadęidóijSt. E tienne. Doprawdy, 
ja k  k ró l ‘Mitrydat, od wdelu tygodm£k)iriuio sigfe jeno  truciznami. 
'YBrew teinu wszystkiemu, powtarzam  jednak po^-hrż&ścijańsku: 
Kwieć się wolu Twoja, Banie!

V idze, droga moją, że z łlye.1%  masz wĆŹeJśniejsze wiado- 
mEifc n iz j jg  Ni^bogS# Mamcia. N a "dowód, że ponii irio różny cli 
dolegliwości, nie upadam na duchu ani mbcsilaolr, donoszę, że dziś 
us.urodzin) moją, byłem rand  w iYotre Damę en Yictories, a Im- 
sęm u ,,Bfin.i Biaiojiiotrbwuczpwp, kttyra czułym w<K?ofirj l if tem  za­
prosiła mnie na j iń fdeczną  ifflgfrdankę. Namiętnie ' wzięła do serca 
StobdniiDkóeŻni^ę KohfdtleTaeyi Barskilj  i formuje KomiteS urżsjj--' 
dzająey w d h ó d ,  do którego mnie nay gwałt uh$g woiągnąć. Okroili 
•.'Nabożeństwa, nie wiem -eo by nay.lkzie w. położeniu emigracyi, 
można więcej wymyślić ku czyi wojaków BuMskiego. Ju tro  yv t t f j  
botę będzie M sza , św. w Asśomption ża-chisze Ka.szTrą1? to n a ra ­
dzimy się iv tym w zględzie  z ksj A leksandrem ..............

Józkę pokochaj odemitię*, upieść, powięife: jej, że zachowam 
ną.zaw sze  w sercu pe&zcńwe jej usługi d laM atk i .  Dobrze,Tf®.pu­
dru j*  . l i te m u rp , ' . ' sk o ro  .ś.if.TOzliudzi iv niej- rą-żfeuak do poezyi, 
to już reszty douczy się z Ojcem. ^vóchanę |o  Feliksa pozdrów 
najsudoczm.iej ode$nnie . . . . :

Zośką ’bpjajmilśża, najpoczciwsza, ni$ cMiruj już dłużej, bo 
skończę, jak  ąerdępznsDaryuszj. nosząc w -duchu i w słuchu Twoje
nięki dotkliwm-ij'

Twój

Bohdan.
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Do Pana Tcoiila Lenartow icza '), 1Y0 F lo re n cji.

Pu■/ yż, 1 fi.' lutego 1SOS.
■2 ‘place cios Batig-nol/cs.

Kochany Panie  Tćoiilu. jyluch d m h a  czuje. .Jawieni, j a  wiem 
JfflHTy mnie brat. B ó g 'P i  BSS'ać zdysłowo p f f i f d i i  Zastrzał co 
nosze w pereu,^; juz nigdy nie przeloli. Nie długo mi zresztą na 
zienii.

Żona moja (takoż od wielu mię^iecy po z&ś domem na połu­
dniu Francyi i niestety coraz gęrzęj miMdrowiu. Zewsząd wieją 
liąćnuiie smutki,-Jak nigł) wog-Hulniu. '1 arłensz Ctorecki.(.serdeczny 
L itw in  i tuki młody, a i on musiał pożegnać cl nitkę,-,swoją w Mo­
imi i [żonę i hlziatwo. A nasz •.jże utalentowany hojnie od Bógk^ 
lyęńol Szajnocha? j

Wiorziij, wieszray braeSf, żo eliOToha Twoja, ulrapia mniej 
wielce, p l e  mam otuchę, (nie śmiem powiedzieć przączuoje). żąi 
ij|ą(a"jirzeżyje|a Ktds z młodszych mięyi uderzyć starym piewcom 
polskim na podzwonne.

Łączę pozdrowienie szczere i uściski koleżeńskie.

./. B. Zaleski'. .
•{

Oświadcz wyrazy pow ażani.ą jod® mnie Pani /mlii. żonie Two­
jej. JH&wieete. żem jej dusznie życzliwy. Widuję Mickiewiczowe 
nśiłnję utrzymać harmonie w rodzinie.

Do P. B ronisław a Zaleskiego, w Paryżu .

; St. Eti&nne • ( Loire) 25, Place Rogale 
dnia 11). lutego 1S0S r.

Kochany Bronisławie, zawmż&fhj wieózOręTii musiałem nagle 
wyjechać z Paryża, Kętidińy i poczciwy Michałowski zawezwał 
mu-i.ę ku eom*®’ moralnej przy mojej żonie. Ciężko chora, stra-* 
iszne wycieńczenie sił i upadek stąd na duchu. SM i eh. czyni a>o możcł

1p."Li.st'-ten pochodzi ze zbiorów Pana LeopoTdft^Moycta.
2)yzSinierć Pani Dyonizji i-PoifiMńows\fpj. i
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ku ratunkowi niebom z eałniii pbjświęętmiem sie prawdziwie brata 
i przyjaciela,,.w1 ' M ‘‘ed i w nody przy jej łóżku, Nie tracifeff^clo- 
tficl nadziei, rfraŁ lartzys mhiio pomyślnim Ja, polecam chorą moją 
Bqsu. ale. ]§piśi‘paft'. \v duszy i drżo w sercu p'0, swdążyeh nrepp- 
wetowanyidi ustrąklieh. W niejVy$ow'iou«ij 'liól^ści jąkam : jSwigć 
się Wola Twojąk Panie  !'“••!. i

Nie. wiem kiedy betlą mógł wrócić do Paryża., .Synowie m'pi, 
osobliwi® młodsi, smutne t$m m ają  zapusty w Szkoie Bąti- 
11 i o l s k i e j.............................. ........................................................................

Sercu i modlitwom się Epanuii .

I wój.
Bohdtm.

Po Pani Felieyi Iw anow skiej, wr Hyeres.

tśt. 22. lutego i$6d  r.

Jlamchi nąjdwgśż:'^ żv«iie iftojej itiebógi.róiągle jest zagrożoń^.i; 
Omdlewamy z Józią przy łóżku k(mffl(-.jlfetM,ej w iiiowysłowio- 
u je l i  boleściach. V ozoruj myśleliśmy, że sko/iezy, ale ku wifflzcR 
B w i nastąpiło stosunkowo polepszenie. Wszystkie Słiknimąnta 
|n'z'yjid'a zgeałą miłością ku Panu i z energią w o li , pomimo wy­
cieńczenia yęił. .Odtąd niżyj to woła n.ąftgł'os i ^ ó l a tk o  Bójka, złitui 
jjięjąRiCTpi srodze na o]tnffejńiienffl| i bole pod sercem

B Zofia BolićlanowaitZaleska umaiła w SaiiwEti.mm 28. lutego 
jfSffl r.. zwłoki .jej został.\ przeniesione do Paryża.

(Zaleska Zofia Bohdanowa. z .dpitiu R-osepigardtówną, urodziła sio.
Y nrszaw ie, ulu 18. lfcąjii 18'Śł rokti, z ojca Józefaj i matki także t e -  

foefy,' z, domu Bańkowskiej. WY i przybywszy ,H'o Paryża., dla stu-
tlyowani.a, nmzylci pod Fryderykiem Chopinem, 'przoźPKlemontynę llcdlma- 
nową ukoclinna, poznała eałr to igj-ono wydióriźBY^Uiiiąsjegó, które jej 
byłą mijldiy;g.z,eiil i ® j  w|j'ód niiiS'0 pozostała,,y nr przi^maezofKm jejj było 
stac się.koroną'życia piewcy nasz^gc* Bohdana Zaleskiego. BziewoSiębił' 
uS, małżeństwo między nimi serdeczny obojga przyjaciel, Stefan Watwi- 
fiki. Zofia pośliibldp.a JJohdanowi dritójgS; listopada ''1.84^ r.:v przez lat 
dwadzieścia dwa. by&Jhi&odetfgmą towaczjsśzką jego, wspólniezką ęneztuS 
1 ciężkiej poFojcz.YŹnie. źh tóbY ,  pońiocą w codziennych życia zachodach, 
il najlepszym często1 natrtniieniem. Picuwszł ślubie spędzili
P%j« na południu Prancyi w Il.yeres; zwiedzili następnie* Rzym i przy-1
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Dzidki Faun za-' krzyże,,^ jakioiui nas doświadczą.! F trap ia  
mmeUsięroóttyeń dla Józi i synów na s,|eio.kim świecie. Ujiaplakoż 
codzidii • czujir jak  upadam na gilach. Hnioć ,s i^  wól.o Boża! Idę 
<kf lbżkaNtmz’ą:(faj żópy, to urywam ten biuletyn.

PociąW eieleiti  tu miszym Doktór ŚXichatows|i. iłigcly i ni- 
gŚzem n i a  zdołamy qS\\ dzigćzyó mu za poświecenie się. Opatrznem 
prawdziwie zrządzeniem znaleźliśmy w nim jakby.y.rapzfmtgty 
Biata.

Mamciu moja, kolana Twoje całuję z synowską miłością. 
Módlcie się tam w Hyiirel./zsęnami.

W asz
JpĄąf Bohdan.

Do P a n i  F e l i c j i  Iw a n o w s k ic jM w  H y e re s .

' B arijit ’HPv lutego 18<>8.

• -Mamciu, w ucisku i bolu sejriSr, śród płaczu sierot moich 
..gołykani ćaągie gorzkie Izy i wódami: « się Wola dwoją.

zostali w-nim dłużgj,, a później osiedli z nietozlijcznyui druhem i bratem. 
BoudefmJ1, Józefem Zaleskim. w Fontainebleau/.1 "gdzie nieraz u mdi go­
ścił’, Udani Mickiewrijż, szojsurMi miłiijątófach lyśawśtldeli., SześoiFro dal 
ii!*;.jSó^jdziątSkjSz któtfjfch cl!wojjl| z niewymownym żalem rhaiji., malut- 
kiemi do siżbis powołał’../Dla wychowania 'p'ozostalJ»lfj w końcu 185!.* r. 
■j>rzenicśliiM^wsyi»se,Y do Paryża. Nie do na&jnaiow uchylać zasłonę, 
która Bóg, (meży-ł cichm a święt®królestwo niekdasty,' zwarip rodziną 
i domem, może kiedyś, dla zbudowania ludzi, oąittrwmy dzisiaj malzoy- 
nck opowiedzieć- zgćhlśe^zeniJbyła ś. p. Zoila jako-, żona i matka, jako 
nawet gospodyni/ w IpełneA truclów i trdśk wszedalkicli życiu polskiej 
tułać zej roBiny; w-duszach przyjaciół zoklawiła ijifezfta^ą.pamiąćAriid- 
.'k,iogo serca, bystrego., n m Htn. czynnego dla k&żdcj ni8d(?ljF współczucia
i gofąoe.j miłości Ojfei$|nyv Wskiitek manifcsta.ćyii krajowych 1801 roku 
wyrzucona z Bpaju młollzież, ‘ jtaj.. głównie staraniu i zachod-om zawdzię­
czała! opędzenie najgwałt wniejszyoh potrzeb,,jsa njeyąa cni loś-;przyszły^ 
Ciągła pr'aoa'"i titS&fazienna. yfćzłm około domu i dzięki, i fc\mąjwyższn 
jak mówił Micdcićwiez, która j ^ t  wytężeniem myśli i czucia, .była go­
dłem jej życia, ona też <wcze!5n'ie wyczerpała jej siły. Pragnęła żyć je­

szcze, abymos dzieci widżipc. u^teionyin^fCTgdy ujrzała, ze ją, Bóg po­
wołuje do sieMftjspPkojhie i pugudnir poddała biA JSgo woli.tO|atrz0na 
Ciętymi sakramentami' Ko^dio-łfi, Izgrtsła w St. Et.ió.nR'6,-‘ <1. !$o. lut-ogA
l SjSjy. wrącajać z południowej Frahayi. dokąd mię była udą-Jln. dla.

iz<frowiąi\MrM;; Spoczywa-, w Ita-ryżu, na cmentarzu’Montinartrc,, we współ 
(litym grobie, z nnjwierniejsżym przyjaciotejn grodźmy. świętobliwym Józe­
fem Zaleskim! >y--> * w ’’ im  • . Bronisław  Zol oski).
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Panie! Lntj? iBstos&r około mnios,. s tra ta  po stracie niepowetowane* 
ŁJózeif, Ikyenizya, Zofhi jnuwęłują t y & o S B f  Obowiązki względem 

dzieci przykuwają na ezaąi4<? ziemi! Święć się wolo P | n a !
P o g r z a l i ś m y  świętąśf.naszą niewiastę,, niewiastę osoMnego 

poświęcenia się i kartu. W  domu. każdy ubogi kąoik ją  przypo- 
niiu-sfr-;' w szędz iyś lady  jęj wieiolgtniaj pptby i znojów emigranckich. 
Józią s p ła k a n ą : urządza się po swojemu na nowe gospodarstwo. 
Boleść po śniłęrei. maiki '.przyśpieszyła dojrzałość dziarar, Pyzie  
i J ó z ia . sergem i uinysłoni- górują, podziwiają przyjaciół swojem 
rozlew itnienióńi.

Poza doirięui mam dużo życzliwych, ale bliższych kochanych 
i/'eoraz mniej. Z ' 'na jukoehańszych Tę jego jedynaczko moja, Ty 

i Kośtusia Twoja zostałyście ku przyturSiiiu ;się z pamimSą mil­
szych minionych lat. F ran io  ^Ląjżył na*.pogrzeb Zosi. jakoby, 
z rozkazu‘%* p. Józefa, który j | , k m p a ł  j a k  eórk!f swoją wydaną 
za mnie. Franio  wybiera się do W as do Hyeres.

Niepocieszony niepocieszonej mojej cóż powinni więcej V 
F p ąd am  do nóg^/Iwdioli i^tuloRiię ™ łzamf.j Módl się tam. módl­
cie s i^  wszyscy za owdowiałego i osieroconych.

Twńj,;
■Józef Bohdan.

Po Ilrabin y L au ry Czapskiej, w Paryżu.
* \

Paryż, cl. 9. mcirca J868 r.

Szanowna Pani'! Bóg widzi, iłem wdzięczen za spółczucie dla 
sierocej doli uasżgj, Vokazajje św iSzo tak czynem jak i słowem, 
(łodzi się. ałąyśmy z córką moją p iBw si zanieśli Pani nasze po- 
dziękowanie. Pamięt,fi.ć będziemę o' środzie. Zresztą córka moja dla 
boleśnych wspipmnioji w TlOnm, gnśhi niglnal ciągle 11 przyja­
ciółek.

•Łaskawej Pan i Miclmiinia_ radzibyśmy takoż za serdeczność 
jej dla nas złożyć ósobiśi^* nasze uszanowanie. F  kochm ej Pani 
dowiemy zapewnie adręsie jej mieszkania.

Proszę przyjąć wyrazy mego poważania,

życz1 iwy zioffiek i sługa

J .  B .  Z a ie s ló .
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Do P an i P o iicyi Iwanowskiej w llyeres.

P aryż, 10. irutłcii LSi@ r.

Mamcm luoja najukochańsza, fo ueisKu wielkim 'Ęeróa n a  
prawdo oiSreiiiiat<.‘in.ięĄr(>y-aeiiiżIiwę^i |g§t;f'<Ea mnie- dzisiaj pisanie. 
(p ji3 ii i 'an ioc llę  się- i rdzmyślalu w spokoju p r z ^ .B n g ia a i  6 świąSj 
żyoli st.rhjach swdjcli, ale byłem pomyślał o kilkorgu Ucichanych 
ISęHpłŚiezą. w Hyorcsl' i tutaj, Fntipaćla mnie zaijfflj nicjwyslowiofia 
rzewność, rzewności aż do m r f f lb y .  Mtiniem jeclynaczlńi, ^tak n a s i  
mało jiiż na  szerokim łśwjielie ąję rozumiemy. Na cóż d rę c z je j  
.Krę nawzajem' w bdjowoónej czułośćr? Oi'ć.rpjńnia nasfce’ duszne 
ofiarujmy raczej W W f n a  okup za przgjnńogje łgfzeehy ż y w i» t«  
któgjf B»hieg«tuż  tuż swego.kresu . — Uczucią^tc, 'stóąnjij. się, i dt>tJ 
mcijej mi-1'ej K ostusiSw zględem  której w ielcy  zawiniłem nieodpi- 
•snijaś©‘na jej s iostrzani, serdpiSne lRrrtki, ale wiem z góry, że-; mi , 
przebacza.

Koćlacy w Paryżu okaz.ujit,'-'Szczere- spójezucie dla niego wclo- • 
w iegdistanu. imanie i 'jyanowić ciągle nas,'^odwiedza,ją/ N ie,cińośS 
tein ulgi sercom, ale clla dózii mojej roztargnienia w żalu jej po- 
matce / | a  niezbędne. Eozpoeź^iljiniy rewizyjęSjBpo mieście,’ które* 
potrwająr Jaiiiś ty dziwi. W  domu młoda gosposia moja odświeża,'; 
g%re;k-gWtyi), dokupuj.© bielizny itd. da po dawnemu zaprzątam się- 
in te rn a m i  znów, aby* starczyĄj jej na jakie takie utrzymanie g«3| 
spodarstwa. Głównie teraz troskam si.em'1 przeniesieni^; zwłok ś. p. 
Zoiii -dokggfdJm Józefbwego Karoliny Mężowskiej, który z łaśld 
F ran ia  stan iii "-się j odtąd -*:r o b ónji/ w s pió',1 n y i i i  Z a l e s k i c h  
i m o i m .  Poczcw yd^m barz  Emigrafeyi Eeitzenheim przygotował! 
już wszystko co do togj* potrzebne i czekamy jeijyj na  powrót 
F ran iu ’, do Paryża dla przedsięwżięcia^,'exliinft'feyi i inliumaeyi. 
'NiSgh go Mamcia nie trzyma d ługa w Hyinie.s. . . . . . . . .  .'

^ ( 'M ’Ltię;;’ręce i koI;wM M ińiei w niewystowiepaj jmiłfcśći, która- 
jest zarazem In jM cS ^& ieb ie  i całąArpdzino moją sieroćą, polecam 
sercu i modlitwom Od ló/.i osobne ucałowania nóg załączam,

M a ni ci n y "

J ó z t f  Bohdan.
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Do Hrabiego Oswalda Szym anowskiego, w I'-ryburgu 
(Nzwajcarya).

1 27. marek 18)58 r.

Koehariy* Osw-aldzie&Praprasz&tfjić’żani gjpóaiiJ' M n H  podzię­
kowanie za wyr&ay spółczueia Twego w ' noszom nieszczęściu do- 
moweru.ńJtÓg widzi .jak mi teraz uciążliwe pisanie, zwłg^zczsi-' dcS 
iu’zy jae iók^e i 'ce  boli', to i myśliów .lfozterce, falują wiecznie śród 
bolesnych przypomnień. Zdaje się, iże to wczoraj kiedy tu lżyłeś 
z nami. kigd-ySmy ]eo|litykowali i dysputowali ]irzy Zolii Oto obyła 
nam główna in te rlokn to rką .i  nie odnajdziem już jej ]ia rajemi.

p. Zolia moja była Twoją powiernicą i Iżc^erą przyj ri- 
c.iółką. Zń&łęś io c e n ia łe ś ;  wysokie i ej enlffly i przymioty rzijdkio. 
Zaprawdę by t# /to ,  pod Każęl.yiTi względom, wyżśzN 'kob ie ta : w ió ­
rowa żona ;; iiiat.lćą, gośgjfdyni, jj&clnapi słowem niewiastą, ohrze- 
.ściaiiska i emigraneka, w jnotem zńa&żojiiu tych wyrazów. &C.óż 
flziwmajo. ite. p-o\ dziś dzień ukoić^fąieńpo niej w żąilu nie możam ? 

§s liieuttpim stó bodaj i-ńigdy !; "Mąż owdowiały, noszę, w piarsis&h 
.jakoby śniieątelny zastrzał, .leste-m pewum, że i Ty, kochany 
Oswaldzie, z przezaćną Matka. Twoją wspominam o Niej bgdzigoń 
zawszpy-zo łzami. Nieboszczka żona moja bardzo W ai k o c i ł a .

W osamotnieniu i osn.rutnieniu moje.rii a a  hiar.o.śe, nie po­
grążam się j.adnak w grześ/nią n i e m o c ^ i t t i  upadam ii» duchu. 
Ir^wszem  od 'świążego^ grobowCTi. dźwigam sięj zfia tą  energią woli 
Siirsum■ cor! Jeśli ąie z s tą p ię ,  n igdy matki dzieciom, to przy­
najmniej pow iuientun względem nich uczynić zadość'obowiązkom 
Ojca. Krzątam się .jużyokolo powszfednich ii ii «j$śó wipllaj milsza Jó ­
zia moja,' gospodaruje rni w zastępstwie po "Matce; l)yzio i K®o- 
lok pocieszają;,i służą jak umieją.

Sćiskabi Oię. t. d.
'A

./. B. Z/deski.

l)o Pani F e lic j i  Iw anow skiej, w Hyeres.
S

B a r y t , ' Z7. mlj/r-m 1Ś # Ś M '

Al oj a droga, ukochana W unciu, magle wykzuoam sobięUj że 
tak da,wne ■ nie pisałem do Ciebie i do Isostusi/ do na.jbliźszycli
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dzjś. i mi n M zieniL Darmo, mięsiącAłuty, przeraźliwy
luty. wciąż jeszcze (hmiohaimiSffiaii; Rayai^zuc-inM myśli moje. to 
zal sńyjDóże jąć  za. pióro. Osaihpimintiie i ósnmtnienie na starpse 

,.o'tretwia ciało, umarza je -na pól'. LJąiłuję K r z m a ^ f e  okotoystfoieh 
obowjązkow, i rzeczywiście chodzę; za interesami,', obęiijś z ludźmi- 
ale jak  wftó-of,i§p3e$j koztflygniony wiecznie^widokiem gdzieś nibgii- 
KóTesporitfęmŻie z kochanymi zgBpgo wzgjędu najbardziej sal mi 
uciążliwęy' !iĄ ból&śnemi prżypiymatteniami mąlGEfa' w duszy, któlTu 
modlitwa, i yajegią po\v§zedina^na czas niekiedy uciszaj a, S^o^óju. 
pogody,', n igdy już bjodaj w pajłiaści ni'e odzyskapn. Gdybym nie 
miirłV.dzieci, zarażJj^mAsię ż&mknął w klasztpjze, aby n iew ie jsrdn i 
co mi zostają, przeżyć tam w rozpeńnięt,v waniu grzechów i na 
pokucie za nidjjg

Niefóma tyajdy, duszko Mamciu! Trzej/Dynowie dorastają, gdziej 
jfcaih, przerośli już mnie-,/ a c.órka na-w ydan iu  panna.' Trzeba czu­
wać nad niem i.....................................................................................................

. A ,.  . . N a  iw. Józef przenieśliśmy czasowo zwłoki ś. p.
Katfólińy i jrae£a do pieczar 'żapaśnych, -..aby ękózpocziu'- rohotjj 
oko'lb'^:robn familijnego. .Mularze przygfctoiitóAjtiM  framugi iu3 
:t,rzj^nowe trumny, t. j. nji Zosinę. Kaziową i ą a  inojąl^Datrzę na 
kopanie-*gjrpbh z lfewhętrznem zadowoleniem i nie oglądam się na 
k o sz t /b o ć  to jedyna będzie własność nftgza. na ziemi francuskiej, 
o k tó ra ' dbam i . . X  .  ....................,■ i A . . - .  A .  . w . . • j

i^Oaluję ręce i t. d.

Tw ój dojśmierciiY

. Jó ze f Bohddn.

Do Pani Konstacyi R zew usjficy w Hyeres.

* P aryż, 'fiS. mdrua ’18o8.

Kochana Kostusiu JŚstąm wskroś przebolały świożeini
•stratami. Od niejakiego Azjiśu zastrzał’ po zastrzale biją we-mnijł 
i w samo s.grce. Kie upadam jednak, i Ćówszem stoję mocno mi­
nogach. r ta n i .  że rychło już zmiłuje Iśię nade mmi. i n ad  
mojemi. Tyinozajsnn buduje gkófe fam ilijnyi d łu ż o n y  i dla s ie b i$
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raczej rozszerzam grób 'K aro liny  iyjózofti Ąa wfjjólne locum re- 
yuietięnis. To jedyna Ąyłaanoś^ c g c i bist^S we Frajjcyi, o- którą 
dbam. Boitzenlieam z-ap'e\\nie ero .Frania napisze...eńdniu przenosin 
do nowógo grobu -.żwTo.ky-'*?, p. KarolinFd^Tózefa i Zofii, j ^ 'p , tp ;  
v*epz jako /g rabarza-Em igracyi.  W  każdym ra^ie, jeśli Ećanio 
óed/.ie’: mógł!' prayjoćhąż .ilu P a ry ż w  ngsjprzeoroi&Iny =&iehe, nie <jb- 
cijtóy 'lern wjląle'.swego ,snm.i&ia. Natomiast kib.ińp n#Bpó.lnyin 
grobie poni&tlliniy śi.e w ęałej ligyomadee rodzinnej, bgde jej pa- 
•ryardhewał w litanii d.e-f.JłJ.aliki Boskiej. ,',I).k,f.mo, nieim&fedy 
EJ tych arcycieżkicli eza®jijj: wsza&tko ryszysiikim dziś Polakom 
wizie jak  z kań-rienia.

f idp& ł. na miłość Boga-, nie cdioruj Ty m i i i ! Krzep, si^.;na 
j S i r a i  dla l iczny®  Twoich obowiązków i dla owych' kartek 
0 JJyzi. . lah y n i^ ie  takoż rozchorował igdyl.ir.rn M g  nie

Rgrtąfiuł na moją dziatwą, CzKsem tak bezsilny1 j^śteu  'żtysto k ro ­
ków n'a ulicy ujś^.. nip dnosi^ — ale oprę, się o j .w e rb e i3 |  ppiln- 
^lain i ruszam dalej. Kos.tuniu, swrsum cm- et corjnis, dźwigaj się 
H 'górę, milą. rółiorgją woli, której- Oi B ó8  dął dużo.

Baluję ręeeyTwojeJz czuląścią rodzonego brata, j-'

Twój

Bohduii..

Bo Pana Teolila Lenartow icza, we F lo re n c ji.

P aryż, HO. marca lSGfy'r.

Kochany mój. raz pó raz goni§z; z życzeniami® jak widzisz. 
■'Kwileni pod .gradow ą cdmujrą. Zastrzał po zastrzale g o d f |  wy/ 
‘"nip i w sarnę ''piersi, a przecież .jeszcze stoję do czasu. .Miąłem 

jp ęp  krainiąjis Dąb dnie mai rów ieśni, bratali, Dfmj z poetycznych 
Koieh lat, który niedawno- spuśtoSzył takoż1 piorun,' kiodyśJŚStnim 

dowiesz..............

L>waj rowieśni. dwaj rodzeni,
NoŁinwzastrzał od pjtarurm,
Id ®  bezlistn, giśl bezstruna 
Próclniein teraz świeci w rdzeni.
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•i Dwaj rodzeni, dwąjp rrowieśni 
ZamTeraihy, w chmur łmłunie.. . .

. -J^szi-ze raz niech piorun runie 
T ni śladu z liasAprócz w pieśni.

Siad w pieśni, Ty wieszczy® Teolilu, bodaj po innie od­
szukasz.

l | & ę k n j n  z c a la  d if f i j  k ii Twoje współczucie, o kroretń n i ­
gdy  niei w ą tp i łe m : znałeś i ceniłoś ś. p_, Zui'si§$ zaprawdę była to 
niewiasta!'CHirześbiaiiśkapji 'ali.igrauek* jaki cli mało. — Myj biały 
kruk.

Panna  moja najmilsza, .Józia .gospodaruje mi teraz. Dyzio 
uiepotieszoiiy j>o.-,Matce, nie uiożem go po dziś’ dzień odc-liui-liftp.

Seisknm braterską rękę.
./. B. Zaleski,

l)o  D o k to r a  F e l ik s a  M ic h a ło w s k ie g o ,  w Si. E t i e n n e .

Fttt-yż, U . h ń e lm ti !§(>8., -

Koclpmy mój. wracam ęmcczoin z pogrzebu świekry poczci­
wego Koraliiewieza, ćbo po dwakrOĆT.musinlt ul dzisiaj iś ć  na cmen­
tarz Montmartre. Przy przenosinach ciała ś. p. Zoiii, napłakaliśmy 
sfej srodze z Pyziein, i to mnie trochę zwal: to z mig. jeszcze r a f  
za p ó ł  godziny mam iiść na pogrzeb Hebdy, ktmPgO ongi uił«- 
dziuftKji®)' znałem na i 'niw ersyteÓie w \ \a r sz a w i“. '.'Stara taka 
znajomość obowiązuje."-;'' l i i ,"\ • '- ■■■■ ' ■' ■ V i"-: i,. • • ' -a -

Ściskam, -całuje z winszowaniem Świąt.

J. B. Zaleski.

Do Pani F e lie yi Iwanowskiej^.,w Hyeros.

.Paryż, 4. m aję 1808 r.

Przonaj droższa „Mamciu, cliowaj Boże, abym W) magał 1,1 
Ciebie.', dłirgjoJi ]i$tów, lub wynnrzttń sio śród Imleści T w o ich  m a-
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eierzyńskich. Diu-li ducha tfzuje, Doświadczam codziennie .na pobro 
.samym, jak jń ntra,.f>'ijęi) i ach powsygjckrich mierzy się i pisanie i po­

c ieszen ia  od ludzi/yNie wątpliwie jedno pobożne westchnienie z poci 
jSŚerea ulży wf&lSj duszy niż najstrzeli^Śże) moralizowmnie. Sza-,' 
nujmy w sobie boleść, a lfw znnnjiny i miłość. Cierpimy na razie1' 
dokucziiw iei oboje, z tern wszystbfam i kocham yisię , kocham y.się  
z dawien dawna. Prawo miłości obowiązuje m t a  względem; siebie. 

*©tóż niezbędnymi tan biuletyny choć króciuchne o zdrowiu i życiu 
E y 'd n ia  lia’ dzie-ń.

Piszesz mi. Mamciu, o nieustannej łzawej żałośoi®svojej po 
!>y&'i. Alhoż i jjjja po niej nie yłaCzę? I  dla mnie Dyźoia była 
aniołom stróżem w obłędatdi w ielu, i dla mnie iiyła^iostr.y świętip,. 
miłością w u trapieniach iptroskaeli megbPtułąctwa.|!pzem dla (Jje- 
liie; by ii Dyźfei-a i Darem, ilein dla mnie Zij^ia i Dyzdja. .Tak przea, 
tyle, tyle lat byłem im wierjiymęftak. da Bóg1,' będę im wiernym 
►i tio śmierci i pm śmierci w życiu wiekuiśtom. Ale nie roz.ezu-
lajniy się zbytnio. Mamciu. •   . . .

•y..stopłV. 1  skądinąd Bóg daje pociechę. Cząsyp E^Er^odbie­
ram arkuszowe listy z Ghili w mjmeijlmfjto j e S  z AntyjuMów.Aul 
przyjaciela wiernag,d, który tainJśio przesiedlił od trzydziestu 
kilku lat. ożenił się i  Hiszpanlpim ma troje dzigjid. Przyjaciel moi 
zowię(.się ])omejk.Qv. używjju; europejskiej sławy jako g&p.ldg^i fei- 
'.nerałóg,- jest- członkiem Iits tytutu frlńcusku-igo. UfyjoGy i rozumny, 
a wierzy po katolicku jak  pojski prostaczek. 4 ) la  Ijdj swojej,1 pra- 
wowiernośei pozyskał miłość Arcybiskupa, dnehowieństwitr i całego 
ludu oluiijskięgd.;, Niedawno ubiegali się o rekterstwo 1 aiwersy- 
tet.u wj^San dago ministrowie liberalni Rzeczypospolitej, otóż ka­
tolicy przekreskowali wolnomyśLnyeh i obrąb Domśjkę. Za pftr&' 
lat będzie kau d u la tem  n.a„ Prezydenta Rzeczypospolitej, Okrom 
chluby stąd narodowej,■ rfiduje mńie najbardziej jegti świątobli­
wość. Listy co odbieram budują, TezygTnacy”j y '■ pogodą.1 Nie wie 

‘jeszcze o -stratach moi^h o Zosi'1 i o Dyźci, ale jak  by. coś jirzo- 
ezuwał a  -.sercu. Dawniejsze jego listy czytywałem obydwom n ie­
boszczkom, które go SfeiapB cenili i k&ęhały5; nowe pokażę kie- 
dyś 'Mamci, bo areypo.jyażne i c iekawy Dziś, wwpisifję z ostatniego.' 
listu O pnejki kilka wierstey: „Op też to za ^awędOT powiaęz, ten 
•,Żcgpta (właściwie Ignacy, ale .Mickiewicz w D ziadacli i ja  po, 

p,polsku zwaliśmy go zawsze Żegotą) zagabnij 'fgo ćwiartkowym 
„listem, to on ci' arkuszowym odpowie. Ależ bo, mój Bohdanie,,' 
„kiedy do i Ciebie piszę, to mi przy So liku  siedzą' Twój Józef nie-
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^boszczyk i Adam i' Stefan (W itwiski) i tyla innych, tak iefb  co 
nf l  - f c l a  ’ p i ó r o p r z y t e ^ r d o  reki it<l.“ ......................................

. .  .KsiiidiĄśjRtirb} zdrów. YUidziajjsm go wcżóTijaj w Assain- 
•p.fion i nśrze&ijinńi Bobrków z powodu *pjrgo Mlija^ kędy Klaczko 
mrpróń izował‘ ptzfetlicznę‘;i’zó)Ezy o ś. p. WI. Zamojskim. Kalinka 
i Ee-on Zbyszewski .juzw^* w śiiiaji^Sli u Zmartwycliwsjtśiiiców 
rzymskich. S B sz ło  dó nieli śwfi&o i dwóch księży z młodej emi- 
gradyi.

I^ÓsĆMtóhŻgawęcty/d 1 a biednej..jRtanhŚ mojej. Zostaj'ę?;zaledwhs 
miejsca lrHywyrazy miłośel£'-fti®jetst na  uoa-l'owani,ej kolan i rąk 
i iT$ pórólrow-ienh? wsztótkieh  maiucinych IjFy&jśkich.

AVa'jz
Jfflp f Bohdan.

Do D - r a  F e l ik s a  M ic h a ło w s k ie g o ,  w S t .  E t i e n n e .

. B ą ryzftld . maja

^ M ó j  dobry, drogi, kochahJffiEeJiksie, .zasmuci! 11 aft bardzo 
i ziiipp^okoi! wczoraj, Królikowski wieściami z St. E t ien n ea^C w o -  
je m  zdrowiu. ABóg świadkiem,, że podzielilibyśmy się ' oobótnia 
'fj T.o'% resztkami naszego’.' Bądź łaskaw- donoMnaru częściej i' gjczej 
.jgótowiej o sobie, abyśmy m^gli brać udział -w Twójfch dolegj.iwo-j 
ściacli Sfiikp.SanYó; jak Ty. :ongi b ra t  w naszych. Serceru za seite^ 
się, p ła c i . . . .

Wczoraj ] ŷ'łQi.św,. Zoili. J?o faz pierwązy ętjo na zienii 'obcho­
dziliśmy imieniny, .bez ukochanej ffiaszej jjjolmiizantki. (laty dzień 
w ałęsaliśm y się,;.afeoje'/z Ę^Syma załzawionemu Trzymałem jędnśL 
silnie, na wodzy nczuóie i infagdiraoyg, aby n ie .  w ybuchnie  w g$j^ 
śóy i hie- zgopszyć tem coyki:. takj^zc,2e_ywatitęj na  zdrowi'1-
PóyharzahmT pobije wui^ź wHh/ehu: pilirąjdziiem się hej niebayyeh].

Ściskam *lię, kgchanyififeliksie, po przjjhcielskn i p o ® ? 1'  
wialń niy uzdrowienie.

Twój i ■

J .  B .  Z a l e s k i .  H
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Do D-ra Feliksa Mielialowskieito, w St. Eticnne. 

Paryk, ap. ,naja^l868.

Koehiour F e l ik s ie   Józia, chwała Bogji, jest.;;ixieiaal
w norm alni m stanie, zdrowia. W«icfoę Ba to wóJfe prawie codzitm-. 
njie, n i insoHwSe do lasków i porodów. Z a b i j a m  się z .niajrao 
studyów nad m m M m  i naft litfoaiwą, polską. -Bod jesień przy 
dliizszrSli wieezoraeli pójdzie to nam spodziewaiu*f3i^:l'a(j^nej 
Może Mfcwiągu tygodnia, przepf.sże Jóaa t Ala;;Ciebie, drulm naSz. 

ijaką nowa’*-dumko IŚjća. „Zielsko t;o n nas. jak mówi Jan  Kocha­
nowski, rodzi s if io fe t t to ,  lepiej daleko niż owies i żyto“ .

tFezogaj z Królikowskim w M outinoró iie^jm ów iliśm y dużo
0 Tobie, Feliksie. bniliśmi^ng-bjawde o Polsjjfe naszej. I)a Bóg. 

pe z t le li  poczciwych 'snów c.05j  nam s io  uiści. F jrzym y nie wat*
1 pi m, jeśli nje my jnż dwaj s tarćyj to młodsze pokotpnia, B o i s k ‘fi

P  o ls  k e -c a l ’ ą, co daj’.Bóże, ;ąmen, amen, alpen ! 'W tej 
polskiej o tu s^ J jp o  Vraterskn rzueapi . -̂ię n Twoj"e objęcie i po­

zdrawiam  na ż e . l . a z n e  z d r . o w i e  bez plucia krwią. ’.

■ąiTwój wierny fla zawsze

J  B. Ą desfy .i':

Do Doktora Feliksa M ichałowskiego, w St. Etiónne.

PtĘryz, 4. Hyca

V-Koclmn$j drogit.Feliksie, i dziś jeszcze ine-niani swobodnej 
•Wyśli. jMpszę iść ząkaz do miajpP za ważnym ;-interesam i. W w |a- 
B y ż n m d ł e  i nijakie. Z tern wszyśtkiem wojną za 
Paeemjr.w/rjna niepoćhybiift. F rkncya bodaj./do niej gotowa. Mife 

©kiile''-’coraz pokorniejsi, snać się b o ją ; brak iięrszasp.otówęt a za- 
Jjazem i ducha,"-Na złodziej u/jczapka gore.

Pozcjr.owieriia- .Tobie i nacisk i najserdeczniejsze, mój dobry, 
koclnury Feliksie.

Twój

J. B. Zaleski.
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Bo l)-ra Feliksa M ichałowskiego, w  St. Etieuue.

P a m ż, (l. 11. lijica 186S.

Pm gi, ukochany Feliksie, wiecznie niani y<|i;će jakby w kle­
szczach.-tjłf a razie utragrttjiiłg. i trwoży s tan  zdrowia Dyzi a___
Ja k  było lepiej Dyzi o w i dla roztargnienia s i l  w powszednich 
kłopotach, wziąłem się był za T w .ń u  jipyk ladem  do hadaii języ­
kowych', a.ggłówuiie do Słowiańszczyzny Przejrzałem Kopitara 
i Miklosiezą. ijoczgło mi było coś świtać w główne... ale troski 
nowe zaciemniają- jnżlic- promyczki. Mam pod ręką teraz rozprawkę 
p. t.: „Nazwy rzek słowiańskich, studymu lilolpgi-czne pirzgla 
B*®isł'awa Trzaskowskiego". Raalbym od ,Ci0bi& jako od łacho- 
wbigó jppgły^zeć sad ó tej rzeczy. Rozprawka wydrukowana j ,w |  
w świiiżyin tomie Biblioteki OŁsed Yisjdch. J4Śli życzysz sobie prze­
czytać,; •'to,: ;g'oszlo Cif’go przez poczto albo przez dyogę. żelazną.

JejjfojteYosobna do Ciebie pr,óśl)ą.' I łTTe|dói; Delaiuarre, syn 
dawnego redaktorami wła$GjęieJa dziennika: Patrie  -ręzlniłował się 
w siudyaeh lingwistycznych, (lałęzowski pożyczył mu z biblioteki 
Ipzkol^yjwoj-ft książkę-: LesMlaves t-tJ.es BretonZj,która go wiele® 
zajęła.*Ghee uifęH egzemplarz jej na  własność, aie n i1 wie u kto- 
jrego szukać księgarza. (Jzcljyi nie i h c z h  przysłać nam jo d # 1 
•effijiemphtrz tał* tej książki yikótież In itć  et dpnfit^Ąn? i*. Dek1'" 
ii| « . przyj-adiel Polaków, a jego żona p rześw ic ie  lat była wierml 
przyjaciółką nieboszczki naszej Zofii yałgteraz

Tpścuśnieruo Tobie i pozdrowienie.
J. 1>. Zalesi'i.

Bo G enerała Bossaka Ilauke, w Carouge.

B a r y ty d . m n  UpcĄ 18,68

Kochany . lenera łe l  Dziel ujemy, Ao je s t  dziękuje Gi Wyd*8^ 
'Ś-towa^z^zerua za regularne uiszeĄąńieĄęię z podatku i dziękuj* 
teii) uprWjmiej, że n ieste ty  wzjyrowa taka słowność «4iąvz j**st 
rzadsza u ogółu rodaków.

!, ,'^J nas mdła cisza, le^calme piat, ale duszno,., p a m o f l  torbę 
dzieństpi&ziiwa burza. Króle i bul} stoją uzbrójoliej pod grozą l' n 
wej^strat^ii i nowej taktyki. Niż te 'w sz y s tk ie  jednak now os^1
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wojenne?, potężniejszy josw dueh  ..  Dach duchów, Dog’
Opatrzny EjlJuje  już dla narodów wyroki wedletepijawiedliwości 
swej i m iłosierdzia .j$by  ż byt miłosiernym dla naszej-"Polski! 
nerale, Ty jako w ojak boży i jako przyszły ofiarnik Narodu, ,istój 
>co najdalej md politycznych, przemiennych stronnictw, stój po­
korny, czysty, żywiący w sobie ducha poświecenia. Wierz mi s ta ­
remu patry#ćie, że tym tylko sposobem spełnić zdołasz swoje 
piękne Bossakowe posłannictwo.

N ie znam Peuple Polonańfi., któiyypodobno służy za organ 
Mierosławskiemu. Piszesz mi. .Jenerale r .. że dwaj redaktorowie 
B f c d Ę M rJ l ie  z wielką ofiarnością, S e  Ł z y  O S z f ^  ifii dolrrza? 
W tern tkwi sęk.

innie w domu żałoba. Iibi w elkich stratach moich tego­
rocznych, czuje w sercu wciążmjakby zastrzał^śmiertelny. W  s ta ­
rości braknie  sił ku dźwiganiu s.ię; na ozdrowienie. Żeby to odro­
dzona Polska nasza na mnie chuchnęła___

ściskani rękę Twoja., kochany i dostojny Jgnerale, zuwsze 
z 'jednakieni poważaniem i życzliwością rodacką.

Twój słu^n
J.. B . Zaleski.

Do D-ra Feliksa Michałowskiego, w St. Etienne.

P a ryiĄ l& l 1 1868.

Mój drogi F e lik s ie   J a  z Józia przykuci jesteśmy? i przym
klepani do przebrzydkiego Paryża. Gdyrby nie nauki synów i prze­
różni? tu  mpje mWpesjS rozdarowałbym połow i-rupieci gospodar­
skich i ńćieklbyin kędyś na wieś - -  a naj ochotniej w okolice 
St. E tienne. Ale kilka bodaj lat płużyć jeszcze muszę po przed­
mieściach Babilonii, z a w i e s i w s z y l u t n i  ę ° w f P p  a k a- 
R $  a u i «•. Niernaąz,; kochany Feliksie, wyobrażenia, jaka  tu dro­
żyzna, osobliwie co do mieszkania. Od wielu dni biegamy z Józią 
po dzielnicach łacińskich, bliższych od szkoły Prawa, ną którą 
KjS uczęszczać Dyzio •— otóż za 1 adntappartam ęncik . M p » ' l 5 ( ) 0  
1 2(>G0 franków. Jaszcze będziemy .gonili na  prawo i na  lewo, 
!l prawdopodobnie' skońftzy sję-iia  tern, -że o^ądziem na koszu, —- 

.jest. na  Batignollos, ale na inszej ul my. bo nasz gojpodarz
41
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podniósł ceng apar |am entu  o 800 IranFów, jgĄpbrawszy i kilka 
pokojków, oośiny mieli ])od strychem. H a ry a S  niech Ci opowie 
o miejscowości. I)bp*i;awdy p-Mcz i śmiech hiePzefj— pisząc o bur- 
żóazyi Earyskiej.. Przepraszam Feliksie zabite wszystkie miepotrze.^ 
bne wyboczenia.

Sercu Twojemu 'p.oledam sjebje i moich.

./. B . Zalesia.

Do Pana Ignacego Dom eyki, w San Ja go  (Ckili).

P aryż, 30. lipca 1868 r.

Żegoto, starv_ druhu geologu!
Józef i Stefan, i Adam i mili 
In s i . . .  u .Ciebie bodaj goszczą w Oliili.
U tak wiernego i ‘Polsce i Bogu ..
Duch mój ustawnie antypody wierci,
Tęsknię'.km drogim zbiegom, jeniec śmierci.

Na wodach swoich1, Żegoto. my w bieli,
Pośród1 pokolbń' nowych jak łabędzie,
Wymijamy się za prądem w rozpędzie 
Iui innym, dalszym, 'cO nas wyminęli.. . .
I lekko, rześko, szykujem wśród lali;
Bośmy na Bożą wolę raz się zdali-.

Znane nam drogi, choć dola nieznana...
Z ciasnych jeziorzysk wpłyniemy do morza,
"VV nieskończoności bezbrzeżnej, przestworza.-..
Bliżej, wciąż bliżej a bliżej od Pana 
Kadziby przy Nim wszyscy po prawicy 
Zasiąś&fcjuż -.jak-o. godów uczestnicy.

Miłowaliśmy i wierzyli w pełni,
I spodziewali się łask przez wiek cały,
I pobrzmiewali ku Panu w chorały.. .
Jeńóy-.my śifiierci, ale. nieśmiertelni 
Odnajdziemy, się przy Odkupicielu,
I odnajdziemy swoich wielu, wielu.

Miłość i boleść, kosmiczne zarodki —
Wyklują Niebu chorowód skrzydlaty 
Szczęśliwców... z rajskiej Adamowej daty,
Byt nam bezgrzeszny, pieśniony, przesłodki,
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Bo pojeclnawstwem tam Clirystu'sa blokiem,
W (refcjto Jego prześnim wieczność z Bogiem.

Żcgoto! w ciąż S m  zielono się. marzy, .-gO 
Na rlwócli półkulach rozbitki po klęsce,
Śpiewamy w sw<J|fSjakbyjKi zwycięsee...
Zaprawcie, nigdy my nie becikiem starzy 
DppokącL pijem z onej żywąfwody 
Odmładzającej Indzie i Narody.

Z eg oto mój, z powyższego wierszyka doACiejose, nap isanego  
kiedyś w końcu maja, dowiesz się chyba jjf cięgłem duchów n a ­
szych obcowaniu .. .  i że nu łacniej zestroić &{§► z Tobą kędyś* na 
wyżynach podniebnych W iary  Śwjętej, niż n a : ty m  padołu ziem­
skim, na prawdziwym padlole łez dla mnie i od wielu ̂ miesięcy. 
Doiiiósł ‘Ci zapewnie Wladjł§|aw H)no- świeżych stratach, rjakie po­
niosłem? a które, jak  zastrzały śni\m ;telnp^ołą  po dzfŚ dzień pod 
sdreem. Odumarła mnie najukochańsza, ńajpqczciwpza Zjjfta, 
moja, odnmarła i drużka, s[mshra, ZoTyna pigśni młodości...3) 
Owiewa mnie dojjjp jakoby 'dhłodna.-mgła i w o ń  jakaś cmentarna. 
Osamotniałem, osmutniąłem, to i ■oniemiałem dla ludzi... Dla tego, 
i do ®Wbie, se rd eczn y ą 'w iey .i iv  ńyój druhu,’ nie pisałeii^ dotąd, 
chociaż podniosłe i rzewne listy Tw oj|s  d p ńnu ie  były -*na;-,praw dę> 
opatrznym balsamem na piekące rany co w duszy. Tyle bo w nich 
namaszczenia, refigiijno-patry<£tyczńeM2 Bóg' Ci zapłać zJBte du­
chowne ukojenia. Ale pafhiętaj wfaz, że zacząłeś- a ńięL-dokończy­
łeś dziejów7 e m i g r  a n  c k kej Twr ej  t r z y d z i e s t k i .  .T-aJs: dżttóu 
kania, tak wyczekują t'|sknoąi dalszego ich ciflgu Kiedyś, kiedyś, 

m §hv sercu ost-o^ się, osięuą na  dnie, to i ja  wy- 
Wzajeinńię się Tfibie moim pamiętnikiem.

Z tego, com dopjy.ro napisał, nie ^adź  wszehw), drogi mój 
Ignacymi że wśród codziennych domowych dolegliwości, upadam 
na.  ̂ duchu. Chowaj Boża! duch po staremu rześki, jćno  ciało 
mdłe. Istotnie otódlewani na siłach Jizjgznych. bom i znacznie. 
P plles zły już w latach. Z tem wszystkiemu’ pomimo przeróżnych 
nęiskriw, jakie Bóg na marę doptj&zcA* pogodnie, 'po ehrześpiari- 
®ku patrzę na  Niebjoę Alboż mi długo jesacze tu płużyóiw jarzmie'?. 
Skądinąd znowu:  W ygnańcowi polskiemu zdała od Ojczyzny, jak 
1 ditrydatowu nie szkodzą trucizny. Bóg, Boiska i obowiązki

x) Lasków icz.
Dyoniżyą I%ńaj:ow7s%a.

41*
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■Względem nich i wTźgMleni sięiiót moich utrzymują w ruwnowa- 
d^rfdąsAff' i nie daj$>";.sm;ętitoiu .co. w gdreu, o p a n o w a ^ f^ o w y .  
Stan w d o w O  vielhb dokuezlh^y, ale nie ma mań rady, we wszy­
s t k i m  trzeba .się Ugodzić z Wolą Bożą... g'J£zaż czas na lii&J
męskie biedowanie? Kiedy cpTka m wyrosła na śliczną pannę 
i synówie zjeżdżają-' sjgw-ńa walca.cye? i • 'w ikJtijOS linanse i ze? 
wszech stron przybywa kłopotów i rozl,ąfgnie,ń l mk?  ^Potrzeba ■Wy­
dobywać z siebie lijaiiyt jako cn2>;tę. A obok tegofci Muza kiedy 
niekiedy nawiedza; nie brak mi na tchnień  poefyeMCh, które ło ­
wić. mu syte,1 w lot, nim zwietrzeją; łowić je  n a js w o b o d n ie j s i  kie­
dyś miesiące, ho na łaja nichowar; już nie śniłem.

Wybacz, kochany ŻSgotcrP że bazigpę tak B p  mi na myśl 
nau ijaPdoryw czo a b&zładuig. Czymę to z rozmysłem. Truchleję, 
.abym uderzywszy £ię zbolały o ć;oś mimochodem, nie zawrzasinU" 
na głosi w długi ..'lameWt. Prawdziwo uciszenie się w modlitwie 
jeno, k iedy  obcujemy z duchami ukńblutnych. Niemal cod z ien n i^  
doświąĄczam na sobie wrażeń, tak wymownie opisanych w Two­
ich listach. Po zadnsznych pacierzach, jakich  nas KośSiół św. n a ­
ucza, miewam i ja  niekiedy -cudowne widzenia duchów, duchów 
dawno i niedawno pożegnanych... przeciągają tam bezcieleśni 
a podobusieńcy, jak  byli za^swegG tu żywota. W  listach Twoich, 
bratku, tkwi śliczny poemat, p o e m a t  n i e d o k o ń c z o n y .  Sa 
w ni m u |tę p y  budujące, świętą praw dą i prawdziwą świętością. 
Może to świeże, własne bole uczyniły  mnie tak w rażliw ym ? A le 
i Goethe! pogański Goethe,' wyraził się raz o swoich cierpieniach 

; zgodnie z‘ nami, $o jest. po ehrzesc iańsku:

„Kto nie 'pożywał1 wre łzach/swego ehleba,
„Kto n;ć przepłakał zbolały na cjjfełe,
„W łożu niespańycti, długich noc widie,
„Ten■'jaszcze nie wie o pociesze' z Nieba".

$ | e  mara pod ręką oryginału, f e  cytuję wedle megSS kiedyś, 
przekładu.

y+Krzecz główna., i *boclaj najgłówniejsza dla .nas dni Im rówie­
śniku ! oto miłujemy .się wzajem i nie zapominamy’ o sobie. Do­
póki tchu w piersiach, chuchamyjjina siebie ciepłem duchowem, 
nie naszęm, ale pokolenia* rówieśtiików jfeo- jeszli dzisiaj al&<> scho­
dzą z pola. Policzyć się już i/iożem na  ziemi. KiewątpliwjA przy­
jaciołom żyjącym w aptypodaeli, żyjącym w odmie.nnem otocze­
niu i w odmiennej doli, nie łatwo zawiązać korespondencję , coby
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fearówno zaciekawiła obieclwie istrony. -.Próbujmy jednak, Żegoto. 
Bezbożna wiedza-Jj samolubna polityka tego wieku nie' nęcą mas 
WC&le ku sobie, ;#ieswojskie nam  i wsirg tne; niech m łodsi tam 
®sie»ż niemi pasują! W iara, Kościół, Polska*1 w k tórych raici i mi­
łości ze^tarzeliśiriy się ofefcłWąj;?śtaną nam za wswcstko. A  w spo­
mnienia milszych, minionych la t?  A  dzieje naszych zapałów i za- 
ipaieticów ? W tójSchwili oto przychodzi mi myśl. Podam TohieS 
Ig n acy , ' p iękny i zagrzewający przedmiot do korespendenoyi.."Óp.i- 
snj dla mnie co pamiętasz o Ailamie, osobliwie y  dziecinnym 
wieku i młodość jego u Nowogródku, w .Kownie i w WilnieAPu- 
bliczność polska*? eihkawfć czyta o n im -p rz e ró ż n e  autentyczne 
i nieautentyczne -uinegdoty. Odyniec i A. Hiodźko spisali dużo 
drobnostek ale nie dokładnie. I  ja  .przecież znalem Adama, a: Ty 
znałeś go bodaj dawniej i lepiej niż my wszyscy. HjSSSzń z ta ­
kim hąrodowym  człowiekiem obowiązuje, to na  wielkiem .emenUL 
Tzysku nasze.rn, poknśnjj^ sto jemu najpierwej postawić jaki taki 
krzyż! Po kołei pomyślimy potem o talkiem saniom uczczeniu i dla* 
innych ukochanych nieboszczyków. Tymczasem nim  da siMćiOś 
zrobić dla A d a m a ^ y o ^ ż ę  o inną Jg izE Jś  1 'a s fS d la  mnie. Ozybyś 
nie mógł zpaleść Polaka, w Santiago, któyyąhy listwąAdama^dor 

pęiebfej dokładnie umiał przepisać. Kópfias taka byłaby H l a  $ihulii 
wieszdża i dla mnie wiejhe pożądanym podarunkiem. Zbferfcmy 
teraz korehpondencjfejj po mm, ażali nlAjmajdziey^ię w mieli co 
do druku, lub-jfdę imfiat biograficznych. Pomyślno o tem druhu 
mił\

Druhu Żegoto, ju tro  Twoje święto, dzień lg n ą c e ®  Lojoli. 
Kokrocżnie pamiętam o tej uroczystości. Toż jutro przy komunii 
*ś\\. modlitwom wielkiego Orędownika wmiebiesiejfih polecę strze- 
Hściii Oiehie i Twoich aby wyprosił Wam u Pana co najwięcej 
darów i łask pożądanych bardzo ku dolniwm dokończeniu ziem­

sk ie j  tu pięjgrzymki. Whądle serca i z głębi serca :złożo wtedy 
życzenia dłubie i żonie Twojej i dzieciom. j tym  ostatnim z błogo- 

t‘sl!a\\ieiistwo 111 i&ułacfęgo starca i druhiMchil^jfla. Życzenia moje 
nąjprzednijjjsźeń| Obyśmy się odnaleźli wszyscy u stóp Jezusa, i MA­
PY i! Amen.

Przyciskam 0i§ po bratersku do piersi.

Twój

J .  B . Z a lesk i.
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;V©et.'.czasu przekMSgp „wynalazku piór żelaznych nazwyczai- 
łein się do pisania nieczytelnym lhaczkiem. Z jfgtyiui (teraz przy­
było i męoząbóŁdrzome ręki Zal mi Twoich oczu. A byłoby, je- 
|Zffie dużo oo pomówienia o tem i owem. Mam pozdrowienia'dla- 
'$ ie jn j |  od e|^fllar.etó™ig%iaa<̂ g e} io w ieck .ię^ ;  AJeksahdra Chodźki, 
tudzież, .od Żarezyńshięgef, towaraySzagktfgi podróży Twojej z Dre­
zna 'do Paryża) i od wielu, ipbelu; -kolegów ;emigranÓkicli. N iektó­
rym tu rodakom czytałem Wyjątki z Twoich listów do m nie : byli 
niemi żaęhwgpęni i ' ig y z b u d i iw ą n i ; niejeden aż zapłakał' żeSrmhą. 
Wjzyscy prosili, aby-rtr dał T w o jS  listy do druku, na duchowy 
obrok dla młodszych pokolbin Odpowiedziałem, że nió‘m'ogę T&gcjj 
upzyni4d bez pozwolenia, autora, bój nadużyłbym przyjacielski£ |ij |  
zaufania, Istotnie, drogi ldój, byłoby z pożytkiem ,' - aby młodzież 
.polska w kraju i zar krajęfii; w ie d z ia ł^  o* usppsohieniaek starach 
.tjiłaczów, pdozesłańeówS"s\voicli po szerokim, bożym św fecie. Piffi- 
dew sży^kiem  pisuj do mnie, p.iśuj co n a jc j^ f t ie j  ku Welilodzie- 
i oglodzią wdowiegiflsi&ija Wieul doskonale, że obófedązki urarajcy 
Twęgą i n raS^fmankowe nie; z'festawi'aj.^pi. dużo c a K i  na kore­
spondencje , ale nahjży mi się od Cie.hie»ni i ł o  ś q i  n % jak  Ckra-jf 
iń<jy n ^ y w a ją  jałmużnę. Zresztą 'będzie t a i  zdrowo dla Ciebie, 
kiedy odświeżysz umysł polsżczyznł^ po wibcznem p r |p 2uwtaniu 
cudzej mowy. J)onieśj£mi ^.oszczagółowo o zajęciach swoich nau- 
kohjyfe.li i 's tosunkach literackiofą o wydanych książkach itpjg 
jaljiyśmy.Mlruh felrulia znali na»vza,j.e,m bitigrjilię, cała- i mieli obraz, 
ckiałąfn<K& wszystkiej żywota.

L w nolog tego listu był wierszowany, 'At® i Epilog linfej byc. 
rytmem'.' Chodzi. miOimo, abyś m iał koinemarz jaki taki do wy­
rażen ia  w Prologu : j$Ko sm ię}jzi\e  z a r o d k i 11. Może regy.ęz5u| 
nadto,,fal-e '^kskuzuj| |s ię  jak  wiekopomny nasz Jan  Kochanowski.^ 
„Licho |  to u iras Andzi s-ię okwito, lepiej daleko niż owiesjj 
i żytfj1.

K o s in  o sh).

U wśzóeó ptactwa wedle rodzaju itd.-,.
...............v ..................................

Na tem kończę, kochany Żegoto, całując i w in s z u j^  Tobie 
Imienin.

P o  widzenia się?

J) Drukowany.
J .  !>. Zale.sPi.
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Do P au i F e lic j i  Iw anowskiej, w Hycres.

r, Patąffy 31. łijiefa 1868.

Dr$g&, u$$clnSnlfr,S7 skwary tu mrykaitski® że^aiiieclia łeni 
całkiem p r$chadzok  po ^Pfiryżn za .szukainenttlcwatoK Mamy je- 
szóIb n a ; to  cza?.. Natomiast muSzę nky/eszezać inife sluny i wesele' 
młody < li jeinjgrantó\v, jjto jakojlswiadek prawny, to jak®&tąr<}s'ta 
uproszony. Zeszłego tM Ó(li |ą  ! 13 leni na slubje Ordęgi, wczoraj 
wodziłem do Mairie Siepkiowic-za. a ju t r rS ja fo g  z j.im.'-eto ko­
go iełasTjsj!

Dla mnie ojsobiśąje^yle tylko .-dziś.1 ilob-ffego i tn i le g & ^ J  wie- 
fśei o kctóhanycji. Zafetiwy, kąpiele i Wszelkie- roztargnieniai-^świa- 
jtbwel nie n ęcą  mnie woale. Zegtsj^iłein się' t ^ ^ y n n i e j  z ludźmi, 
więcej ;‘z Bogieiń, a z’£Asztą jednaki‘“.ęij

Dziś w kościele Ncftre Daiue des Yictoirea zoczyłem na 
Mszy Augusta Cieszkowskiego. Filozof polski i poeta polski d w S  
n i j ą ‘w£>spól królow^ji swojej, M E i in i  tu słynąc^]. Obyż w-śg^jsey 
lilozoibwiąf' poeci tfegffr vTiąku udefźyli grze® nj,ą cz.oMin !

Całuję i t. d.

v. ■ : ' Józef Bohcltm.

Do P an i F e lic j i  Iw anow skiej, w H jeres.

P aryż, 6. sierpnia 1 8 6 ^ J j

Mamciu moja kSSsąna, na njffle niernam stąft nowinąk, po­
mi mo ,  togo piszę jednak, abyś 11% 'powiedziała i poniekąylfetfr- 
sznid: „ Kocioł garnkdwi pkzygfania a obydwa osmalone11. Nowro- 
żeńey tnclzitfż starzy prz.yjad.iole i znajomi porozjeżdżali się luli 
Pozjeżdżają silą do różnych wód uzdrawiających i do niwza. Zo- 
staniemy -(Ady na bruku, b a ż B r a a i f f iW  z ludźmi, tak samo jak  
i M amftia-|ain w Hyeres. Dla mnie staregjgj pożądany to eżftjp’ na 
rekolekcyesfi niestety w domu gwarno, bo w szyscy trzhj studenci 
moi/są  już na,, wakaoyaoh.

.Iakb>nr rad ezyjun' wstawkę (śliczne i trafne, słówko'), wsta- 
\v*kę Mamci O moji-j Antosi, tiul Mąż różną 1 Twoje świątobliwe 
opowiadauia biblijne. k.®Te.-\vAtpię, ftę,kiedyjś Bóg nam pozwoli się
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odnaleźć sercem przy sercu ngj staremu wgHybres, nib kędyś 
indziej.

Tyin$fi£,pm' całuję. Mamciu. Twuje kolana itd.

Jósef Bohdan.

Do Pani F c lic y i Iwanowskiej w Ilycres.

P i$ jgm 22. sierpnia %8&8 r.

Mamciu najdroższa, tęskno naiu  teraz, pusto, cudzo mi'kwie­
cie i między ludźmi, bo cliękiiej obcujemy z Bogiem, alllta z du­
chami',-'co przy Mim,  z duchami ukochanych pożegnanonii o n e -  
gdja-j i w c z o r a j ,  a kj&rwli znowu, da Pan, odnłijdziemy j u t r o ,  

afeyureezyŁtą-to doba w życiu. Młodzież dzisiejsza dzieli 
pokolenia bliźnich na w s  t e c z n  uhó  w i ]Pó s t ę  p o w o ó w. Ma 
w tern ponie.luid^śłusznośgj WbtejSżniki my, Mamciu, bo patrzymy 
wstjęPz ku p r z e s z ł o ś c i z a m i e r z c h l i ,  zanim połączymy się z c.lio- 
•Towodem p®tępow»ćtfJv nnszych cii gromadzi się kędyś w zaświeH 
cie.- ^  modlitwio^tn, albo w obcowaniu z nieboszczykami nużą 
mni e i n u d j^ fc e ^ ó ę ^ sn e  mrzonki sp.ol’eczn§j polityczne, religijne, 
literackie. Ludzie nowi, abjeszcze bardziej noweflich  teorye 
dają mi sra grzeszne, poronione.

PoiAym wstępie, duszko Mtttuem, ^'aązosznyni takoż i port*-.’ 
nionyió, schodzę od razu do tonu listowego. M ;ew ielu już nas jo.st 
na  zielni, co ̂ jednakowo* w ILigu luyślim i 's ju jem . Miedzy m.oiun 
korespondentami zaledwie kilku pozostało ' tak zestrojonych z® 
urną; w duchu:  młodsi - puszczają mi jeno do uszu jakiś  nies.kl jny  
gwar. Dlactego. Mamciu, moja: Mamciu po Nisi, po Józelio, zr- 
climurzaiiiLsię wneb, gd\ długo 'głfiisU Twego nie słyszę. Co się 
św iąei tam, mruczę pod nosom, z moją starli 'Mamcią? Ażnliz 
chora, rltleLupada mi n a ' d u c h u ?  I cli siałoby się ptakiem leffl^J 
starł, aby prz\lulif. ją  Pogrzać  przy sercu.

Doprawdy, M B iehflj  przemyśl'wam wciąż w bied nom scwKb 
mojem. o sposobie dostania się do Hyerąs, 1 iedyś po wakaoyafl'- 
chocby na trzy lub cztery dni .  bi ed)  to ujaTjbyć iiiaugarfteyi1" 
owej kaplicy ządusznej po Darciu i Dyzi ? Pomodliłbym się i po­
p łakał u grobu kochanych, jak modlę się i plac-zę z V. ami oęjj 
tylu już tylu lat. Mamciu niedługo 'nam na ziemi, to potrzeba
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korzystać z każdei spósobnośań widzenia się; dopóki sterczą na 
Idę siły.

X.i r azie, Mamciu, od kilku .dni oziębiło s.ię powietrze, to 
p l a m y  znowu z Józią za jsjzukaniem apartamentów*. tjłaka drożyzna, 
Ee ani można pomyślić o zbliżeniu s ię 'd o  środka m ia s ta * !  Bąr- 
tignolles podniosły sio gkuy mifeszkań. Radzi ni ©radzi musimy pła-. 
kić drożej o paręąet franków..........................................................................

j8óż j esze?© Manj ei jjtftBiosę?

„Niewiasty polskie pochwał zj~ -sys^ećh miar są . godne, 
„Tego roku nad'zwyczaj ^zdrowe są i p łodnej

Teraz eałuję-jrece Maurci, pieszczę i polecam sity modlbw om 
obojga, jako^stary  i niepo| rawiony gjzosznik.

Twój

Józe f Bohdan.

Do Pani F e lic y i Iw anow skiej, w  Hyercś.
*

P an/z, 28. sictynia 1868 r.

' ir.sJę s i ^ j t e t n  liardzo, że ksiądz Ju lian  (Fol" is lr )  gości przy 
■Mamci w ITyerus. Nigdziern' go1 w życiu nie spotkał, . ale znam 
1 kochani z dawien dawna. Od nieboszczyków' naszych i od ży- 
wyeh nasłuchałem się dużo o nim, o jego świątobliwości. pokorze,
1 f e r m ę  it]>. cnotach i przymiotach. Żnl się = Boże tylko, że wą- 

3 6 8  IdRwia.. Ni&eli Mamcia ks. ' J u l i a n a r ) podkarmia nięJm’na 
^akacyach. Mam ja  do niego osobną, osobista prośbę, z ktćira nie 
sniiem wystaję! ń. chyba za pośrednictwem ,, Mamci. Dzień 8-go 
'1l'ześuia,» to dzień mi arcypamiętny od najmłodszych lat, który., 
1(|kroozni€^w*ięco, jak największą uroczystość. M tym dniu pożę- 
ttnahmi Ukj-ainę, w dniu pożegnałem i Polskę, w tym  dniu

OjEeMóski, brat Arcybiskupa.
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poznałem sw? D'yizi%r i S t j e . p > mi sp issf^J i is^  -i .-tjłpgosłąa 
wieijsiw M aryi Panny , jakftl i  doznałem prżjb toiw.rświecie jej naj 
E.niigt%y-i. pt()żf8-gd.-.M’v-zg|]na: nprdśs Mamciu, fcs. Juliana, val>^ 
odmówił Mszę św. na-insęne-yćj M arsana mefeo ijććpłej mojej rok 
dzinki..‘H a  wszystkie, s trony •poSpżprytóh kapłanów o ,tę dn-
jęliowa ła sk e ld la  mnie i dla mojch. . . .  . . .  . .

L " '.kk-'Móemani n o w in , .a  osobliwie, miłych nowin. Sara  
ams"rJto uiieiwa nami. A leksander Potocki z Tlimńtąria■.umarł w Drmj 
ź n ^ i  Znałem dawno w Paryżu i -w Jteymie, był nri wio(he ż-y3 
iczliwym. Na pog-gżęb jego pojechali śjltd Ksawery Branicki i Pani 
Kisi stew . • ..................................................................  ........................

paluję ręce i t. d.

Twój własny

JózcfSBohdan.

Bo Doktora Feliksa M ichałowskiego, w St. Etienne.

'P a ryż , 12. września 1868.

!• JEbcharty, drogi iraSz' -Mieliu, c u d t t^ tn  pęgodar Dopiero ed 
wróciłem z Dężjeni z Gary LyońskięJ, kędy odw iedliśm y' Józikl 
i Karolka. Poj^fijtaii oboje do rodzimego, rodzinnego swego- Pdn- 
tainebl.ehrr-* gdzie im błogi) dziecinne i p k a  ubitMy. Józia Izapfo- 
szoiia’. tam na u  inóg£adowe gody ;dd Mtarej prżry arfółki Mruki. 
Zoiii de*P^rguilly. Karolek zostanie n a  dziesiątek dni, .aby użyci 
nic'$o waletieyi w znajoiuyin ws i e  i uzbicBtfe nam  na gospodarstwo 
rycizóu i grzybów. Od d z j j  za tydzień i jfckz KrólikoWąfciiit',:|in- 
śeim fej.ę :  takoż w i as na grzybobranie i zal.ngrzem stómtąd mi 
powrót ka ro lka .( PJa innie Fontainebleau jfisk1jakoby ciuetaązysko, 
rozbtzmlewąjłpę7 smętnie głosy,'it-yiu pożegń&Tiyóh moich i uaji>k{9 
cliańszyćh.

^ K ró l ik o w sk i  z upodobaniem pijęzpram i lefiiej mu jest. S ta l  
J a m y  się go Lm ruchąćrkSaw eryn .Grjl-l'ezt!\Vski wyjeżdża dźjś do 
Krakowa, Lw.owa i Poznaniarf^hifte tam kwestować. na.T.Szkołęi 
Polską batiuioiską, która jes t  zag?ożbjia ruiną. Ma fistatniej sesyb 
musieliśmy znmiejszydPliczbę ubzniów ofe|M,u. Z Pórzmdskhf^o 0£>ś 
niewątpliwie dostanie, ale Galicy a,-bodaj nie da nic.
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P l& a  świecieśbożym takoż, Micku mój, niewesoło, mdło jnkgfjj: 
duszno a bezduaznfe.- Może to. tylkoWfak slraBwidzi staremu, we 
wzroku już przytępionym. jtDłei wt^go dłuższych biadowań,
wplę jeg m w a i t  przyj a^elskiem  uści|ijie.njęm z fbrłsągrca.

Twój
J. B. Zaleski.

Bo Pan i F c lic y i Iw anow skiej, w  Hyercs.

P a ry ł, 19. %i>)-zeMńa. 1868 r.

. . . .  Za dziesiątek dni, Mamciu, nasląpią  nudy przenosin 
na nowe mieszkanie. ObojeEz iTózia krzątamy się już zawczasu. 
'Meble nasŻĘr staruszki, tw potrzeba z ii i e m i Sto b o In o d z i ć sigriarcy- 
p.itrożnie. Szukaniypspocyalnego c h in in a ,  cajEy podleczył im nogi 
EUpę itp. W  ogólności iąpartanren t nasz nowy z wielu miau: wyw 
godniejszy, lip 'przestronny, i na'. 2-giem piętrze, pokoiki -łoziny-; 
1 mój na południe, beszta na polnm s ale podłogi wszędzie szyzęliie.:, 
Adres; Paris  —  B a t ig n o lfe  16 rne des Moines. "Wlazłem tedy 
Aa ulicę Mniszą, mnich z póżoru, a wewnątrz śBHpfiwiec i jawno­
grzesznik, .jakoby wilk w baraniej skó rze ................................................

Zacny mój "przyjaciel,-1 Królikowski na&fó opakląĆ'zaczął na 
kiłach. L ękan&sifiŁG niego i wyprawiam do^ęFontaineb.lęau dla® 

ieżeso powietrza: Pojadę'1 za nim  i jakęlla wypoczynku i dla za­
brania m eg$ Karolka. Ż$ wszeoli strknosłyszę jeno? o choróba-eh 
M i śmierci ach moich p*ów?ęśników. kilka, kłosowe na ściernisku 
kłaniają się .jeszcze zdaTeka ku jsobie. Byle mi -^famcia moja była, 
Alrowa, b r ie  mnie kochąfe po dawneinn jak  ja  ;ją kocham.

; , Oałuję dcojatia i r f i e  w pokorze.
Józe f Bohdan.sf

Bo P an i F c lic y i Iw anow skiej, w  Hyercs.

Paryż, cl. 6. października 1868 r.

Kochana Mamciu.................... z nowego mieszkania najnierwszy
°p' list pisze, i to dójswojoj Mamci jedynaczki. Przkhieśjiśmy się



638 PKZEWODNTIC NAUKOWY I.‘LITERACKI

od pozaoiiegdaj i urząd-ziliśmj|si§ już po’trosz<j.£Przestronne i schlu­
dne podćoje* ;Ile mi w ni e t  sniutiui,, M Ł m i l  s mu Tęsknota', 
po spółdomownikaeh moich bfeżejie i Zofii, tfgu dolegliwiej uciska 
sd ff l ,  żS o k ro m  mebli staruszków, żaden mi ich kącik nie p rz j^  
pondsra. Jak  z miodem tu pokoleniom, §>!?! i i  agjiidamen.tem 110- 
wym óswoi&mi się nieśłącuo. Dopokąd wraałyjfefofó! nioicli stu­
dentów, było nu tu jakoś milej. Wązoraj skończyły się wakacye, 
to-pdlipiiało mnie i gwarne ptactwo. Sumuję Bemz sam samiutki. 
owian^tjakojjy-; m głą jesienną. Mamciu, Mamciu, bok ó.Ćli! śtr»-J 
szniefi&ToKjośó w o p n s tó& iiu  tu od spńhv ećlrowcńyr. Na cjB&ifej ku­
raż  chłodniej, pusto, samotnie, dj pożeghahe, kochane d u d o  
druli^; zaleflwii^miekiedy nawiedzajjjg wleEŚnie. Niedawno śniła mi 

^ięj Dyzia nasza w uroczej pos^w ie-u  ŻebyżItcP raz się już odna­
leźć nam, ale w nalażytem pokajaniu się za grzęd® ! to jfiśt w łp i  
S ie  Bożej, bez której nie, odnąjdziem się zgolą. .  ........................

Poleihtm śi'ę modlitwom W aszym i całuje męce.
Jó ze f Bohdan.

Do Pana Onufrego Korzeniowskiego, w  llzym ie.

Paryż, 11. listopada 18(>8 r.

 Mój zufinijfi w ierny Onufry, doprawdy też tuż kopa lab
j,ak śjsBznamy. Bez liku spólnyeh wspomnieli mięclzy nami. rm \  
starzeliśmy. sj§ obadwaj w jednakich w ie r tn i a c h  i katolickich 
i polskich. Jak  wiefz zapewnie, Bóg mni e  w ostŚfr.ich czasach 
ciężko krzyżami doświmlćża. Z o d n i a  na dzień utrapieii, upoko­
rzeń, trosk wali Lsio. co nieńiiara. WytężaniÓjitoli całe siły, aby', się 
utrzymać ,na nogach. 'Obowiązki względem dzieci har tu ją  duszę 
i Schronią lA h iS B irS e ig  od poetyckich ezutośtek... Jalc ja y W a in  
obojgu zazdroszczę pobytu w św. Stolicy Piotrowej, w .<)jczyźiiift. 
.tani tych w szy s tk ich ® co  n U m a j ą ’ Oj mz y z r r y .  Jeśli Bóg <hp 
że syiiów i córkę wypuszczę 2 K d o m ,B 3  kto wie, czy'nie-Osiądę 
u W as w klasztorze ko d y i  na śmierć pobłogosławionii. Mam bez­
m ierną  chęć wybiedz z córką do Rzymu podczas M ielkiego Soi 
btiru, w przyszłym roku. Bodajby za wolą boską posZęzęśdła się
mi ta poślednia już pielgrzymka..................................................................•

Ściskam Ciebie, Onufry mój, po bratersku.
Twój warszawski jeszcze druh

J. B. Zalesia
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Do Pana Źulinskiego, w  P  Cii san cc.

Paryż, 18. listopada 1868 r.

Szanowny Panie! po przeczytaniu w Polsce artykułu p. t.: 
fO rgm iźacyit i ReprezentacyaR] nje mas® dopTawdfeóHgurdntó ani 
f> jaki to list1 mój z dawnej clatte; W am  chodzi, ani jakiego ro- 
flzaju objaśnienia odemnm potrzebujecie gsBys w dzienniku W a ­
szym \yzS ę$3g} umiłowali Starej ._Eirigvacy’ ku zjednoczeniu się> 
skreślony je s t  bodaj zapobieżnie. I lB dziś-zapam iętan i,  częściej 
niż o rlem wzmiankujecie, sejmikowaliśmy najutworzonie komi­
tet, ów -

Istotnie brałem czynny udział', w tych wszystkich usiłowa­
niach spółczesnąj braci od r. 1 8 8 3 .po iSBSjrarO^ęat aż do wyja­

zdu mego z Paryża. Em igracya wtedy naszą już była hię Mzbiła 
na odrębne obozy. Sejm Polski, .sam jeden-,.posiadający clujaktei; 
1 tradweye prawej władzy Narodu, za zwołaniem którego szamo­
tałem si§ wespół z ko legam i: Stanisławem Worcelem i Antpirim 
' łuśnińfeiczem, tudzież z wieszczem Adamem,, owoż i Sejm nie 
Zdołał ukonstytuować się na seryo. Wolałbrn odtąd w ustronni 
podj t.ć służbę dla kraju j|ą innem pohi. A późniejszych latach, 
ujak i wielu dostojniejszych ode mnie rodaków), utraciłem cali 
kiom ochotę do bezowocnych agitaeyi polityd&iytjh.

Łącze i t. cl.
J. B . Zalesia.

Do Jen e ra ła  Bossaka, w Genewie.

P aryż, 11. grudnia 1868 r.

Szanowny i kochany Jenera le!  Nawzajem przesyłani szczere 
^yozenijiii Nowogp Roku i Tobie i Twojej Pan i  i dziatkom Was-zym, 
p t a  ostatnim z Ijl " o s ła w i  e-ństwem od weterana tułackieigb 
1 z wieszczbą, że rychło, da Bóg, wrócą, do Polski wolnej, do 
kolski całej ! Górki wojaka będą tam żonami i m atkami wojaków, 
bojących gdzieś na krosach od Azyatpw.

Dziękuję za przesłany mi druczek. Zestarzałem sic, -Jenerale, 
nie rozumiem już o co m  w nim idzie. Widzi mi się, że płu- 

tysz w pracy bez płacy, to jest, że szamotasz się bodaj w czdgfo 
Prawda, co nas zbawi, tkwi gdzie indziej. Ljgfu międzyriaro-
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dowa Pokoju i wolności ęj.ęst od 19-tu wieków i Irędzie po wszy- 
s tk ieEzaSy samTjenó CluWfeścianizm. Toż kongres \^asz  w rze l  
śniowy nie  zJmdoWfrł; mnie wcale. I  owszem wrzaski Bakuninów 
i zgraje' zbeśtwppn^ch liberałów zatrzęsły minie zgrozą Hve w n § |  
trznościach. Wierz mi. Jenerale, i a r n  o 1 s ć y nie jfójwl 
za tą  częrnią Ijezbńżaą; A iH lossaf  nie dawno jegzgfce w Powsta- 
nin za ludein 'swoim wiei-zył, miłował i IsfAdziewał się w Bogu- 
Chrońże go Panie, afty niósł z<s5rszen5| do Polski! Po chrześciań- 
sku i po polsku, iako szcżery przyjaciel, długtó dlań jes tem  w su­
mieniu słowa prawdy.

W  tern przyjaoieJskiem iftszueiu, .Jenerale, śc-iskam po sta­
remu wojac-ką rękę Twoją z całą czułością1.

Życzliwy rodak

Bohdan. Zaleski.

(Ciąg dalszy nastąpi)



BARSS
PALESTRANT WARSZAWSKI

i

JEGO MISSYA POLITYCZNA WE E L A M I

( 1 7 9 3 — 1 8 0 0 ) .

ZE ZBO.DEŁ ,-ABCI! IW  ALK Y OH

P liZ E Z

A L E X A N D R A  K R A U S H A R A .

(Ciąg dalszy).

XI

Rarsjj! wchodzi w ^osiinek z komitetem ocalenia publicznego. — Odezwa 
I ®  do komitetu z marca 1,794 r. — Ititryganora — Meliee de la1Hi ,

1 ouclic. — Jego przeszłość i powody nienawiści do Polski — Barrere. -  
o Polakach w Paryżu, — jfgo rozmowa z B&rśśttin o sprawie 

'^polskiej. — Zarzuca:itarss(iwi prussofllstwo.

"Raport historyczny Barssa, przytoczony w rozdziale po- 
lhzednini, jasl obrazem szczegółowym stanu umysłów w Polśoe 
1 torch ppajgotowaii do powstątua, któęiej nię^kwem. na  jej tery- 
0ryum krakowskiem ą następnie i w Warszawie,- miało dać hasło 

(L  nicliti; natodowego' ogólnegSp Tfeupełnia on w w ielu szezegó- 
‘A 'h  dotychczasowe relaeye K  przedwstępnych krokach pairyotów 
"  kraju i za granica, podjętych, i jest  dokładnym obrazem narad  
r*a Podgórzu pod Krakowem odbytych. W ypełnia  tym sposobem 
^ należytej mierze braki dotyebczasowo lnstoryi roku 1794.

Kie : poprzestał Barss liii pierwszem zetknięciu się z mini- 
j | eni Desforguem,' lecz zapragnąwszy działalności swej i|ąduó 
_ 1(n'u.rwk p ra k ty c z n e j  postanowił rozwinąć akcyę szersza, i wejść 
vv stttśune.k %'l’ezpośi'^dni z komitetem ocalenia publicznego, by 
ak'cSęyratuiikową przyspieszyć.
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Zainie|zk«iwszy na przedmieściu św. Honoryasza pod m - . i z j j  
w Paryżu, stamtąd wystosował' krótki memorYal' do komitetu, 
z żądaniem kategorycznej odpowiedzi na postulaty, ministrowi 
Desibrguow i wyłuszczone.

„Przyrzekł m iniśjer — pilśW Barss do komitetu w Odezwiej 
z d. '.9. Yontóse (9. marca) 1J7‘!)4- — ż e ' z a j m i j  się szczegółowo 
rozpatrzeniem dolunfiehCów^j jrdkio. ,mu przedstawiłem i mniemam 
że \ krótce-zda w tej mierze raport komitetowi ocalenia publi­
cznego. Zachodzi tom większa nagBść, że w -zetknięciu szylikiem 
różnoiityeh interesów-ipóJityczuyjjli, kięrnjąeyeh gabinetami ćlespo| 
tów, najmniejsze opóźnienie w sprawach, które wyjaśniłem, możdj! 
nadać inny obrót wypadkom, dziś kształtujacym się pomyślniej 
zarówno dla powodzenia Rzplitej, jakotez dla przyspieszenia n ie j  
zawisłffścii Polski.

„Być może, że w memoryałaeh, jakie  przedstawiłem Mini­
s trow i s'praw zagranicznych, nie wyjaśniłem dostatecznie okoli­
czności, zasługujących na uwago baoMieijsza. Być może, że komi­
te t  ocalania publicznego zażąda w tej mierze wyjaśnień szezegó- 
!łówszych.|&Ćly zaś, rozumie się samo przez się, jrozw inięfbie te g a  
przedmiotu wymagałoby czasu, który, użyt} właściwie przfez komi­
tet ocalenia publicznego, przyspieszyłby uch w iiłę, wymagana przez 
nagiłoś.ć środków, dla tego p ros^ jjby jkó in it 'e t  ocalenia publicznego 
raczył polecić przeflstawienifgLsóbje jak  najrychlejsze memoryałów, 
złożonych przezeninie Ministrowi spraw zagranicznych.

„llważ&iii^się za uprawnionego do tego żądania, z uwagi na  
przepisy Jkodexu rewoluey-jnego ty  rrj czasowego, który opiewa';- m  
Komitet tecalenia publicznego, obowiązanym jes t  nade wszystko rOz-  ̂
w&żaó sprawy zależne od operacyj wyższych dyplomatyczny cli 
(des operafiions majeures en diplomatie).

i t^B g d ac  odpowiedzialnym osobiście przed moimi współroda­
kami, którzy mnie wybrali za organ rozporządzeń swoich patryo- 
tycznych, uważam się' za znaglonego do zwrócenia sie do nich 
zś iaw o ływ an iem : „Pow stańc ie !“ Nfiród francuski dopomoże \ \ram 
do zrzucenia’ jarzm a dospotów!“ lub też:

,Hzyp!ę‘tę' to, co nakazuje rozpacz, mężom opuszczonym przez, 
świat cały, dla wywftlczenia niezawisłości i wolności Ojczyzny!'

Franciszek Burss, Polak, 
zamieszkały na przedmieścia św. Honoryusza, 

pod Nr. 3P).

19. Ventose B. II. Bzplitej jednej ' niepodległej.
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■Łudzili siu delegaci Kolscy nadziejami pomocy pożjtyw nej, 
i*,rychlej, .ze. s t ro n y  ludzi, którzy podówczas- ste li  u śjjern rządów 
PYaneyi. V śród nielicznych entuzyaStów, poświeconych z calem 
oddaniem sie sprawne ludzkości, znajdow ałtft^sie. groinada intry- 
•gantów, którzy nieehętnem okiem spoglądali -na cudzóziemców, 
przypisując im zamiary zgubne dla Kzpltej.

F u  czele ich stal yzimny nikczemnik, -lajh. Klaudyusz Weilów 
de la Tonch e, -ocielimy z zamiłowaniem rzemiosłu slpiega, polity- 
cznpg-g, w którym to®.cli.traktorze bawił w ,ząeżątka,ch sejmu czte- 
l’olf-iniegO w Polścif, -gdzie, jak  utrzymują niektórzly, pełniąc obo­
wiązki nauczyciela domowego w pewnej rodzinie polskiej, uwiódł 
•haniebnie có rk i  swych chlebodawców, za gdy srodze ulęąra- 
dym został, pśjez z-em|re zaSząl pisać p&$zkwda| p r z e r w  całemu 
Narodowi polskiemu, w rodzaju: JJorangoutany dc la PoloynP  
(1790), Wistowe . la girStert&ue rm o la łim  de la 7
WriJciwsjy do Franeyi, został żii Czasów terroryzmn sekretarzem 

.gminy Paryża i odznaczał gig krv\iożerćzością . i , ' j a k  zawszą, ‘cdia- 
tektercm nikczemnym. Trudno zrozumieć, co 'takiego człowieka 
"mgło zb liżyć . do .konweitfty'onisty Barrora. który,' pomimo wszy­
stkiego, co o nim W niepóShlebnem 'świetle Ewypowiedzftil dMacąii- 
fhry, był wyobrazieiolem d em okrac ji ; i swobody politycznej. Ty lko 

cli w iejjiości przekonań o\ve|.o A n a krem ta  </illotyny, jak  zwaho 
*J>arróya, od chwili, gdy jakp prezydent konw encji  pierwszy dał 
"'niosek za ścięcióm Ludwika A VI. w s lo w a ih : . . B r a w o  zjada: 
*m1 jp-ci,  a j a  j e s t e m  t y l k o  o r g i n  on i p r a w a ! "  szujrum 
Eależy wytłumaczenia zagadki stosunku Melulje de la Tonalni 
* Barrórem, stosunku, który ujawnił' ntónawisc* p i e r w s z e j  do omi- 

•gtentów polskich, a w pierwszym rzejjjlzie do Barssa, podujrzywa- 
llp;’b przezeń o prnsolilskie tj.en'ćlenyy^i...(

L;i$t Mehóe\ilo Barrera, nie opatrzony data-pewną, w c h o d z i  
pierwszych chwil pobytu Barssa w Paryżu:®,gdyż w tekście jego 

•lysjt wzmianka, iż BajSg, przybył przed ni i i%'tje n i , a wice 
lll(Jgł tylko pochodzić z mieniąca marca 1794 r. Bez względu na. 
Podłe pobudki wynurzeń la, Toueha ę-ianowifi one cenny materyał 
'h’ poznania tego punktu wodzenia, z jakiego- n iektóra osobistości 

1'ływ Owe t-fmi to czesne zaputryw aly sie na działalność omigruęyi 
Polski ,j [ chfiTaktor niektórych z jej członków.

List Mełwe. w formie memoyyału nosi t y t u ł : Xote nur la 
'•^lojne et sur <]tic/</ties Polonais etmiyes iei — j/a r Ja Pruase et 

igleterw ...
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..Żądasz odemnift $ b \ w atelu — płsąiJ* Mehóe do Ęsirreru. — 
zapiski o kilku Potaknęli taitaj bawiących. Postaram  s.ięOdaó 

kich pq2hnć, a, dla ryehlęj^jjtegp' spełnienia  tego zlecenia, pajsiifl 
w owych notatkach, |dsanycli .na prgdce. kolej porządek. aby 

tó i uąyjaśmdjśieh manewry, na podstaryie dowodów bcznyeh. jakie 
Sn n id i  Sebrałem. Sądtę, że ćlostateeziiem ladzie wyłiiszezyt ni 
danełmajgłówmięjs-ze i następstwu.. ja k ie ą ^ s z ły  wskutek nicli. a baj 

'ftajmniej jasnowidzący — przejrzeli.
i^YtÓd roku 1773  P o lska  n ie  walczy jn r  przeciw różnym  potę­

g o m ,  k tó re  j ą  u c isk a ły  od w ieków. Z a ję ła  I m p e r a to r o w i  stanowi- 
s k m i t a k  dominując® przy pom ocy swegó złota, sw ych  intrygi 
i swego geniuszu, jM S a n g E  je d n a  rządziła  owym  k ra je m  nicpoy 
dzielnie, przez, swęiicfy am basadorów , sto§tiwn£ę do w y r a ż e n i a  sic 
F ry d e r y k a  I ł .  tak. ja k  R zy m ian ie  rządzi!1 p row ineyam i zdollytenn 
przez swych p re to ró w . —  Ten stan" rzeczy i s tn ia ł  aż, do osfo tń iM  
w o jn y  z T u rkam i.  W tedy to o k o l i c z n a ^ i  n a s trę cz y ły  Prugakoii* 
sposoK n$bi |® ktÓ re .j  skorzystali .  Nt-rÓim iet wo i cli zrokruiowałij sit1 
z tych .  k tó ry m i w zgardz iła  BOssya i od rej chw ili  p a n u j ą • w  f f l '  

se l^y lw a.  d ok ładn ie  okreś lone  s tronn ic tw a .  S tronnijilw o sz lą c h ^ l  
tn y ch  przyjaei(ilyDjczyzfe\73]jjszcze n ie  m iało  odwagi się utworzyć.

„Należy przeto przejąć jako zasadę, że wszystko fo. ' co nie 
jes t  oddane Eossyi,u 'należy do w o n u i tó w S  pruskiego. -leżeli t ;l 
zasada iii o,' wydaje- się liasyć pewna, dla poddania w podejrzenia, 
tych, których tu zdemaskować mam zamiar, to w ioc joo  tutaj nad- 
niierwęFwryjaśni właśnie? to^ co wyjaśniduoni hyc wanno.

" '.Im p e ra to ro w a , zb ro jąca  się  'jpa w szystk ie  s tro n y , n ip  
o d lo ty  rzuejó się na. RzplifsL .fr anc-uskSfe,h..e®  omfc Zgwłm In u ć P o l ' 
ska^jbez przeszkody  i ruszyć n a  T urków  w nadziei zw ycięstw 11 
i, bez obaw y. 1 $  je j przeszkodzili w len i P ra sa c y , zajęci w o j» !t 
p rzeciw  F ra n c y  i. A ąg ljey  i P rustfćy , n ie  mogadjf .spoglądać ob<{j 
jęt.iwe n a  p ro jek ty , dochodzące do u rzeczy w is tn ien ia , uznaliby  | a 
bardzo w ygodne d la  sieb ie  w p lą tać  na^j *,%g k f ty g  n in jąó i na. cel'1 
w ypędzenie- B ossyan-• z P o lsk i i zd z ia łan ie  tego przez nas, cjteg0 
sam i vł.o w łasnym  iliteresią^ztlziałać-, n ieb§ąpw 'śs-tariie . W skutek  
te g d iw ła ś n 'e  p rz y s ła li n am  tu ta j ludzi, k tó rzy  nas do-.tej iuiprez-J 
zaclięció  m ają. T ym i ludźm i są : •

.1. Niejaki B a r a c h ,  adwokat polski. Jast- tó człowiek- zash1' 
żony. W ielki przyjaciel rewolucyi 3. Maja i konstytiąeyi, utwór*0'  
;i^oj przez Potockiego i Piattolęgo. O ddany jeslS on Prusom, kto' 
rym , służył wiernie. Głosi on, że koeha wolność, lecz nie niów'R
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że kocha mieniądze. Art,\kuł toń Wszakże jast pewniejszy, niż 
pierwszy, j? r z y By I d o  P  a. r  y ż a -p a cV m i i ą a e m.

^ . ^ b y w a t e l ' , Paranrtier. francuz, rodem z L. W  Pols$e* ba­
wił od lat 10. jako sekrntai^Bfitocki&g®., wielkiego. msjpzałką li- 

l- tewskiego. k ie należy go utożsamiać z Potocki.n. zaprzedanym 
," Rossyi. .Jest 011 oddany Prusom.. -Parandier sprzyjS^ wielce h ra ­

biemu Potockiemu i sam przezeń jest  kochany. Służy mu, nie,. 
Wiedząc, że służy Prusakom, nieprzyjaciołom jego ojdfitzny. Chwali 

BEfth ponićliąd szatańską Koyńśty.tucyę 3.1j\|[aja. twierdzami gzą Tjdfó.dki 
i e a te s t ro n n ic tw o  pruskie najlepsze miało in tencje .

>!. Oliywatel Parodie , urodzony w Polsce, z ojc/aJPrancnza. 
bawiący często na przerwań w dpu krajach, Ob^Jmię; zamieszkuje 
we Fęąncyi, przy ulicy św. Honoryusża; \ń '^m ży/;sam ynik  domu, 
co i d\y.aj'pierwsi. JPedag'uje oS artykuły o Polsce w wielu dzien­
nikach, zawsze, według danych sobie wskazówek.

Parodio  był sekretarzem Marie J)esooreĘ$&, cięgi markiza 
de St. Cr-ei.w przyjaciela hiskupa z Liage i Ludwika KVL. k.ó- 
V.ego mioty w Polsce wysławiał 1 lliadał nad jagę, dolą. Cw Dą&k-' 
corćJtęs wysłanym został ]irzez Lebruna do Konstantynopola., -gdzie' 
dotąd przebywa i gdz»y obrabia interesa polskie »w jfluolm prusko- 

R angie lsk im . Nienawidzi Kossyan.
„iTe trzy osobistości zamieszkują wspólnie i przyjmują co-ó 

dziennie odwiedziny wielu Polaków. haWiącycilr się w pat.ryotyzm. 
W ielu z n ich ują ■karty 0(1 TCordelierów i od Jakobinów. IV tytu 

K to  domu dowiadyw ać się można codziennie “6,wvszystkicńn. eo sięj 
dzieje" w Paryżu . Kie nie uchodzi ich uwagi. .Jeżeli niezależnie 
(»d tegó, o ezem tu mowa, zwróci siePuwagę na",intrygi, jakie tam 
zaolnodzą, łatwo przekonać się o potrzebie !i-bżeiągnieeia nad tern 
kółkiem bąćznej czujności.

’ ' „Powiedziawszy sio, żo Parand ier  z którym w Polsce się 
malmu, prze lnw a w Paryżu' i życzy sobijjj widzieć się ze mną. 
Mułem się do, niego i zastale-m tam grono ludzi, o których w ła­
śnie wspominam. Zawiązał on ze mnąPdyslaisyę na temat mojej- 
nH i s t o r y  i l t f & i e m a n  e j  r  e w o l u c j i  w P o l s c e "  i zarzucił 
niewłaściwość wynurzeń mciich o Potockich. Zapewnił mnie, że 
1 nieli o.ni najlepsze in tenc je  i że król jedynie był źródłem wszel­
kiego złego. Powiedział mi, że Jłescorches, opuszczając Polskę-, 
1'oruczył mu obowiązek korespondowania z m inistrem  spław za- 

L .•graniczn.ycli, Lebrunem, że m in is ter  obecny, nie cofnął mu swego 
R ^ u f a u i a  i że wezwał go do kommunikowania wiadomości wa- 

7->iych, że spodziewa się wyjaśnię naszemu gabinetowi, kto .jest
42*
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rzcczYwistyin liaSzym nieprzyjacielem i że gdyby wyslueliuiici j>g» 
przestrogi Eossyaiue byliby z Polski wypgdzeni, że av tym celu 
należy ntrzyanyAYaiJ- stosunki z Kopenhagą i^ tockho liuen i .  odwó^ 
•lać z pierwszego, miasta naStępeę Gi>óuvella i zastąpić gb przez 
człow ieka ćlobrz§Jpi)infoi*]iiowan.ego (przez niegoSnaprzyklad). któ­
ryby ko.jarzke zręćjjnie^stosunki z Polską, m(%ł pożytecznie kieyo^ 
w.ać,. nśiJowaniam' 'burków i wypędzić wreszcie przeleJ-^tycLi tóos- 
syan.

] WUy-mksaitiym duchu  p rzem aw ia ł  .Barjśs i zapytyw ał ,  czyli 
n-ieuiani środka dla p rzysp ieszen ia  skutku ich stara.11. Z auw a/yJeiu ,  
iż zdaniem mojem, by łoby  bezoAYO&nem Ayypedząć P o ssy an  z Pol- 
ski, z'iĘ w zględu , iż pod grozą n a ra żen ia  się na porażkę, sami 
P ru sacy  zmuszeni £ ą  (TO p o m agan ia  .w ^tem  Pola.kO.ru: po drugie, | 
ponieważ n ie  widżć,-: by  trolnoSć zyskać m ogła  przez w ypędzeniu  
j e d n e ® |  ty ran a ,  dla dop^m ożem a , s tronn ic tw u  mnegri, dokuczają­
cego n a m  i n iepokojącego  bardziej,  aniżeli J tossyanie .

,, Wfadytd^ owi hulzig, widząc, że zamiary ich przeniknąłem, 
zmienili swe propozyoye i porziMegg' autorów Konstytucji B. Majab- 
k tóryćh zBoty przedtem slaAAiii-, starał' się zwieść mnie na ma- 
liowąe zapewnibjiięhi, żfit Prpsakow Ayrecej jeszcze aniżeli Uóssyai) 
ni 'iiaAvidzą i że ich. zamiarom było wypftdzMij^w'szystkicli ty ra ' 
nów. Chwalił w ideo  uczucia i przekonania Kościuszki, generała  
wyznaczonegb do walki z Eośs.yanami.

•— „tlęe-z — odrzekłem —  czyż zamiarem waszym jes t  wy- 
wołać' powstanie Ogólno przoz poArołanie- A m ystk id i włościan do 
używuini^'wmlności i praw przyrodzonych ? V  takim razie pćftrća| 
dzenie w-ydaje mi sie'^niewąt}iliwem i żaden R.oss'yaiiin, ani J ’ni- 
sak nie powmien u.jśó cało z woiszegb kraju. Odzyskacie AAUiszja tO". 
r \tę ry iiiu  liajecliapę, a przy li lad "jilęji uczyni więcej szkód) liieprzy'' 
jaóiołom, aniżeli waśż oręż. Lećz jeżeli przedsiębierzecie tylk(> 
prostą w yp raw ^  widzi; w niej tylko walkę intrygantów przed" ' 
intrygantom i spvf#w§« 11 i i - g h d u b y  s.ię nią ( tjczyznayymojii zftj' 
mowała. *

— W rzeczy, samej —  rzekł mi na . to Bąrss - pom)'d 
Twój stanowi to właśnie, do czogtn. zmierzamy, Lecz nie n a l d O  
r(iz))ó‘ćzać od tegię, gdyż wtedy przyłączycjp kłopoty A\ojiiy duinO' 
Avej —’ do kło])ot.ÓAV \\ ojńy zowitgtr/iiej. Bozpoiy/.ać należy od wypę­
dzenia naszych Avrogó\y a potbm dopi(*ro utworzymy konsty tuc ji1' 
która zabezpieczy wolność ludu.
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„'Nie potrzeba ■ innych wyjaśnień dla poznania/-,jakiur są ci. 
których Polacy tu przystali.

.. Laroihe, niego zręczniejszy, zdawał -śrS podżiąmtć moje za­
patryw ania  i rzeld' ■

— „I ja-'również żywiłem, jak  i ty, też same podejrzenia 
przeciw Potockim, którzy prawdopodobnie marzą o kierownictwie 
sprawą, według-, swego widzenia rzeczy. jLedz ji)y-.ro! będziemy na 
placn i, tyia danym znakiem, jeśli liiępmszą z nami, będą zdruzgo­
tani w pochodzie rewolnhyjny m.

„Przechodzić n as tg p n iS d o  innycdi-^róćlków p o k u l i ,  rzeki:
— „Ench. jaki mamy zamiar wywołać u ipojśće, może tylko 

korzyst.męyhddziaiy na dobro^wrancyilj} a jeżeli masz w 1'óiiie ko­
mitetu' ocalenia publicznfegb., 1-ilkn znajomych, inógh^yeli .jiam 
przyjść z pomó&ń możesz by&fs.pewnym, że, oprócz nslugy.ódiU- 
nycli \ iasnej Ojczyźnie, usługi te. będą znijjiziiiej^ejńr, j.esli w nę: 
■gpćyacyaehMjakie się. zawiązać miijaS zaajdziwfsię ktejB ze strony 
Polski który z talentami znanomi u tym kraju  sk o ja rzy ' zpajo- 
-nio'śSS steSnnków lokalnyfeh i dowody „p^w ięceń  dla, sprawy wol- 
nosi i naszej.

M r e  potrzebowałem dalszych w yjaśnień i udałem, że jestem 
Przekonany, przyrzekłszy, że uczynię- wszystko, aby im usłużyć. •

JRflzgj obywatelu, iż niemasz obocnie wątpliwości co do ,togót] 
(‘że ci Indzie s l  R e n ta m i  P o t o c k i e j  (ilgnaceati) a tern samem — 
' ł u s  i^'ilng'lii.

„Ody byś znał. tak jak  ja  z doświadczenia, Polskę i Polaków, 
hzuałbyś z łatwośoiiw prywclę 'zij.śiuh, wyżej jn g ^e ih n ie  wyduszaj®’1 
P&jpa mianowicie, że w Polsce są jty lko  Rossmanie i Prusfćy. że 
^kutkieiii ‘ tego, każdy Polak mówiący o sprawach sw$go kraju, 
■test agentem musowym je d n tc h ,  albo drugich, a wtedy mei-zdzi- 
"'>% się, że je śh  jest jaki Polak wolny w Paryżu, w-dgroniadze- 

Lll,arh ludowych zwłaszcza,, inizdrzajyjKsie flo każdego ozłbńka, 
'  v' ielomownol&tą sobie właściwą, to bardzo łatw q . '-m oi on mi- 
tpaflć na  takiegb, ućwbędzio ich widokom służv.ł...

„Napisałem do m inistra  I)eslbrgu’a z gotowością ndsielęnia 
%'lż jemu, bądź ńtsobie, którą mi wskaże, iuffinfi'uey.1 ważnych 

K  -R(^Syi i Turcyi. Ofiarowałem się wsk-ftzać iigentów ‘j^iśyfjSskicli. 
'v.Vslanycli tfe rrurcyi i ludzi zaprzedanych .Rossyanom między 
"kunami w Dywanie i w fikaj & Nie odpowiedział nic na to. są-
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<lza<a wiiloozuiejgże luaruy z a ' wieje 'ś rodków  przeWwilziaihinfo. Je-  
ż(>li ifntłzLsz,. inaczej, pojjiam Ci jfołgtej (ńierzg objaśnienie.

Twój w spółobyw atel 

JIteA.ee.

L I. Belln Masso. Fauli.  8. (keTinain -Nr. 3§4 M

XII.

Ter rury Psuyżh wzmaga się. — Egzekucja;,sieilmnastu llróerty-
Rów. —  Wiadomość z Polskiśo y^bn^u^owstaofa^JKościuszkowskiegó,.— 
Eozlkiilgppniij w łfflie koMIetii ocalania, ' ©clnośnie rlo owego powśtól 
11 iM —  Żadnycli złłsI 1'lcówM — • Taktyka MowanoWafea. * z Barsseiu. — 
Projekt Rządu francuskiego do»jKoś'eitisżki. —
Memory^t B ^ |$ V z  16. kwietnia,-Jj7 94 r, —  Barąś Ui-onl Bolą-kj przed 
zarzutampniiedowiarków. —  Nawoływaiiaf' jego o publiczne oświadi-ze- 

nie e.ię Rzplitej ffancuskiej na korzyść’’powstania polskiego.

jy.Tegoż sa i^§® | ]iami'|tii^go dnia"'®^. mąreb. 1794 r. w którym, 
po p lzybydu  vKpT5e.rusz.ki ^(lo^jKrakoiwa, ogłoszonym został „ja.kt 
p o w s r a m  i a o b>y wyją. t e 1 ó w, m i e *ż k ań M> w w .oj e w ó d z t w a 
k r f tk o y s s k  j le ^ o "  i rozpalił paęlrodiiie ogólnego pjjiwstuniaf na- 
rodowśgjk uwigiic^negpł pó^ątkow^Jpowodą&jiioiii na  polach -bi­
tew i Dswobodżgnioin W arszau v, tegpjż dni^j. w Paryżu, padło pod 
nSzepr: gillotyuyi .ślediiiila-ście głów Stronnictwa Hęjąertą^ miedzy 
niemi, p ło w y  : Amu-liarsjsfa G i t ® z ® 'Pi;aĄjrf Pereyry , Dulinissona, 
Jitóraoro, »'••' stronnictwo- Bobaspibrrąk otrzymało przewagę, która 
aż do 9. Tkirmidotra szeroka wikęltf krwi rózTała się po 'JFrtcncyi- 

W  łonie komitetu  ocalenia pnblieznego^Jna pienysiią wiaćltfl 
mość o wybuchu powstania w PoJsCe; starły  siew z solni wpływy 
przyjazne i nieehętiig: 'tóinu nieTrowi, zaznaczono w f f io m o ry łB  
złóżtinym teinużk kopii,tekowi, w w dopiskach- miowątpliwK
ręką Eobespierrj, uczynionych, znajdujemy doskonały obraz p<?3 
glądów ówczesnych dyktatora Pranjcyi na sto&pnek interesóu P-oJ' 
ski do F ra n % i i wpływ jaki jiowsAaiMs polskie na l o s y , Kra,ruj}'1 
m.iee mogł<} było.

..Komitet oca len i^  publicznego  — bczfiiiały s łow a o\v$g}?j 
woiżiuómm dokum entu ,  —  posiada  y\f rekach sv ob-h wirde m e ® '

•) T. 323, str. 72.
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ryalów Obywatela Paranćliera i Polaka fiBrsąn, który z nim tn 
przybył. Podano  do-inieh r<?ląóy.ry o tein, jęo^ayżlo między DepaS.- 

Rflineutenn spraw  zagranicznych i wieloma osobami, które sio lo-. 
Rem Polski interesowały, niemniej analizę środków -rewo lucyj nyeh, 
tv y iz § z ^ ln io n y c l i  w ich korespatyhituśn jakoteż zarządzeń'frapro- 
pomowanyeh Pźphtej,  ceJgm przygotowania i dopohiożeriia orven.ni 
ruchowi po w’SraS czemu.

„ P o w s in ie  -to wybuchło. .f'e-śt ono ogóluem. jetlnolitem, skn- 
teczinym i z.gbdnem z tern, (f® było zapowiedziane.

l)opis«£.k B o b e s p i e r r a : Powstanie polskie nie było 
ani przygotowano, ani zapowiedziane przez-'ftaszycdi agentów, 
lub'-,posłów. Zawisło ono w zupełności $9,p rzypadkow ych  

••okoliczności (hastrrd des cireonstaiices).

..Jednak tylko' budzi się wątpliwość. Rjjssya, dla której ws.zy- 
jStk-j*e środki śą godziwe, mogła b y M m in w  wzniecić > owo powsta­
nie, łatwe- do poskromienia, w celn upozorowania miłkowi tego 
zaboru Italski, do któregpyzmierza. Nte* mogło być przeciwnem jej 
interimom — zwalić nagtops|wa in rw i ,  powstania na Prusy, z kló- 

'-Teiiii nie rad-a się podzielić łupem. Lecz uspokoić nas może jed y ­
nie i haraktar Kościuszki i nienawiść narodowa Polaków do ,Rok- 
,syi. .1 ,-żeli Kośćifjgzko ruszy na Warszawo, co nożynie zapowiada* 
Wątpliwość ta  rychło ustanie; zachowamy ją  tylko tymczasowo 
w pamięci.

..Punkt środkowy powstania które wybuchłej: odpowiada, 
Jak nic można lepiej, naszym intereśom. Kraków ląży na pogra­
niczu prowitioyj, zabranych przcja!Auśtryę- Polsce, w roku 1ę772.

,. Prowineye owe, bardzo zaludnione i bardzó’ niezadowolone, 
a>bo przyłączą się do mchu, MbffigL cer liajnrGiejj zinuśżft Au- 
Rtryę do podjęcia środków militanM-li, ktirao dla nas stanowić 
nłh|'ń ■ ,h wersye bardzo pożyteczną. 1 P r p y  zarówno będą udały 
IY>l;iot>ę, by pdwróćić niebezpieczeństwo, zkgyużająco jej najśwież­
szemu zaborowi, a to zntusi je prawdopodobnie do ściągnięcia 
"o jdn i z nad R r l j j i ć  Renu. P rz e d z ie  kolej na B6ks\e . T urcy i  
'•ubierze nOwOgo bodsca. Bzwećya i Dania''.zdeklarują, się z wic.- 
^ z ą  śmiałością.

I) o i> i s e k : y’M aeli :n a r y s  m n ie m a n e  Rossyi n ie ty lko są 
n iepraw dopodobne , ale w pros t alisnr-CUńi.

f'o do SzwtM-yi i 1 lani i — pogląd zdaje się naturalnym 
i logicz.irym.
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jg i te res ,  j iki mieć możetm odnośnie ćlo losów Polski j ^ t J  
niewątpliwymi. ChocM »tn. o wolność rozległej krainy, która ;ją' siłą 
oręża chce odzyskać. Ohod&f o ukaranie gnębioieli. ggiębicjeli, 
którzy są naszynii wrogami.

I) o ]> i s e k :, J^lotywa chwiejne i dwuznaczne.

„Jakiż będzie sppsób naszej ujrarwnngyi V 
„Dzy zawiązanie stosunku bezpośredniego z Kościuszką? 
„Byłoby przedwc.zo.snem uczynić najlżejszy kyyk jawny. Ojoz- 

waga"i polityka radza^ pByjąć kroki przedkiamowczo.

Oto ich t r e ś ć :

1. Wysłanie do Polski, człowiekll'* peunogfó. intelligenDiego, 
d.obtze z rządem naszym obeznanego., byNie trzeba, bi| działał 
z uprzedzeniem, za., lub przeciw. Zdałby on sprawę z biegu po­
wstania, według- intormacyj, ppwzięftyćli ną  miejsijp.

D o p i s e k :  Kzeczą powstaitcjów iedv.nie byłoby dar 
pozn?i'£ istotny stan rzeęzy, -pf,ąez nsiłowaniaTi powodzenie 

‘,'jświetne ich oręża. Niemniej jednak możnabv posłać pairyotę 
inteligentnego., któryby1 nam donosił o postępie1 pow stani®

3. i V usłanie zasiłków.

D o p i s e k :  Żadnych zasiłków! (Pojnt da fo n d s a rn- 
rojjcr!) Bcpublikanio uzbrojeni, zaopatrzeni są. we wszystkie* 
ILfgaetwa k raj owe.

„Nie mamy innych środkow pomagania wprostj Kolakom- 

Zasiłki • inny być stopniomaue.ySinna zaawansowana np.- bUP ty ­
sięcy franków, lob nblion będzie konieczną dla agenta, k lo n  ił 
wręczy .Kościuszce natychmiast. Inmi kwota byłaby przygotowaną 
w Bazylei.

?-vp. Wysłany flg.yut miałln zh cenią ustanowieliia korespon ­
dencji  śttiłej [iytzaz 8a«Oiiię i pf/nz Szwaj caryc. 'Marny już w tej 
mierze ogniska w Dreźnie i w .Lipsku.

D o p i s e k :  lófiiżmiby się zgbdzić na te piuikia kores- 
ponthmeyi.

4. Do tego czasu można by traktować, bez zbyDiiegxV wszak: 
artgażowaiua ,Się (m ns trop Hjj’ eni/ar/rr). z agentem polskifn. k to ja  
tutaj przebywa, a który ma plrnipotencyę od Kościuszki.
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D o p i s e k :  Można-.'.'sio pb.rozunriew&ć z agentem pol­
skim, lecz układać jag z sum nie, należy (rien a traiter 
nt-ec ha).

5. O ileby w \ padki nab ra ły 'pechy  hardziej stanowczej, da­
łoby się emilaryirszbwi. wy$tan'emn do Polski, pełnomocnictw on di a 
Zgodnego P  Kościuszką, działania. L'mówioffoby się z jednej strony 
<> zaeiłki*ęia' z drugiej, o sposób pokierowania powstanie,pi w7 spo­
sób jak  .najkorzystniejszy dlii wolności i mtoresów Rzplitej f ran­
cuskiej,

D o p i s & k :  Inne  czasy, inne kłopoty, (A uWgs temps, 
autres hohcis).

U w a g a :  W iżnern j e s t -unii: ać w początkach rozpraw nad 
frawami rozmaitych stanów w Polsce. J ed n o  jkgt tylko hasło : 
"7 o j n k  z 11 a j e z d .11 i k a .111 i : u  i e z a w i s 1 o ś e. (k ik f .  wolności 
1 równoąói nas tąp ią  rychło. Lecz na-teraz należy ustanowić .jedną, 
zasadm Każdy PolaK, który chwyci za broń przeciw nieprzyjacio­
łom .Ojczyzny bedzigl’Obywatelem.

D o p i s e k :  Silusznem jest  dawać rady powstańcom pol­
skim..'.' Doświadczenie n a & p j  uczyniło 11 aś ich mistrzami 

\ ,w sprainfrjpow-,stania.' '

i Ś r  o d k i t> i  z p o Ś r e d n i e :

.,Boz wzelgdu- na dzielność, ;jąk;n, p o z n a ć  należy Polakom 
1 tym,- któ$fv stanęli na czele pow stam if l  powodzenie ich będzie' 
Vuicej niż wą,tpliwre m |3 je ś l i  ich usiłowania n.e będą. poparte 
| rzbz  pfflepi, zdolne przeszkodzić zjednoczeniu wszystkich sil nie- 
krzyjaciolskicdi przeciw M E c o .  Temi czynnikami san

I .d b i rc y ą .  Pajistwo to, które, się. zdaje usuwać nieDozpie.-- 
'■^óiistwo sobjei^Tożace, uieraw racaniem uań uwakj i gańiedbywa- 
9><V® środków7 jego zwalczenia: wystąpi prawclopódobnm ze swej 
''fzwladiu^ćf, zachęcone przykładem narodu  sąsiedzkiego. ^jTylko 

IćonstantMiopoln należy ześrodkować całą potęgę wpływu ua- 
■ ^ógo na, ru ch  w Polsce. Obywatel Deseordies, przebywający obe- 

10-e' w tern mieście, zna wybornie Polskę, choć o niej nigdy 
" korespoudoneyach swoich nie wzmiankuje.

D o p i s e k :  Komisarz spraw zagranicznych polec: wy­
jaśn ić  sobie' powód takiej wstrzemiąźkirości Dęsclmrrheą,, 
który wszakże dobrze zna polskie mtosunki.
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2. S m e e y a  i D a n i a .  Szw ecja  zwłaszcza, na wypadek 
®,dyhy ty i$u  pruski łącząc1-się z koalietySr podjął przeciw niej 
kroki nieprzyjacdnlskie. W tym wypadku, Pomorze , szwedzkie mo- 
globy sie ęrać punktem oparcia tnjydzo dla Polaków ważnym. 
W  każdym razie,' nie  mogąc poczytywać powstaniu polskiego za 
powużne, o ile ono g łów n ieŁ gK i^ow aśem  jes.tprzeciw•,'Koss^i, 
a .zbrojenia sie dwóch iftougfctw północnych nic indg^b uważać 
zet. ru inhcjgfs, tylko za grodek wyzwóleriw sie z pod wpływu 
!Rossyi, npłitlurpwny w Kem już wsp'plnoić interesów, i '  wypadki 
dopełnią reszty.

D o p i s e k :  'Reasumując wszystko, n iożnaby:

i. Przyjąć przedsirnwieimiejtogenta polskiego, nie mu nic 
^>.tófecui&W

'̂s W ysłać  agenta tą jbp rS K 0a obserw.acyi i udzie.ląnia 
rad powstańcom.

Zachęcić Portę dn wypowiedzenia wo.jny tibąsy' 
i; Austryi, z uwą'gj iial stan rżfeozy. w Połśoę.

4. Zalecić,- państwom Neutralnym  i sprzymierzonym 
baczną uwag1!- na wpływ powstania. ' polskiegoy odnośnie do 
koalieyi.

jHatjJi komitat ocalenia, publiczn&ga podzieli™? wnioski, 
przedstawić mu bodzie możaft, ich rozwiniecie co djj spospljn 
ich wykonania.

W rezultacie, byłoliy odpowiedniem już obecnie:

1. WysłuCłiać agenta  polskiego i przyrzec- nur.
2. W ysłiuiioregent* tajń^gp do■ Polski z ktyotą nniiai'Kowaną 

i z rozkazem zdania, sprawy ze sjlinn rzeczy.

?>. • Wyslanijftdo K o n s ta n ty n o p o l i  rózkazn, SB iy "włączyć spraw;.! 
polskie w okład)7 z ministrem Ot.ton:iiańś.kiin.

U. w | B a: Fundusze, których lęgacya Fonsttaitynopolitajiska 
wymaga, winny by w części być obrócone na zasiłek INilakuradM 
Strony Turcyi" r ).

lT .^yerm inala  (Ii. kwiotniit') P794 r. przypomniał P a ra n d ie 1' 
komitetowi ocalenia publicznego cel missyi llarssfi i z jnudskien1 
zażądał 11 czy^p ieszeni ue.I i wały stinowezej, odpowiednio dn v n i"

i  T. 3 2 ^  str. 1 18.
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sków wyżjrj wylnszczttayoU. pznawsjjy włftshą missyg^za załatw ioną/ 
oddał swe> dalsze usługi nizporządzeiPom rządu ł). '

W iitóezim, m  niejprzyjazuo/Jtolsi.-!} wpływy, rfiet-ylkó ':w tymże* 
rząilzia,. leoz i w spo te^eń s tw ie  frauwiskieih/onusiały ze zdwojona, 
ujawnię Sie siłą, jeśli Barss uznał z-ąf'«lómie&znS>'wystąpić przeciw 
Esry.i'fi uprzedzeniom/ któx$eh źródło niWątpbwio, leżało w tom. 
żijj [lomimo wybuchu powstania w Polsce, na bruku paryskim 
wtttłg^ałflS^jjlinnóstwo ej5tagjfajit6w'~5oJskieU, I Q  liezczyjmcwcj, trsi). 
w i aj(i czas na rozryw kach nagannych, w §jpo® najstra^zli- 
\vsze£& tarrgryzmn i podniecenia namiętności Indowych przeciw 
cinlzoziomoom, a ,zwłaszcza przącyw wspójłrodakofn Miąć^yńskiągo 
i joc-ieej wlaśńje v. owymtezfr&ie w wiezieniu księżny Lubomir­
ski ej*

Że takiemi były pobudki mymoryału BarSsapz dnia 27. Q&- 
mina (20.. kwietniąj 1794 r. i że ,w istocie ząchowajjig sig, niektó­
rych emigrantów polskidłi na  bruku paryskim byłójj powodem 
nie przyznawali i a prziez łDuancyp; wybycMtmiu w 'P o lsce  powstaniu 
eharakteru n iro /low egnSo tom nas osnowa wynurzBji Barska prze­
konywa,

AY nocie Barssa, stanowiącej,, jak  ty tu ł opiewii jtt$ntft///se 
'h- 'iuclquq$[ noUpns imprimm s dans V$śprit- jiuldk nu desamntaye 
d-e !<(, Tfoohitinii de ca pety* c zy tam y:

„Przerwa zupełna w koif^sąionde.hcyi mobdi współrodaków 
w Dreźnie, .opór armii polskiej przeciw redukeyi wojska, ruszenie 
| i e  l in  gady Madalińskiegó, jeduOgó z 'głSwnych działa,Czy po­
wstania w Polsce, porwanie sio do li roni chłopów, zwanych Kur­
piami, inne. zrbsztą okoliczności, wyłus^ey/ma w raporcie moim 
z 12. Yo.nto.se. b\łomn ministrowi spraw zagranicznych, winny 
przekonać, że ,Polska  zdobyła Sie n a /os ta tn i  wysiłek, dla-^Oilzy- 
ska.uia swej niepodjj&itości.'

* .„Opór, stąwiąfly przez armię przeciw jej rozprzężeniu, ar- 
1,1 ig, której część, w targnęła  ną&terytoryum pruskilę  zawładnęła 
urzędami celne mi nieprzyjaoielskiąmi i, bez względu nil' licznie 
hordy satellitów j jgm jsk ich  i koalicy jnych/ 'n ie  cofając., gię. szuka 
waj,ki — czyż takie zachowań tę się je s t  następstwem syś^eiiiatu 
puwstanczegira uorganizO wari figo zasobami wewuetrzhenn. .jak to 
zapowiedziałom, czy toż jest wymłi( 'm  rozpaczy, nic liczącej się

D Tbid, str. !)4 jratŁsw 
5  [hiflmstr. lOP,
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z , mebezpiecze.iist.wy ?< OtdSkwaątya, kfifrej stanowczo rozwiąza­
nie jestem w stanie.

„Zgodność wszakże wiadomo ,hi publi(‘ziiyc.b, niemifeekich 
7A\ łaśzc-za, z faktami, zapowiedżianemi w moim anąjKbe.ie, upewnia 
mnie, że uplanowane przez patryritó-w polskich pouisKtóie już wy­
buchło.

„Jeżeli in trygi tyranów jn|fez'yebj interesowanych w tom, aby 
jzSrafiiowae '>nain Ykorespondehcyię,. otwierająca oczy na grożące 
im niftbez]5i'ecze/ąst\vft.-, nie przeszkodzą' współrodakom moim 
w przesyłaniu szqZegćft$jv dokładniejszych, będzip moim obowią­
zkiem donosić Wam o czynach -moich współrodaków, z takąż 
otwartością,"Jz jaka  donosiłem o ićli zamiaiflreh i plknaeh.

„Tyritraasojn, jeśli pewność moralna najzupełniejsza może 
upewnić was o wybuchu powstania narodowego, ęieeli nowiny 
publiczne-, p rz i iw a  n a p a  w koiiejspomlencyi i }0H|ta przytoożjnie 
w memoryałaeh W am  przedstawionych w tejryśjjrawieę.tółiiżą w 'te jj  
mimize $k' dyćwód. .Czyż możecie wątpić,- że ta. zdrowa cześć n a ­
rodu polskiego, która) zęlobywa .się/ na najwyższy wysił&k patryoS 
tyzmn, fila wywalczenia niezawisłości kraju, któ-ra powstaje( prze- 
c iw ‘wiarołomnym Prfisakom, barbarzyńskim Bo$syaó(im i wąśj&śgl 
k i m ! ich sprzymierzeńcom, żę ta, mówię, część narodu, w a fó f l  
z \ a s z y m i  w r o g a m i ?

„Jeżeli narody neutralne żąsiłifgują_na, względy Uzplitej, jo- 
-żeli są% ćjdnem i być przedmiotem Waszych stosunków" z niemi 
cóż powinniście sądzić, czego winiliście się , spodziewać po naro­
dzi®1 a, k't.ój.’'y iń |pew na lrózba ludzi wolnych, nie lęka się pOwsIać 
przeciw rą,ęt|%fi tysigejó^atellitów despotów, zalewającym.ich kraj. 

ro.'silach, Środkach i zasphaćh, wotode ktdiych, jedynie miłość oj­
czyzny nie dpznajh;żadnego loku.

„Pyiwua nocye, zak^rzeoiopfą' w opinii publu-znej narodu Iran- 
n i sinego | r  liaSżynfkyfEju, nie powstąizymają was niewątpliwie od 
zachowaniańnam względów1 waszreh

„Kilku próżniaków' jś-złach^kieh 'fnobles firteirtsjfc  którzy pod­
czas swego pobytu w Paryżu szukali tylko rozryw ek, któyzy wśród 
sweh bezczynności bawoli się poniżaniem ludu w celu
usprawie(Uiwieni.ll ty ran ii a ry ^o k ra tw zn e j ,  której podporami byh 
sami. którzy dla własnej chwalby, nazywali lud polski mgiiipia- 
łyin i b ru ta lnym ^ którzy swse& uie.ngiodnem i lekkomyślnem za- 
chow \ wanieiń si&mmzueali n a  charakter narodu winy.-, będące ich 
właściwością — kilku próżniaków franeusjrirh. którzy w swoich
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wędrówkach ^ e B M fa r j f e o b  do Polski, L^ząc sjg] jedynie  z wyzy­
skiwanymi pjgcez siebie awlstokratauui, spoglądali na  n-Sród przez 

iszkiełka swoich dłilobodawcóiy, którzy dla m an t^eb  widoków nie, 
wdali się ^.śźed pótwranparn: p Irów  lud miotanbmi — oto źródło 
nieczyste owych uprzedzeń, podsycanych przeciw nasze] oj­
czyźnie !

VTli£oŚf iOzyż uh] d(;stnte&na'•zkti*7iyin'ti,ć si§ i®  owe'111 bagniskn 
'■(iiiani!$)■'] a,bv i ią  podstawie bardziej pocieszającej, p fe y j ś ć  do 
przeświadczenia, ip naród  u H s Ę  zaę-1'uguj© zHśtrony narodn fran- 
i’in.kiego-5 na współczucie liratarskigf dla-ŁnSwojc,h — n-a-
st.-pstwa p^łóże-tlla tnjrpgra licznego i ’dla swpicli cnót — wyniku 
przew ażnie prostoty swoich obyczajów, m e  jnówię tu w  kastach 
nprzy\vil'ej (Rwanych, ani o osobnikach je  skład aj aóy cdi, lecz b*l«*<£zi e 

który stanowi n a r ó d  iL-ó* tych, którzy go. nigdy nie 
opuścili. Lfflćz gdyby ów ęieinrtfc lud, nieznająt-y sil własnych 
iiin'i’&m;ał u istocie, że nic jefl; zdolny do skruszenia ■ swyółnkaj- 
a a ą  własrtemi sifhtni, to uprzedzenie, psra itS  na tabiem przypu­
szczaniu nie osłabł nioby w niczem przetlstawueń',; ućzynionjfah 
iinieniein moich współrodaków.

„Lud angielski jest  jednym z tych których ośw iSgnie  i cy. 
wilizacya stawiają na czMo narodów ukgztafeerąsźydh w Jluropie. 
Mimo to,;* ów lud, pomimb.^wpdi) światła, stanowiska, zasobów 

siły opornejJ*pogrąża się w d ług ich  niezliczonych, gwoli ko­
rzyści despoty nad nim  pffiująGdgfSi znosi 'z  pokorą, w. cejn za­
chowania swych złotych kajdan, wszójkie dolegliwości, s traty 
i ciężary, których cząstka dostateczną byłaby dla zapewnienia mu 
1 • v a, w d z i'w ej ywSji 'óą C i .

„Ozyż jednak ów lud, z cąłym przyborem swej oświaty, 
łngjfflBfyó zestawionym. na równi z j%łJ5»rstką ludzi, którzy dziś 
w Police podnftązą sztandar n ipnwnioHago powstania!;:? f

„Dokładny obraz lego, czem jest, lud polski, jego charakter. 
(>byczara, stopiti.ń>ośwdąt,y,' mógłby znaleźć, miejsce w memoryale 
niniejszy 111, gdytfij chodziło o wyjednanie od skradli francuski^gcł 
W m v 'rziądu dla Polski. Lecz żądanie togo rodzaju ze strony na­
szej mogłoby być jedyn iSnkstę^ jg jw din : albo braku dostatecznych 
'lanych,, albo przeciwieństwa ."zasadzie konstytucji wafezCij,!.glpszą- 
('bi,, że lud francuski Jgie. miesza się, ĆlóÓrządpw innyęh narodów.

„Inne kwtótye do rozwiązania nastręczają się tutaj umygiowi 
pra\, pdawców-, widząojfjch w czasie obąenym brzemię wielkich wy­
padków frraePySgSa a kwsfitye. te, czerp-anę z gęg%ló\v,p odnośni©
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do celu politycznego i pozytywnego dyplom acji waszej obecnej, 
s.Hę .następujące,:

„Jęstże, i ifi&jc.sam 1’zplitej fTfbJcnshiej, aliy lłnl$jc& utrzymała 
swą egzysteneyę, polityczną i niefzujśtąła wymazana z rzędu naro­
dów europejskich ?

„f£ z y  p o w s ta n i e  o b e c n e j  u p la n o w a n e  i r o z p o c z ę t e , s ł u ż y  in ­
te r e s o m  K ia ń c y i  i in te ro so tu  in n y c h  n a r o d o w  neaitralnyclki* P ó ł ­
n o c y ?

„Czy może on«£ wpłynąć na pobudzenie Turków do dz.ato­
nia przeciw naszym wspólnym wrogoln? .

„Ozy je s t  ono w y s tan ie  zniweczyć zamysły egoistyczni® An- 
gU ków ^ odnośnie do przyszłego handlu na Morzu Czurnem i na 
Bałtyku, obiecujące sunie urzeczywistnienie ich. przez upadek 
korty Ottonrańskiąj i zniszczenie Polski, w zgodzie, zubopulnoj 
z Ho^yn ?

„Oteg.sĄ podstawy. fiłj kióryeli opierają jsi$ przedstawienia 
pairyotów polskich, ifijto pnnkt widzenia, z którego pragną byjJ 
rozważanymi za względu na interes Bzplitej. sko;jąfzoii\ l*śęiśl< 
z odnośrierni interesami inńycTi narodów.

„Pracami waszemi doniosł.eini i rozległen ii. ust.ąJjigie i u p e ­
wniacie szczęście Waszej Rzplitej. 1\ ' lęgnięc ie  w zakres asz; c-h 
prHC‘ iutere&ów Polski, może tylko,*pittkgO«Eać rozmiar tychże prac, 
ieęz  ciężar dodany 'do  liićh, znakomicie ulży ich wagę, gdyż cho­
dzie tg  będzie *0 interes narodu francuskiego.

„S ie  słuchajcie rad, których Wątpi udzie,litem w poprzednich 
moich memoryalach, jośj,i sądzicie! żc nie przyczyniają się do 
do b rB F rą n c y i ,  że nie dążą bezpośrednio do celów, jakie A\ a sza 
ojczyzna, ma' na, widoku. Leey cliciejeipi, mi'ą',e na  uwadze wyją,  
śnienia,™ ' astotnein położeniu w ie lk ie iS k ra jn ,  jeszóze .nu* unice­
stwionego zaborczością, nienasyconych despotów i polegającegF 
na Jpraiic) ijfożijw ionago hadziejąmi, których źródło spoczywa $v naa 
W a ln y m  pOóiągn do Francuzów, w czci odczuwanej dla Muszych 
zasad, we wszystkich stosunkach zewnętiznycli i  w doświadczeniu- 
eze-rpabem ąe zdrad, krzywd i obelg, doznawanych ze strony d&- 
.spotów7 sąsiedzkich, będących naszymi wspólnymi wrogami

" „W yjaśnień i$f jak ich  Wam udzieliłem w sprawie obeegegf 
położenia Polski, jako depozytaryusz woh i Klanów7 moich współ' 
rodaków, są tylko pierwszą reklamaeyą cząstki ludzi wolnych B.gP 
ski, którzy »s|dzą sag bjÓ--s^>dn.ymi s tania  s i ę . <fe$S&jĄ nierozdzielmt 
AVas&yeh stosunków7 zew notrznych i poz\ s ta n ia  odpowiedzi n& 
przedstawienia, złożone Wam z pobudek najczysisżego patryotyzn"1
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i-sympatyi dla intem-tow Wasgaj Kzplitej. mający cli tyle w«TOl- 
nos'cj z interesami.,.moich współziomków.

^Bytność moja w Paryżu nie jest  im obojętna. Wiedzą do­
brze, że zawsze biegiem nayspót.kanim wypadków, gdy chodziło
0 służbą -wolności mo.jćj Oj-czyzny. ć rdwąrtośeią., odpowiadającą, 
ich zaufaniu, winieri.ęrti postępownO z n im i:  a n ie  mogę .wzniecić 
w nić® uczuć nad»'ei^iO^lncffiiije-aIo m d i  rządu francuskiego.

„Ńio wątpcie o .tectf, że powodowani nadgidfą. pomocy, opartą 
na interesach! Bzplifej francuskiej, zdóbyli s ię ;.':rif»'krok odwagi 
powstiinia^przociw tyranom sąsiedzkim, nie ezoka,ja,c nawfe* zasił- 
’ ów, koni.aćznycłi do urzeczyw 's inienia  tlsgjff planu.

„Tjfąilż chciejcie przynajmniej .-oświadczyć, czy nasza sprawa 
Was obchodzi?

‘„Polacy, znajdujący się obecnie we. Friincyi, szukając przy­
tułku przed prześladowaniem despotyzmu, nie powinni bawić tu 
dłużej w chwili, gdy chodzi -o; powalenie ty ranów . ■ Obowiązkiem 
ioh je s t  biedź na pymioc Ojczyźnie i pomagać piachotmyin usiło­
waniom febroridów jej niezawisłości.

„Dłuższy ich pobyt, tutaj, w cii wili, ;'£dy Ojczyzna ramienia 
ic 11 i za*sot)ów potrzebuje, byłby tylko dowodt-m braku uczuć owego 
prawdziwego repnblikuuizmu, M jf iw y m  tylkm^ndgliśmy się uiwier- 
dzić na lyuie BzpPtej irancuskiej.

Paryż, J;J7. (jerm inala  ('!(>. kwietnia) B. II. Bzplitcj jednej
1 niepodzielnej. .

Pr. B arss.“

(Oiąg; dalszy nasią.pij.
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i dz iedziczące  n a  n ic h  ro d y  p o d o lsk ie j sz la c h ty

h is to ry c z n e j

przez

K A Z I M I E R Z A  P U Ł A S K I E G O .

(Ciąg- dalszy)'

Wkrótce ń e ż  Huśdątyn przeistoczony został ilh jniąjgjto, n» 
mocy przywileju Zygmunta Augusta z 1 Solik .,  przyczem króJ 
obdarza je  prawem magoebnrgblfiem, ustanawiattiuigi j a r m a r k i1). 
jKf-zy a w a ń ia e h  Swjrpza, H usiatyn wzrastał szybko i wedle, później' 
ószejj luślraoyi z 1565 r., misfeteczk^j czyniło ’̂ 5 l)  złotych ro.ąźnega 
dochoilu, miałp'; pipćdzlhsięcin fg&spodarzy osia<Mm,; płacących 
camisEej' staw na  rzffie Zljruczir,Łuj,którffi*ó sie;, nie godzi spu­
szczał?11— |ff l j . -}u s tra to M — tyllfó ludzie na i nim. łowią i dawają 
trzecią rybę panu, — „młyn aTjhtrzecli mocnych kołach, czwarta 
stępneip także folusz, w 'którym |fplujP*g(Lnie i dają odu&azćnh 
po !>jl®mar. Była też słodowniag browar i gorzałkę palont). 1>() 
drugiej stropie rzeki;; naprzeciw zamku, s tanął folwark 2).

bęjgOpoclal od Hpśiatyna, leżały Kutkowce, duża włość ido 
mało ludna, przot'^ ,w 15(3.1 r. Swircz wydał l i s t ; : „watamanowi" 
kutkowieckiemu, na  Aisadzaniej ludzi w tejże wsi „rum UbrrUiP  
annorum de,ęem“'i~). i R o w a  Kutków iAe z przyległem i kilku wsiami

V j j - M e t r .  K o r .  Ksi 93 t. 12 i i \ f  phrów. S i t a r  oż.  k o l  s. Tom 1 
str. 987.

2) A icji .  J u g o  Za?p. Eos. Cz. VII. Tom Tl. str. 1911— 201.
3j ; ,T a m ż e ,  str *?0l.
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była wo władaniu siostry J a u H  SwiwEta A nny  dę>01'eliowiec-., za­
mężnej za Janom DziPtrzychem. Uzęś&łtji zwaną była Kutkowcęp- 
Napolne, obok których były Kotkowee-lTszo - (dziś wieś l  wsię), 

(dziś njie istniejącą), • nie licząc inny eh/dalszych
'frśad

"Wzrost hukałyliskiej posiadłości' Swircza wywołał podejrze­
nia, iż zaiiiiajiaż^fusiatynityza Aianikow&cy' w 15J9  r. prżepiowa- 
dzoua, dokonana, była ze, s traH s ffafflm królewskiego;. Ś.tjrd odbyła, 
się w Husiatynie lustracya w 15,65 ra już po śmierci Jana  Swir- 
wza i poy^mierci syna jego także -lana. I  wów(#f& lustrator do 
opisu swęgęł przydał, iż kiedyby się ten frym ark ebfnąć,, miał 
nazad ku s£głu króla JMci, trzeba się tam roz-Jrbpnie domagać 
ziipełnegu gruntu  lmslat-yńBkiego, ponuJwlffiS tam wiosek kilka sa­
dza.. Judzie powiadają, że nąJhiisiatyńskiom gfruiięie - ;fjyJj'A3e do- 
.IlLpro dekret królewski z 1567 h ,  utrzymał tę majętność przy po­
zosta ł  coli córkach ostatniego' Su krezą. Czytamy tu mówieni: „Dał 
król .JM. nieboszczyk Zygmunt, za żądaniem królowej Bony Hu- 
Siatyn i wieś Kutkowce Swirczowi niejakiemu, za wieś Manikowoók 
■która przyległa do zamku barskiego:!- .Dawają sprawę mrizor.owie, 
fet przedtem Manikowce, kiedy się stał frymark, były osie,dlejsze 
| i ż  teraz i przechodzą pożytkami. H nsia tyu  miasteczko i wieś Kut- 
koweu przerzeczone Manikowce. A wszakże, iż pan Jazffifcgeoki, 
Jako .tdst-or im: wijom Srvirczowio.ii, poloników Swircza przetrzeezo-

wywodził, żeby wieś Kutkowce była nia. gruncie- wsfi Dleff&j 
v ea, dziedzicznej tyw h Su irczów ien. A kte.ifm też i 0( toin dawał 
s |ir|-wo., że natenczas, kiedy się.,? 1'rymark stał, były 'Manikowce 

ĘóSnulłe i pożyteczne, jirzoz których się zamek barski obejść nie 
' ‘Hgł, i ;&vbz tedy wiele pożytków p.:-ie:\vizprow'ie opuścili, które 

'^ gT un tu  M a jk o w sk ieg o  idą do zaniku barskiego, przypominał też 
i Jęu żeEtrina królowa Jejmość uiebb§zezka BĆjiia u nieboszczyka 
SwirfetiSsJŚfąłą, się o ten  fn m a rk ,  która by sraj była nigdy nie 
‘Jara ła ,-  by był miał być ze szkodą. -Jakoż i Sv irez nie bardzo 
UQ na o n S ®  rad czynił. A' teraz, iż Husiąfcyn osiiedlojszy i poży- 
^czniojszy, spało Vin pilneiu staraniem i nakładem nieboszczyka 

" 'irejH  jako też'^aś,. iż \Lanikow51e spustoszały, albo mniejszy 
l"izyt.ok czynią, ntSzein się inriein nie "dzieje, jeno niedbałośeią 
"' '"ostów I Orskich. Przeto •legójjjhr. Mość, iż ta wieś .Ma ni łowco

O A kcIi. C-feTti t r. K ij.  Ksi. 3603 1’. $8(5:
") A roli J u g o  Za |>. 'iJtCS. J'z. VIII. Tern U. sir. 201.
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tani j&sfc^zamkoni barskiemu przyległa, rozumiejąc ' też temu. gdy 
będzie j>>ińtrźć M s ta m a ie  s t a i ^ t y .  że potem zaś hgjizie i '^ i a d l a  
i pożyteczna, fryittark ten za dW&ienn dolii,orarya.ini zostawić ra- 
czyi'1'1).

W t tri i sposób zakończyła się sprawa o HusiMylL, który wraz 
z siisiedniemi vtl®i iami 'ostatecznie uznany zfiSM' lako dziellzi- 

R tS o  cógyk ,ostatniego Swircza-
O gnilili^rfej działał ifoŚci Jan a  Swircaa. bardzo mało w-uhAjh 

Zdaj o Się. iż_ żadnego ido piastował urzędu, a, o o do spraw rycer­
skich, zfkśły&inm być musiał i nieraz w przywiiejfieli w y d a l a ­
nych mu przez. Zygmunta "Augusta na różno posiadłości ziemskie, 
wspominane b\wa]a,'jGgo jmsługłi uh"pograniczu podolskiem. ••Szc-zo- 
jwiidw brak zupełny, ale niewątpiiw ie S.wircz mus,aj Inać ózynny 
udział w ^walkach z Tatarami i Wołoszą, A pod tę po}#'-walk 
tych hył.o bez liku i o f t łH sm eff la  podo lska , wszyscy zii mianm 

j^zynny za, śżę brali udział w ryitfeBękich wyprawach jpo8t$i,tt na- 
jozdnikom. Słynęło toż wówczas Podole z ludzi rycerskich. Dość 
tylko wspomnieć nazwiska Jazłowieckieh, Simiiawskieli Protli- 
Gzów. Ilórlmrtów. Lańc.korousl:ioli. Włodków, Stresów i tak dalej 
bez końca. Otóż iKiwirez. choć pierwszorzędnego nie zajął stano-' 
wisk|v,. musiał przecież uczestniczyć w tych bojach, stąd oweulo- 
nfl^ye i łaska królewska. Są też podania,, że w i 550 r. 'katarzy 
spalili Gródek, fSwą. główną posiadłość Su irczów 2). 'Sue mamy 
przecież b liżs^ j  wiaćlonugćj, ani tog jakiejkolwiek rolacyi ó t.Y|M 
najeździć lub też o olirmiio zaimku gródeckiego.

ifeieTżawy królewszczyzm które trzym ał Swircz. były od 
czasu do czasu piaedłużane i potud (md/łan c. Tfik n. p. w 1 Z& m ’- 
otrzymał potu ierdzonie ttómty posiadłości P l o s k a - R a  w 
otrzymuje dla siebie i dla syna, swojego, zapeu iii6j\iĆ?.d(%'Wocin 
na dóWsoli Kijdiiiczy^ (rhfeptyńee). Bpłosków, [hdntyńęga PrzCj 
AYToęjia, H :kiska, płySzkon ice i Dobriigosczaif), Jak  wiadomo, jeszcz* 
av X \ .  u ieku < iększ î, cześć dóbr tycli trzymali Swirezowje, prze-

A Dćkreta około fiu marków województwa podolskiego. (Z M e j 1'1
Kor.).

O tein zburzeniu Gródka przez Tatarów av 1550 r., znajd')' 
jemy tylko wzmianką w Ś t a r o ż .  H o is o e ^ T o in  IH. str. 064. ale A'0' 
dłojifie podane.

3) M e 'tr .  Iv o.y Yol. 80 fol. 3)38 v. 
r) T a m ż e .  Vol. Ś.3 f. 13,2 v.
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elsoćlzil')’ » ięc one z pókoł%ńia w pokoUinie, pegaz'- długi o Jata, 
feu n ip jż a d k u .  ąhiwały sifiS dziedzićztin. n hi^diśoiii. W późniejszej 
zapisem rękopiśmiennej Iżiiaj dujemy v iadoni(#ć, ż‘e wsie J a r o m i r k a  
'Bzysżkoweo i Kujałow zdawna trzymane; były przez SwiT^gfw, 
i suma 100() m-zywifn była lim tych dobrach asekurowana. Tym- 
fcznf^nj pp. Swirezow ie' i H e r J tu r to y i^ —  Czytam) tu dalej — I > o - 
glac w posiadaniu tyeJi \v$l, różrfęj* per etl/ttswn nnoclzy sobnAsta- 
ifto.wili o te d o h i j i  tranzalccye/ i wskutek tegg  .to osotfna koniisya 
naznaczony była  —  już w pierwszej połówki XYJ1T. wieku — do 
rozgraniczenia Ja ro m ‘rki królewskiej od dóbr okolicznych.

\Y 'aktach kamienieckich przechowało się bardzo wiele zapi- 
jlćk. dotyczących wsźelliitóo rodzaju tranzakey; I ma Swireza ora* 
żony* je£ó Konstancy) z Nowodworu, na jNiżiju posiadłości jego 
na Póilolu r ), SBa^ tn io  H  nim ślady ©ltolo lófit) r. i prawdoufclo- 
■luiie w tym czasie zejść mu 'ał 09̂ ś\\ iata.

: ) W 1583 r. .lan Swircz oddaje w zastaw Janowi JD/Jfltrieliowi, 
pw ąg ro w i swemu bzęśoi w Malajównitch. Sfcznażńiowęfich, Zsdeśeineh. 
1'hiszowofldli i Szmanikowcacli ( A r c  li. C o n t r .  A s i .  3§fiB £ 209). 
Togoż roku zastawia jeszcze Stanisławowi Raszko ćlc Kropiwniki w su­
mie 8.50 11. miasłeozko Zawale, '„ tu  m^o m n i . j u'jdw(cl om 1 u i 'w e t p ro-  
br i e t a t  6, m o d o  - o b 1 i giit.ó r i 0“ ( T a m ż e  ('. -.SsA0 —3 1 ale już 
w 1535 x., wzywij go o p rzy ję te  spin tu ( T a m ż e  Ksi. 3595>
JY 15)34 r. Zoli i NyrzborS ki.ąf, żonie Zygmunta !im'iEtu,skitfa6ti cioł-e 

ceduje ezęśó Kostowa, a. owa Zhfin kwituje go z wydziału 33 dóbr 
EjczystyC-li i macierzystych •fU-aniże Ksi ^>9S f.p£̂  13 a,^214). YY155T 
3'. miało miej.we rpżgranifeemie' dóbr Swireza: Olehow$9. Kuśiatyna
i -Gzaharowiec od dóbr Andrzej!? Siyoitcha-, wojskiegp knnijieniecjdego, 
miasteczka Łuezkowfce i wsi Hawiwłowieu (T a m ż e  Esy 3000 
IV 141— 142). Vf liffió r. ceduje dolwa Swe Bałwanico® na rzecz LJa- 
Wła SkotnickiogyWtlj a m ż o K s i  3f>04 f- 34 a). W 15$6 r. Elżbieta 
z Ohodorftstawu.łwdowa po Mikołaju fterburcif1. 'wojskim kamienpĄjkim, 

teeznajc, żc dłużna jest, Janowi Swirczowi 1000 11. i sumę tu opiera rla 
"Bi Kieliojowsaffr a 1 i a s  Easpcrowcach. ale już następnego roku Swwz 

iią kwituje' (T am żg )  f. 93 i f. 101), a bierze w zastaw od Marcina- 
llerlmrta należącą doń ezęśd (dlodka <(Ą przylegao&tiami u phimla^lOoO 
"łotyclj ( 'T a m ż e  f. 87 —89). Tegoż roku kwituje Jerzego Jazłowiud-. 
kiego, starostę cSerwonojYrodzkkgp w odebraniu p.rzYwilejÓ\\ królewskich 
511 a wsie: Miskójf, 1 Ilnszowce,'*Qlexnri.ej? i Bielec ( T a m ż e  f. 2(52). 
'' tymże roku zastawia i zapewnia dożywocie na wsi swojej Husie 
afif) agp Wisoki® Iwanowi Iwanowskiemu w sumie 100 11. 5 (T a  niże 
5- 199). .Drugą zaś część tejże wsi HjjjaMS „alias wisiołku polocieza 
^titlikowskiogo11 w 100 złotycdi zostawia .lerzeuni i Andrzejowi Wasil- 

' kgWskini, ojcu i synonjfl zapewniając im “przytem dożywocie ( T a n f l e  
h 198‘—199). JedniK-zieśnia jręzygnuje. z praw siyyeh hlzierżawezyc-li do
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Jedyny  syn jegn^.J^n^ń^żsiiioffy w 15̂ ąf> r. % A nną L.iflKki)-' 
rouskąpcurką  Hiaroninlaf z--Śrzezia PanckArońskięgo, staiiosty skal­
sk iego  w ówczas otiTzj muj«'ći!l i ł&dzicó\Arue.ssy« na, dobra ^ z k rn o -  

.Ostrowskie dla zSfeozp.j^S^iia^. . u ś p i l i  swej^a^n^jsyT' .oSj51JnO|gztó 
matka! daje mu UntopsPo na»ezgS& Jąromirki, Kujałowa i Sz f e - 
fcoWiaB). .fetlnecześnie Hieronim Laućkoroński czyni dlań zapis 
lÓOp złotych, zabezpieczonych na Grądkowieaęh i innyc.li dobrach, 
wTąszciensam -Mn SwirczW(jnnio'r’) [keknajfy łk  po,*żonie swej A n ­
nie LaijekorolisXiej, otrzyimątlj 15(K> złótydi ńfę^s^Sl^.óre wraz z dru­
gi emi 1 ó;0lHżP dotiilitii, uh; s w y d i  dolirael^zapisuje,^ol.ioa\ iązująęi. 
aijeS zarazem na -nąibliżęzyęh roczkaHli- sądowych -Iw ICaiu.igttcu cha  
stawić (stahiere) żony swoją dla zeznania, że. jes t  saHsf&eta dii 
brnńs patbniis  3).

Krótko atoli 'żył Jan  Swiorfiż^jHłioJ"^, niuari' czy zgilfyił j e ­
dnocześnie z oj.cśhi — jak  są ślady — yS wdowa po nim wyszła 
za k t ó r e j ś  z 1’iaseekich?^”, nie mogliśmy s ię - jed t i i^  doczytać s ra  
w źródłitidj, ia  którego.

•ban Swircz hył osfettpim ze- sw e :^  ro<Iu. Zostawił tylko dwie- 
młjlcfletine córk' : ATinesBjżbietąif; zwykle liazy wanS Halszką i hd.p 
tarzypg.1 Opiekunami ich byli: Jerzy  JWdowifAki, wówczas kaszte­
lan podolski, późniejszy hetm an w. kor. i Hieronim LanckorOtuski, 
sfayosta skalski, rftli dziad niąCierzMgH Jako ho&afyni dzfedzJbzkpm, 
nie-brakowano sn®. konkurentów. 0  [starsza I ia lszfd^ ubiegał .'sSpt o O v
F loryan  Piasećki. Ród Piaseckich licznie rozrodzony, dzie-dzifizył

wsi PilatOwce, na rzecz Ann-y Na-zarkewej,, żony poWruskiagw. 01 ąpui-ę: 
f. PSS). yiicJiąławćgj wieś Swirczi, gvtnieźjł'a z Komilezem. nąla^pJft 
•do mieszczan kaniianięokieh. Wskutek sporów granicznych i wynikłych 
stąd zaja-z.tlów, jMtieiej Haliczanin, ,,p*r-fis c a m m « ij6 n  sfcM pótfywa 
Swircza w 1559 r. o zabranie zbóż z w g » |  ."Konnilc^ (Pań ijśe  K s i  

:&3j’02 f. 4i —"Jt3). — Żonąl Janą- Swircza, Konstadęyaf- zy^owodworN 
zasfewja w 1551 r. wieś swą‘ WasilkoytóA! w powieęiej kamienieckim, 
w sumie 20’grzywien Anaio Gti-abińskiej (T aSii ż e K s j  '3(lClQ f. 151— 1"5-) 
a w 1559<r. p o z ywa,- Krzysztofa, I%ąrsk-iego, „([non d am  v kępce a p P  
tjsn fejii m C and;n«*e.pi dziedzicu, wsi WOTafczkowiee a J i a, s Kara,powa 
Puka. z racyi najazdu na' dobra M  odziczki ( T a j n i e  iCsi &602 f. »<ł® jS 
(»zy:ste też miewał^zatargi z łlerbnrtamr, właścicielami-.części (n;ódka- 

3-tedrzycliowego (T a m ź § . ły; l.D a - 17 i dalszSS
*) V r c h . C e n t r. K î jai w. ą.,-. Ivsi 3001 f. S 1 — 8.2 a.
*) T i t m ż e ,  f. 35— 36.
3) rP a  m ż e , f. S3—83 a.
Jlj Ź r ó d. D z ie je  Tom XIX.
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kilka posiadłości w bliskiej okolicy od Olch owca. W  połowie 
XVI. wieku mieli tutaj Kulyawy (dziś Kujawy), Czarnowody i ro ­
dowa Piaseeznę nad Smotryczom, z obronnym zameczkiem. Is tn ie ­
jące dotąd resztki walów i okopów, wskazują miejsce dawnej re ­
zydencji .Piaseckich a później Telefnsów. M ichał na Piasecznie 
Piasecki, około .1580 r. podkomorzy kamieniecki, ożeniony był 
z A n n ą  Jaclmowicz de Hnbarow. Syn jego Jerzy dziedziczył po 
nim t,ąż samą Piaseczna, około 1550 roku. Liczne linie boczne 
w ładały na  innych posiadłościach w powiecie kamienieckim, lub 
na pewnych częściach różnych włości, jak  wskazują regestra  po­
borowe z 1565 r. I  tak na Bohawicy, Chodorowcaeli, Uszycy, Bu- 
koeie, Potercinczaeh i t. d. *).

. Ciągle powtarzające się też same imiona wśród kilku poko­
leń Piaseckich w XVI. wieku, wobec braku odnośnych materya- 
tów, nie dozwalają ustalić tiliacyi tego historycznego rodu na 
Podolu. Bvć może. iż. łączyły ich ze Świlczami jakieś dawne ko- 
ligacye rodzinne, bo wśród włości, należących do Piaseckich w za­
kątku między Zbrnczem i Sm otryezem , były niektóre, pochodzące 
z Nowodworskiej fortuny Swirezów. Nic również nie wiemy, kto 
był ów F loryan  Piasecki, powyżej wymieniony. Z pobieżnej tylko 
zapiski aktowej, dowiadujemy się, że Halszka z Olehowea porwaną 
przezeń była —  „gwałtem wzięta“ . A  miało to miejsce około 
1568 r. W iec  powtórzył się tutaj tylko w mniejszych rozmiarach 
dramat, jaki m iał miejsce przed laty dziesięcin z wołyńską H al­
szką z Ostroga, porwaną i przymuszoną do ślubni — tylko tutaj 
Inny był wynik zamachu, choć może pobudki te same. Bogate 
wiano było zapewne przedmiotem zabiegów. Przytem matka H al­
szki. będąc w powtóniein małżeństwie za jednym  z Piaseckich, 
forytowała może którego z bliskich męża, — czemn snąć prze­
cinali byli potężni opiekunowie Halszki, inne dla niej mając wi­
doki. W braku dostatecznych świadectw współczesnych, domysłom 
°tw arte  pole. Tvle tylko wiemy, że Jaztowiecki i Lanckoronski. 
opiekunowie Halszki, odebrali j ą  i oddali „do chowania" pewnym 
osobom na  lat trzy. puczem stawili przed urzędem lwowskim 
0 5 6 . / ) ,  dln dobrowolnego zeznania, czy chce zostawać w m ałżeń­
stwie z owym Floryanem  Piaseckim. Halszka oświadczyła, że nie 
< liCe"). J a p  się przedstawia, ta  sprawa w głównym zarysie, może

’)  Ź róć l .  D z i e j .  Toin XIX. (iro(lz. Lwows.
2) A r c h i w .  B e r n a r d ,  w e  E m om  u ,  a m

Ksi XXXVIII. f. 178— 186.
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kiedy dadzajsig odszukać pyJzcgóły, które by łybjj póiipUuiąJ
jako nwyjtatiiiajjaęe dt$e - właściwości miejscowych danej epoki. 
Ogivol)o’dzona od nieiniłogo,: konkurenta,, Halszka za Olc.howcii wy- 
(lai«vjgiwd»ui zofBcla *za .przedstawiciela poffeżnegO''rocin na  'Rm^ii 
księcyą KonstEinteeoa Wiśniowieekię&of;, starosto fcytomierskiegoJ 
Q«idowiawszy w .1574 r., wyszła powtórnie za J a n a  Ostroroga, 
starosto- stgżye-kiegtf. X pierwszym mężem m i a ł a K o n s t a n t e g o , !  
późniejszego wojewodo niskiego i córek dwie. Z drug iego• 
małżeństwa z; Ostrorogiem, syna* Kr^ysztejfe, j córko Zofię. V  il |$ 'Ą  
r. już nie żyła Ł).

Druga córlęa, Jana  SwanEa z Lam-koro.ńskiej, Katarzyna, wy­
szła zSfijUjitiBa •JaziowieCiriegp, sjairosję rhoiitduicdaegg, syna, .Je-> 
rżago Jazłowiookiego, który b y |  opiekunem olm Swii^żówion. 
\ViańęEiżony- w sumie 15000 złotych, pan 's ta rosta  . chimelnu-ti 
zabezpiecza mp.swych dobrach w 1 5m 5i'.  2). Jednocześnie Anna 
d$ Olchowioe, wdowa, pojdanie*. Dzistgżichp; siostra jej dz iadąl 
lana Sjtrircza (senior), hoflac he/dzietną, clohra swe., zapisuje ffia- 
Łarzymjj ćle 0,1 oh owiec Jaziowi eck i ej. „-pro siw/uhu-} ery u ilhon 
'ii)iorę“. Dobra te obejmowały wśi.fe IMilejowfte, Wzmakikowęe., .Zda 
losie, jjDjtkowśe z przysiółkami I wsiom i Pcriikoweami. oraz 
rilltim (ići'erta^n:^ussymvęss& \ część' wsi Saiłejkowne 3). W i oksza 
(■rẑ ssó ty cli posiadłości nowa w łaścicielka, oddaje w zastawy 4), i'4i 
wnież- (fldiowie$cOl<ihowjee Na pędny i Czalinirow ce w sumie .6000 
złotych wypuszcza w 1570. r. Marcinowi Kalinowskiemu który 
k o B | o  l)iei‘ze I wij eh nówce,; Husiatyn i wjER innych dóbr Świr- 

Bzów, i z nieb już nie ustępuj.f, Iworziie .w tej okolicy ogromu* 
dominium,, złożetue z wielkiej liczby wsi i miasteczek.

AY prędkim jednak czasią zmittili oboje Ja»l'owiotcy, najpierw 
zgasła w młodym wieku, bezdzietnie,, n ś ta rzym i Jazłowięoka, a ni'1'

v Ł) W o l f f ,  Kniaziowie <&;... str.. '57'i ,  -
*) A r  cli.  0  e»n W. K i j o w s. Ks. 5603 F. 435.

T a ipż j jS f .  493.
Pdt) W. 157'6.. r. .Jan Dobroilprski otrzymuje o*l Katarzyny .bv/.h>' 

wicekioj zapis na 1100 zł., opartych na llusiu (A r e h. t(j o n i. K iJ; 
Ksi 3(503 f. -ł-utCi Kubkowce wypuszcza w sitffiS 1'250 zł. Mikołaja" j 
~'conii o I i c i v i 0 a ni o n a c.“ ’(’T mu że i'. 497W. Tegoż joszczu 1D7(r 
r., Mikołaj Jaziów ieakijv*st!ii'ośtajKniittvński, brat Michała, uznaje' Jhig 
90(IU złotych, należnych- swgj bratowej i ią5 *dobi'aehrfis$roicli je zabez­
piecza jj ja n iż e  f. 500).' j 

^  T a m ż e f. 409.
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(lluŁi'0 po p-,i€>.) mąż ja j .  W  J 5SSi r. jnż  n i f l ż y ł .  Że za i  i d ruga  
sijostra H alszka  również '- ju z B u n a r łą  była , eę ła  wigc ąm
Jazłowmokioj,  p raw n ie  prz©"hodzić m ia ła  n a  potom stwo Halszki 
z pierwszego, i d rug iego  małżjMistw a , ■ to je s t  jffl W iśn iow ieek ich  
i Ostnjrogów . Aćskutek atoli w yn ik ły c h  t rudności  w objęciu spadku 
przez p raw nych  sp a d k o b ie rc ó w , — rbzwi.ją się, w7 r. wielki
i Sjjiwiły proces, ż  luźnych zapisek jakie m am y pod rekra  w i­
dzimy, źe przeciw.- M ikołajowi -Jaziówlackiemu, b ra tu  i spadku® 
biorcy M ichała ,  s ta ro s ty  Vą.hniiehiiekiegp; w ys tępu ją  K onstan ty  
1 gAimaŻJA iśniow ieccy oraz Ostrorogowi©, urodzeni ?ą  &wiv$zuzó- 
wny. W noszą ' więc zażnlanię,. żs zm ar ły  M ic h a ł  -lazłowdeoki w y ­
mógł na  swej żonie', K a ta rzyn ie  z Olehow-ca,' zrzeczffliie^sig wszol- 
kioh p r e te n s j i ,  jakieljy n iiać męirła d fflsnkcosorów  Je rg jg o  -JazJo- 
wieclnego (o ju i  MickaJaT). niejgdyń je j op iekuna, — w spraw ie  
wytoczonej w7 saplznejIkairiieniemHin,6 n ie w y p łac en ie  njtleżnych do­
chodów za lat. kdka,  w ciągu k tó r '-<•!) dobram i Swirczów zaraś- 
dz>rt.Vgtvaty .<jraj w y n ik łe  ohli.ćzsiją doę£0 .000  ż-totyeh.

Oprócz tego wnieś li  skargo, M  M iejia ł -1 p ło w ie c k i ,  nie ino-. 
|'.ac \ \ed le  s ta tu tu  o t r / ,  mać praw negb zaptisti na  rzecz swoją ód 
Z(my, bez u sy s tąn ćy i  je j  k rew nych  i b lisk ich , wszedł w umowę 
Ze S tan is ław e m  Pęt&cknn, .sw oim  an&ac/uineus, i wym ógł na  żó- 
" l  w osta tn ie j  chw ili  przed je j . .śmiercią, żeby Wieczystym zapi­
sem uczyniła, donację, temuż P o tockiem u, w szystk ich  dóbr swych 
podolskich, pozostaw*wszy n a  n ich  dożywocia mężowi. AA waj lra- 
b |gorvi,  W iśn iow ieccy  ] ire tcndn ją  6 zw ro t m ają lków  s tru ty  w śii- 
" ' ię  J 6 0 .0 0 0  złotych.'

A\ reszcie skarżyli  feSzfcfl! że, K a ta rz y n a  -la / low iecBl,  bodajn 
loz chorą  (valetmli na ria et juntuiijumsanta), zm uszoną zo^jkja 
prz&z męża do zap isan ia  jaszcz©, tojnuż P o toek ienm  15.000 gję®i- 
Pow  ̂cli, opar tych  na  dolnyiołi swego nnyża ł) » J

Owe ćytow.ane zapisy m ia ły  być w nies ione  do ks iąg  Iwow7- 
Hbiuh, a J a k  rozległe bp ły tjT sporne  posiadłości po K atarzynie 
■? Olclmwca .lozłowuoukiej, dowodzi spis  i J i  w powyższych ak tach  
podany. 1 tak cześć zamku i m ias ta  O rodak, m ia s ta  Bedrzyclmwea 

lUgie.g:;, m ia s ta  B edrzychow ce, oraz wsie ,,ad ag. oj/pida anti- 
naitns jiertmmtł&P, jako  to Szyszkowoe, Lecdinowce., Żramwsńue;

i ' w - '  r  <sk C en j ir .  K ij .  Ksi ol)U7 t. 170— J 7 1 a . AA yiuisniony 
11 ot.uuś.law .Potocki, urodzony był z .laz.lowiwkiyj. — Zdaje się, K5 

a Ki-siostra .IcfzegO •Jazłow-.ic^kiogo
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D&ohińbwce, NuMniprzynae-, Zialilónka. ISupin, RakoWćSr/Rnjkowcet 
•01 eskowćef * ihidi'0'Jiikowom ('Ąndryjkowee). c0wajde\v«5(\Varowoe). 
Ostaiikow©&; -Ti^eietiieóz ( T r ^ c ia n ie c ^  J\latej<)\\,0e-('Miitwijkowcej 
rillaf/im u  K oritna. W olm lnueze , OTexiiiDŻ$ stare j’ OlesińczeSnowo- 
(01exiniec iPe^Jeśoy i polny), Btótiki^’ kupniezp, j^eywaezyiieęl 
(Serwatyńcja), Zawacl}rii6a',/  katfornirka.. INIil-.ityiiccy Hnsiatyn. Knt- 
kowe$, Ussieęjź ich pyzyleUlościami i -.przysiółkami (v illn g tis \  ró ­
wnież d»)*ra pod Kamieńcem -leżące, lnifyśttfęzko Zawale, wieś P u-  
dlow.ee, cześć Kat/znłbijowa a / in  onm iaj^lm

(Oiąs dalszy nastąpi;.



Poznanie i kszłałcanie charakteru.
ĘSiąg dalszy].

Nie możemy nnueayć się popioraó s w o i c h  i zasilać w 1 a- 
s n y nasz przemysł' krajowy. Nie możemy zrozumieć tej prostej 
basach, że kraj nasz dotąd nie podniesie,’ się z biedy i upadku, 
■dopóki nie nauczfm y sie wszyscy żyć i pracownie d l a  s i o f j i o  
k j. dopóki grosz naśj#. zamiast iść dńyobeych, nie pozostanie 

kraju, i nie stanioibJieE zwsilkiani miejscowego przemysłu. J e § i  
to n it jdo j.Sw ó i niezaradność straszna. która nigj tylKo podkopuj^ 
kasz byi inateryalny fil e t In mi w n\jgs i .przygłusza1 poezuoieigo- 
dnośei narodowej. Dowodem najlepszym zacliow&iiie sio nasze 
" o b e ^  krzywd, prześladowali i gwałtów hakaty.

inny naród wobec połowy takich Szykan, zerwałby wszelkie 
stosunki z Niemcami i wypowiedział im wojnę na każdein polu. 
•A my co na to.?...

( ‘z; jirzestaMśiny jeździ1'' do niemieckich badów. sprowadzać 
^ony-niemkr lub zamawiać strój o 1 w wiedeńskich m agazynach?... 
Niestety, wyję^ęlżanrj po..dawnenm do Doppt. po dawnemu ub.ie- 
Tiftriy sio u berlińskich i wiedeńskich krawtć-ów, a bo,m Niemki 
P° dawnemu piasta.ją nasze? dzieci.

Nie jest ty już prdSta tylko lekkomyślność, ale brak zrozu- 
^tN&ia najpijeSlszych Vż'asad sunoponiocy. a zarazem brak poczn- 

& godności narodowej.
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Ale to dopiero poeząrfcek owegSj-^wyąpołscznicnia1' czyi' 
politycznego;, i ekonom icznego niarĄzmu, w jaki wtó$»uty nas' 
nierozsądne nawyczki przodków7 i opaczny ustrój dawnej Rzeczy­
pospolitej.

Aajehayakter.ystycznicjRzISi cecha. tego dziwnego składu da­
wnej Rzeczypospolitej była*s&la<hetezyzu.a: w żadnym kraju euro­
pejskim nio było n igdy-ty le  szlachty, co u nas. Rzec można bo/y 
p r z e s a d ^ ż e  u na^gtTuiowila ojlu naród. .Kto n ie .b y ł  śżlfiehcicom, 
t.eyf nie miał zuaczehia, nio wchodzi! nawet w rachuby, chyba 
jako istota bierna, |ako sita robocza lub cinm wojskowy.

Stan ton, n ienaturalny i njńjwet wprost ebogobhww niesły­
chany wpłYw wyr, u,r! n a  s.krystabzowanio s j S  a raczej na spa­
czenie narodowego charakteru Polaków. Przez całe wieki żyliśmy 
wytoęzrrie felko ideałami szlacheckimi z pominięciom, a nawefl 
z podeptaniem i wzgardzeniem ićtaafow mieszczańskich i ludo­
wych.

•Przeznaczeniom i zadaniem szlachty by! bój w obronie' 
wiary i wolności kraju. Ideałom tym ,.‘Szlachta misza mniej bd> 
więcej- clilubnic dłużyła, j i d s i iwujftc s:i'o nawot. nieraz clo bohater- 
stwiti; pod tym względem. W znos!. też 11 nas ideały rycerskie, jak 
odwaga, śmiałość, poświęcenie się, zapal i ty m podobno ••noty! 
alb. wzmogły się też jedn<B§*lśn.i|| właściwe wszystkim rycerzom 
wady jak lekkomyślność, próżnin.ctw6« niesforność, i t. p.

Iie itły  i cnoty mieszczańskie A- prapa,, pb'$łusz«listwo i oszczę­
dność — poszły w zapom nieni®  bo szlachta umiała ty.lfeb rządzie 
i rozkazy w aćj li- ido umiała 'słuchać, prtpfcrwaó i pełnić wierni0 
powinności ’) swoi i-11 względom króla, i chłopa.

l) ..Aarófl polski" —  mówi słusznie J .  ISrandes — „niia-J wid® 
cnót bohaterskich, świetnyfli i rycerskich, choć bezużytecznych. ula zna- 
ofrPie mniej zal^t mieszczyrfiskieh i w życiu pyzydntiiyphSflTarSfl zapału}'-
i niepraktyczny, szlachetny, x; wy i lekkomyślny, naród, który czuj® 
wsjrgt de wytężonej i długotrwałej prnoy, kttkgę. zawsze miał ł®
\vs-zelkieh siiiiy.ćti i siititelnych rozkoszy, a,le Mtfry 'niepodległość kouha-l
do szaleństwa, a wolność ćlo liberum vetO... Jest to nKróil, któty W 1°' 
gionach 'Nnpohoua setki razy krew przelewał za cudze interesu.,-- b«- 
t iw n u J K  prżąil nim sztandar z białym--osłem. Tego ródzajn młoćlzieńtóOT
a nawet dziecinny entnzyazni nie .jeśfc z p#SuinaSj| ćeehą dodatiu-ł
w wielkiej walce o byt...  ('efltóBHj i m  idą bowiem w jiarze z karno-
śeią, ośzjjrzędnością, przodsifduortaoś.cdą, umiarkowaniem i niieszgyańsłJ
roztropnością, słowem z przymiotami, fiagilctói-ych gruntuje - się bvt 
równo* jednostek1, 'jak i państwa," —  .. 1’oMarP; w  tłom. Z. Poznański®?'* 
str. Źt— AS.
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(36 w ięcej;  ponieważ rlito,p. i mieszczanin b y t  u nas  n ie raz  
lekceważony i poga.rdp.ny, wiec,.z m m i p  pogardę  i hdrpwmżffii m 
I>&>zl',' tow arzyszach im  cnoty  m ie szczańsk i? , i  ludowe

Nieobliozotie w pros t  'Szkody sjj38b§ły siiąd dla narodow ego  
c l ia rak tś rn  k tó ry  rw walce z odwiecznym i w S ^ R h i  ludz­
kości, z próżniactwetn; j iiepostnśzeóstWMii i -zmysłowoścuą,, p j s b a -  
wiony źojda-l punk tu  oparom, ba  p rzyk ładu  i zachę ty  z góry.

1’r a z  trzy wOjłki| P i l s k a  poclobnąpbyta dń-a-rn i.i, sk ładaj a coj 
się z sam ych tylko olicerów, preyzwyćząjonyeh w iecznie tylkt> 
panowaćrki rozkazywać, a ni?. uanipzonyćh s łuchać  i pn id tw a ć .  
•Jakżeż wobec tego ostać sio m ó g ł  li.irt dusz\ i n ie ska lany  e l iara-  
kt-oi n a r o d u '?...

\\"szak colom ifeloyjgfiH jest. zwycięstwo ducha, n ad  ciałem 
czyli p rzew aga  p ie rw ia s tk a  id^,lneg<||jowd bez ładem  krzyżu jących  

b ie  miedzy 'Sobą in s ty n k tó w ;  wszak ideałom  ludzkośfti je s t  kier<g| 
w anie  -ię w życiu zasadami rozumu i woli. a n ie popędam i i n £  
s lynk tu  lub wyobraźni.

P ierw szy  w. i naj ważniejszym w anm kie ;ni.,.t.G.' duchowej h a r ­
monii j e s t  karność ,  czyli dobrowolne poddan ie  swego w idzim isię  
pod j a k a ś  wyższą., s z lache tn ie jszy  za jadę.

k a rn o ś ć  j e s t  ak tom  .woli i -rOznmnżitrynmluja.eego mul uczu­
ciem i wyobraźnią .  Jiiiczy^butt' w sjebieśuwagę, — bęljlącą 'wysiłkiem 
rózumu i 1 n u m i e m  jego  nad  rozp ie rzcha jącą  się n a  w szystk ie  
Ktr.bny w y o b ra ź n ią .—  oraz posłuszeństw o, kt-óSte jejSt. podporządko ­
w aniem  samowoli i egoizmu wyższym, ogóln ie jszym  cudom.

am y tu więc żwyob stv.o n ie tylko nad Snnysłowwscią i le­
n is twem , ale liful samolubstwe^n i pychą, człowieka. J e s t  to więc 
na jp ros tsza  d roga do wmwnęt.rfeimgjj u d o sk o n a len ia  się® człowieka, 
które w pierw szym  rzędzie polega, przecież inr.-zwycięstwie w nas  
zasad chrześc ijańsk ie j  miłości Boga- i bliźniego nad egoizmem 
i dzikim ins tynkti  rri ezłowieka.

Je s t  to n a jp ro s tszy  sposób do os iągnięcia  tugp ideału  i tej 
huniWuii w ew n ętrz n e j ,  w której rozum i wolkr ęzłowicka panuje  
n ad  uczuciem i w yolnaźnią ,  nie- pozwalając- im n igdy  wziąć górę  
U ad d u c h o w ą 's t r o n ą  człowieka!:

W s z a k  władza-  k a ż d a  o d ż y w  a  sic. j -zawsze w  i m i ę  r o z u m u  

i p r z o im u  i8,M o  su m ie n ia ; -  in a c z e j  b o w i e m  p r z e s t a ł b y  być. w ł a d z ą .  

Cóż  w i ci.- p o w i e d z i e ć  jO jh n lz iaęb  k t ó r z y  “p r z e z  t r z y  w i e k i  ]> rzyw ykl i  
>iieV.siucliać w 1' a d z y '!
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Jeżeli kailhość i posłuszeństw o j ó ś ' t ' ;̂ a j le -p s |vn i  ggródkieni 
luuora ln ren ia  człowieka,.’ to be^liM nośń  i n ie p g ś ju tz en s tw o  z ko ­
nieczności prowadzić  m ugf  dł) ijazpasanik- i upadku  dneha. Czomże 
b o w ie m r jest n ie p o s łu sz eń s tw o ? Oto t ryum fem  w yobraźni mgl ro ­
zumem, sam olubstw a n ad  miłością, u p o ru  n ad  wolą ..człowieku, 
a tem  samem ro z k ie łzn a ń ię m /eh r ła .  i zmysłów z k rep u ją cy o l i jg o  
więzów rozumni i sumienia .

Z kon.ięąznośej też prowadzi ono do wewne-trzncgo rozprzę­
żen ia  jedndgtki,  do moralnej zgnilizny i upadlaj.-ćzlowleka. Z . ta j  
k ich  zaś' m ora ln ie  u p ad ły ch  i duchowo rozptfzęzonycli je d n o s te k 1, 
pow stać  n ie  moźje zdrowe/ś i silne^społeczeiistwo, gdyż p r z e w a ż a  

w n ich  duch grom adzk i czyli anti-społeczmuj^?

*.t;łp d  czego bowiem  zalesfi&siła i irw ałhśó ^ u ń iś tw a ,s t -o w a r z y -  
szejii'i,  a rm ii? . . .  Od sum iennośc i i skrupu la tnośc i .  z jak-ii dane 

•jednostki pełnia, swe obowiązki, fflóż cn f t ty fte  w sku tek  ty lo w iM  
® v e j  gosprpdarkjc szlacheoldej w aa f i jce' są u nas  podkopane . Je - '  
żeli n a  co lićzyó u nas  możni# n ą ’fcpewnoj- to f jna  opieszałość 
i n iedok ładność  w  ji,ełnieSiin ńasżyph eb o w ią zk ó w ! Dlaczego?j iSu 
Od trzech  w ieków pnżodkpwie ijąsi przyw ykli ni pooglądać się na 
nic, n ik o ^ a  n ie s łuchać  i ząp ik im  się n ie  l ic z y ć . . .

PoJM? Z/dwócb rzeczy jiie zdaje sobie należMje sp raw y :  nftj- 
przx£l ':%? zaeiajgniętycl) obowiązków i przyrzeefceniaprli P-a '

.Jem ze sławy bliźniego. I  jedno i drugie lekko sób^ę ważymy 
i cUątęgo codziennie',wykrąćzann przeciwko itliliu. 1 dmiemy pożw 

$>ząć i :óbiecywadjj@,l6ynie umiemy plftstdS długów i dotrzymywać 
swycii przyrzeez^A? Je sg to  olbuzymia wadami która  sprowadza nie,"1 
raz położenie bez wyjścia. Gospodarstwa irprzedftigbiorstwa nagp. 
nie mogą sięi rozwinąć nąleżyeipj wskiitęfe* braku kapitału nakłftj 
dowego, ktfoy za® fa ii ie$  przy gprsz jeh  chtleko. warunkach, ni* 
u nas, dońrowradza!m offieznItattiw nadzw jjaa jm teh . Pomódz mógłby 
tu jedynie  kredyt, n w k tó fy m  opiera p o  przemysł i bando,I, .cały- 
tGaż kiedy kr.ę.dyt nas« zabija — gdyż wskutek wrodizpnąj lekko- 
myślnotteiflapi użyćjrgo* należycie, a n ; w czas zaspokoić kredytu­
jących  nam nię ; umiemy.

Ooi';wi,ac innym  pom aga, to nam  sz k o d z i : n a  tfeett inni o p jg |  
jjfeijłB się doćhodza, do majjtitku i zntyjzenia. tego my nadużywają!' 
po p ad a m y  u  rtpóstwo.-.i p o g o d ę .  Z baw ienne  dla innych  lekarstwo, 
d la  nas  s ta je  się truc izną  !

N ie  je s t  to już proste, tylko wyspołoczi.i&pw^-' a le r  zupełnej 
wykrzyw ienie-:  i zdemoralizowanie, sit jednos tk i ,  w której niższe,
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^amo!u)>ne i bezmyślne instynkty  przeważyły nad. rozum mi. spn>- 
wa(lząiąe:.']itełh.d i anafcltię d u c h a !

To. ci^smy dotąd powiedzieli o ajlziedziczohein po przodkach 
nsposol>ieniu.Łt»iio\ł i połowę zaledwie waęl. jiijiie ;zBig.tawili oni 
nam w spuściznę. Kio mniejażem upo^edżenitnn, .jakie p^zyno- 

na jś-wiat, .jast nadmierny rozwój potrzeb, a.rfflzej 
Bc-bc-iiM® i fanaberyi pańskich, k tó ra  wskutek d łu^dęm iego  
życia dostatniego i nieopatrznego zarazem, siały  się niejako po­
trzebą, kąt. że ‘bez nich obejść się już dziś nie możemy.

•J.ćsfeśmy bez wątpieniu jednym  z najbiedniejszych narodów 
EinKrpy, a jednał; jak  ollsrzyinie sumy wyclatóSny na jedzenia, na  
stroje, na mieszkanie i tym godobne potrzeby, które inne bogatsze 
.od na® narody daleko tańszym kosztem opędzają i są szczęśliwe, 
mi dużo wydftjSiirM—  żyjemy nad stan. rujnnjąft1 się powoli i sto- 
piiiowo podkopując materyalii^j i m oralny byt narodu. Kajlopidj 
widać to w W iedniu lub innych wielkich mia^taelłjri gdzie repre- 
zęiitaćya iĄisza.-Styka się z Kiemćami lub Czechami. Tam prze­
konać się i$b3»V odrazu, że>ny, Polacy, wszygiy chorujemy na 
Panów: jednowioskowj szlaćhetka, lift’, nawet zbankrutowany i Za­
dłużony po uszy przedstawią!*?!? flSmokracyi polskiej wystaw niej 
% o  i Aigcoj wydąjfc niż ksią^fjBzw.aroenberg' luli Lobkewitz!

•feśt to choroba powszeclina, wskutek której giniemy marnie 
dhk ni lichy*, stając się podśftieliskiem innych, moralnie i umysłowo 
gorszych nieraz od nas narodów.

A skąd ta  słabość? Je s t  to prosty wynik dawnej organiza- 
A ) 1 społecznej w Polsce, gdzie kftżden szlachcie żył jak  pnn 
"dzielny nie umiejąc sobie niczego odmówić.

Skroriin^Sć, prostqtóa(pi§zezędność — t i t  Cnoty n ieznane do- 
w Polsce*.' Im t ę ’ ćntjty mieszczańskie, a wiec tern sumem.... 

' ^ a r d z o n f r  w narodzie !_

. . Z a s t a w  s i e ,  a p o s t a w  s i ę 11 — oto hasło nasze, hasło 
Szhiciheckię, które u nas stSlb się, niestety hasłem już nie jednaj 
tylko warstwy, a l^ca łeg® .narodu .

Cjcowie nasi na nic nie potrzebowali się oglĄflaó, bo ziemi 
■kilo w bnafl a eftłop wszystkiego d o s ta r c z a j  więc też żyli po 
iAnśkn i królewski® .nieraz miewali zachcianki. W strfzemi&zliwośc
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w jedzeniu i piciu nie tylko bytu u rz^ifzą nieznaną, ale — 
Bo H frsza  — wyśmianą i wzgardymną^akoLcecha z mi ęw i«ś ci al <->gpj; 
i małoduszności! Wszak na-jwięEszo B iiw M u u rS n a  ucztach jednał' 
sollie u nas ten, kto najwięcej i wypić „cl u s z k i e 111“ potrrifil.

m k ę  do kO‘gb‘ś. ' n ie p ie“ —  mów i słusznie bftzimieiuiy 
m ora l is tą ,  — „było póóżylano za nieoby.ązajnośe. 1’iż y ją ć  gosAiit 
■w- doi8̂ . a n ie  zmpiszać go clo p icia —  )>yló.- b ra k ie m  gośc inności .  
W y m aw ia ć  sfe ml p ic ia  pocf"jakinikolw ieklmdż pozforem ueliudżUo 

•IżaT ziheffieściałość, bodaj czy nie.-brak polskości."cŃ.ie było an i 
c b a H l ,  ani wesela, ani kontraktów bez u fzty ,  ani naw et pogrzebu 
bez stypy, k tórą  się; 'głównie zasadzała  Xiąópijatyce. N ie ten, kto 
m óg ł tlijżo um ysłow ej p racy  wykonać, ale ten, kto m óg ł najwięcej 
trunków znieść, używał' sław \ że ma „tęgąKJiow W . M ia ra  kutia 
by ła  m iarą  m ęs tw a  i dzielności.

„ z ®  się u nas winÓ-TOdziło, ani j,d.-uprawiano a więcej na 
nie ryyćlano i nięoej jfo pito,, n i ż ■ gdziekolwiek indziej.

,,,Ajjak było ze wstrzomiąźbwuiśc.ią pod względem jedzenia.
1 o t e m  j e d n o  s ł o w o  p y i . y n u  k a  ^ o s t a t e c z n e  d a j e  ikain w y o b r a ż e n i e . . .  

pjjez p r y n u k i .  < ż y l i  b ez  p r z y m u s z e n r a g n i e  b y ł o  g o ś c i n n o ś c i  i. ż j  

g a a r ó p o l s k i e j "  '$ £ 2

J^oiiiiiOówoli przychodzą tu l i i  myśl słowa św. Pawia o tych, 
„<pwrum Dtfusf§wtfer 'cst“, których Bóglem jest brzueb i k tórzy  
wskirfcek tego: — „znikezerumeli w myślach swoich i zaćmiono 
jes t  bezroznimnP. serce ich.

„jAlliowieiu powiadając się być mądrymi, głupimi się stali.•• 
.Dlaczego podał ja. Bóg pożjićiłiwościom ęerca .ich, ku nieczystość!1- 
aby inię^zyEsobą ( p ł a  swe srorrioeiii.“ 2j.

Ale. ozy w jednem tylko jedzeniu i piciu n*J znaliśmy g ra ­
n ic  i m iary?

—  „ S z l a c h c i c  ngc z a g r  o'd a i e  r ó w n y  w o j e w dyłz i c“, 
mówi polskie przysłowie, malując doskonale mSszo uspcjjsobmnie- 
Każdy myśli, że może, a zatem, że powinien wyrównać bogat­
szemu Ą>dksi.&bie, nie pomnąc--bynajmniej na. bajką o żiibie, <•'?• 
pękła, gdy cfijŚalalrsi.6 nadąć do rozjhiarów wołu. Ileż tiWmąjąt- 
ków runęło i' pójzło w obce ręce przez to nadęcie ste ' mi' 
miarę P‘

B fflzyz iip . E5?flań 1899, śtr. -86— B / .
2) List św. Pawła clo Bzymian I. 21.
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J o ż f i i  pycha szła w parze z b rw io m  wstrzemię iliwośei. 
kiedy chp;cl-ziio o ]>ij-atyk.i i ucztowanie, to też pychę razem z l a i ­
kiem męstwa oskitezać trzeba o zltytek w ubraniu, w zaprzęgach 
w w ełnach  pffcl. którotfii. t q f  wzgdgchmii zdrsfira? 5i(j u na® węelio- 
dnie U m i ł o w a n i e  okalałośejjpCjó się u drugich widziało, to .ęię 
każdemu -do wla&tiego szczęścia wydaje niezbędnenni AUystąrj&ża 

'jednej sobolowej szuby na  okolicę, żeby się we śmie i na jawie 
Wftzystl im o '-^óbpjach mayzyło. Wystarcza .jednaj pielałiet cTobra- 

..bejybzwórki, żeby wszystkim przykro się wydało jeździć jednym 
koniem do dwóch dyszli. jitk za (granictpijeżdza, na jm aję tj i je js i!

.Próżność, p y ch a ' i brak męstwa zjadają polskie majątki, 
jiioż« bardziej joszWę, niż Iulik wstrzemięźliwości i biesiadowanie.', 
A olimy nieraz wszystko stracić i w nędze wpaść ostatecznie, niż 

'V' danej chwili przyznać się popriystu, ż e Ł a s  nie^staS n a  to, 
czego inni pozwolić sbbie n m fą  hezłfczkody. Każdy chciałby wy­
równać wojewodzie, bodaj z u tra tą  t’ej jednej zagrody, któia-, mu 
d.o inuiemanę prawo naćląjed1 Ł)

Czyż wątły te nie są prostym wynikiem kddcomyśdiegęri lin- 
laszf:z&go życia naszych przodków?

\ a  świat już przychodzimy z olhrzuniem i zachciankami i wy- 
magaip-uni, luóre poWguje w nas jeszcie, wychowanie.-j*Nie nmie- 
P e  zaś zwalpzać'  skutecznie swych potrzeb nadm iernych a nuio- 

stajemy sio w koiicu ich niewolnikami, żyjąc wbrew wszel­
kim zasadom rozumu i zdrowej logiki.

H'1,1 t a k “ —  kończy tenże autor — „w t y m ! najbiedniejszym 
kraju naszym mv. Pplaey, stosunkowo do naszycli dochodów, ży- 
Pnuy wykwintniej, j i iż ktokolwiek .inny ną  świecie“ .

...Najubożsi ze wszystkich, najbardziej sybaayekie prowadzimy 
z.Vc-ie; sam sobie tworzymy potrzęby, w innych i bótgatszyeh 
krajach niezntihe. a o odpowiedniei5 pomnożenie dochodów i ifia- 
Pdków  mało 'Się troszczymy. Przeciwnie, tb "miękkie Sposoby życia 
°dęjrnują nam  dzielność do pracy potrzebną i•jdało nieraz majątki 
kriciniy, żeby te ifąsze mniemane po-kizeWy zóyspokoić;^j!"f

Pyłoby pół biedy, gdy tak postępowała ta lub inna jednostka, 
ipdyhy telnadmiefrne potrzeby były choroba,1 tej lub innej warstwy 
"Łrodu. Niestety, wszyscyśmy jednacy. Ańszyscy wydajemy więcej,

r )  O miłoShi; ojczyzny“ , pag. 40. 
j J  libidem, pa-g. 4 9 — 50.
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niż ) |S .nkafeo  wszyscy chorujemy, na nadm iar potrzeb i nianię 
wio] kości.

W  tein nippomiarkowiniu potrzeb i wymagjui tkwi ź^óclto 
naszej ffabości i zaltóniośor względem żydów, którzy d!& raęzty 
psuj-1; i g f ą ioraliziiffHnasz p b S ik to r .  Człowiek, k tćry , niczego n i t |  
umie shbi.ć-odmówić,.- łatwo się zachwieje i da sigpopan.owrać ży­
wiołom z na tu ry  już cliytryiii, . przebiegłym i do wyzyskiwania 
s ła b y c h ,stron jednostki jakoby stworzonym.

To beż pi^żoclkowię^nf^i, przekazawszy niim w dziedzictw iói 
nadm iernie  rozwię-finożnione potrzeby,'poddali nas WJn samem 
w ręce tych pijawek, które ssw krow  naśyą jak  z ofiar.

Jak  niegdyś Laokona węże, ' tak nas* dż$ś zewsząd otoczyli 
żydzi i, koą-zwstając z lekkomyślności1 i próżngśui lEMri. wysy* 
sają z organizmu iiaszcfioSjnąjiywotJiiejszeJfok.' i wprowadzają nas 
w' Staff /.anemii, z której tylko n.adzw yozajhe wstrągśniefiiti megą- 
naś obudzić. W skutek naszych ńiepdmiarkowanych ^.otpzeh i za­
chcianek, popąćlaniy w  'Jtltugi i zależnojc -od żydów, -którzy wiedzą 
dobrze;, met. cliwilą n iczego‘ hSiraIna^d- : umysłówegd, Odrodzeni^ 
znaczenie -i wpływ ich zmalałyby d o u ^ a .  Po'ęlśycajlin więc jeszcze 
nasjzejkłabostki i schlebiaj.;]. Baszę] fantłizwi- ze zfceezriośeią artysty- 
•ktÓTy za w'8ęe'kiv ® n ę  stara sjętutrzymae przy d&wnem znaczeniu 
i jsławie.

•T|isteśmy więę w zależności i niewoli u tych, któyzy są iraj- 
większymi wrogami naszego postępu: ot w ezeni tkwi trągedya 
n a s z a !

Byłoby' pół h ię d y ; jeszoże, gdybyśmy mogli zrbziMuieć to 
przynajmniej i gdybyśmy pptjralili ocenić należycie groż£ niiśzegl 
położenia. • NieSMy.! Jes teśm y-do  tegii- z.a’ni;ilo. mądrzy, czy też 
za bardzo leniwi

Obracamy się wszysęy' w -jakimś l-dędnem ko lC  Aby sic p a j  
prąwbefj potrzeba myśleć, bo b e z , rozsądnej i poważnej refleks; i 
nfeainąsz pójjrawy, afe aby myśleć, t r z e b a ® o  poprawić; Jao przy 
dzisiejszej lekkomyślności . naszej, trudne nam jigst zjisjunowić* sity 
poważnie nad życiem.

Brak nam  więc tego, od Ćzęsó zacząć sijjf musi wszolka p 0'  
prawą, —  brak poważnej i roMhdnej myśli — ,vot* w cśbm biidJa 
i jftfd -Czejii płakać należy! Tem peram entem  i odziedzylzonem l,Cr 

‘j l rp d k a e h  usposobięńiem należym y do ty  cli, którym najtrudmiylj 
Opanować swą wyobraźnię i swój instynkt, bo najtrudniej im my* 
śle(ś 1 poważnie zapatrywać się na  życie.
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Teu rys charakteru naszego ś c iS a K t  na  nas lituwę. „11 i o- 
E K p  i'a  wiJyHb.'®; a największego wroga naszej narodowości, 
Bis marka w prowadzał w istny szal radoścA Nie wat]>ię, żtj dziś 
je-szez.e1 ńajłsamo wspomnienie o tej siraśiznej wadzie naszego n a ­
rodu, raduje si(s on w piekle, i zdaje mi 'yę, że z czeluści pod­
ziemnych wyszczerza ku nam swą w strętną paszM ekelsiu ie ,faksie  
z nas śmiechem L ucyperaL .

Poznaliśmy dwie pierwsze wady narodowe Polaków: brak 
karności, a 5&> za tein .idzie ścisłości, dokładności i punktualności 
'v pełnieniu swych -obowiązków i wykonywaniu sw-ytik powinnoś®, 
Oraz n iezbędność  i lekkomyślność posuniętą do najwyższego stę- 
lnnaw S 'polegająca na życiu nad sta.n i możność każdego.

Niozem się nie krepować i z niozem stę.n^e liczyć, być jia- 
Utm swej woli i żadnych nie miótł obowiązków, a jednsggefpie 
niczego sobie nie żałować, niezegy^ nie odiSowńM w iriczertr się 
nie pomiarkować — oto ideał polskiegoyszlaebcica, którj^ dziś ję -  
szezśf niestety, zbyt często pokutuje między Hami, Na tern to 
" 'łasnie polega owa tak często podkreślana prząz naszych histo­
ryków wyl mj a-l ab indy widuajność Polaków, którą  bez przesady }ia- 
z'vać jednak niożnsfi moralnem ro-zkiołznaniem i rozprzężeniem się 
jednostki.

W społeczeństwie, które, z takich tylko składa sic jednostek, 
nic nie da mie przeprowadzić, wszystko tara bowiem zawisło od 

■ kaprysu lub" chwilowego usposobienhi j-edno.stki. O porozumienie 
^'ridńioj tam jeszcze niż przy wieży Babel. Kaprys zastępuje tam 

■rymdek, uczucie zastępuje miłość, a zamiast szacunku i poważa­
n a  wzajemnego, spotykamy tam sympatye i antypat-yą 'osobiste.

Ludzie tacy żyją z dnia na dzień, bez programu i myśli 
przewodniej, bez troski o jutrze i przyszłych losae.li, pewni, że 

t^jakoś to będzie..u
Samo przez gię rozumie się, że w. tgkich warunkach mowy 

*JgP- naw et nie może o rozwoju : postępie społeczeństwa. Jest  to 
miększa lub mniejsza g^oińąda i stoi bezmyślnych. których Jjier- 
"!??y lepszy spry tny  despota opanuje i weźmie za łeb, j.tik się to 

/; i stało w końcu z nnmi, pomimo heroicznych wysiłków nie- 
^ tW c h  jednostek...

44
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Takio io refleksy o. nasuwa nam historya nasza. Zdawałoby 
sio. że dosyć już tej spuścizny po przodkach, a tymczasem mamy 
do zanotowania jeszcze najstraszniejszą i najohydniejszą, wadę 
naszą, wobec której dwie powyższe wydają się małeini jaszczur­
kami wobec grzćcl mimik a.

U ndą tą jes t  lenistwo, któro nazwać można pierworodnym 
grzechem Polaków, gdyż nie tylko przynosimy je. na świat, ale 
wdychamy z otoczenia, wraz z powietrzem.

.Dopóki (jz|owiek ehe© i mnie pracować, n igdy wątpić nie
można o jego poprawie. Wszystko wtedy da się, jeszcze naprawić 
i nawet utraconą swobodę, polityczną narodu można odzyskać 
w takich warunkach.

Najlepiej świadczy o tein historya małej lecz pracowitej 
Holland) i. Kiedy Ludwik X IV, pytał się Colberta, dlaczego lak 
wielka monarchia jak  TTancya, pokonać nie może tak małego 
kraju, jakim jest, Uollandya, odpowiedział on bez namysłu: —
„Dlatego, Najjaśniejszy Panic, że wielkość i potęga kraju  nie za­
leży od obszaru jego posiadłości, ale od męstwa i charakteru za­
mieszkujących go ludzi. Ponieważ Hollondrzy są pracowici, pilni 
i energiczni, przeto Waszej Królewskiej .Mości trudno będzie ich 
pokonać." ■>

( 'dyby przodkowie nasi podobni byli do liollemlrów, inne 
z pewnością byłyby dziś losy Polski. Praca wytwarza moralną 
i m ateryalną siłę, której byle. co nie potrafi pokonać. Niestety, 
my Polacy, nie kochamy pracy, nie rozumiejąc jej wartości i nie 
oceniając należycie jej owoców.

duż w samej naturze słowiańskiej Polaka, leży pewna ospa­
łość i ociężałość, do której usposabia go otaczająca przyroda, j a ­
koby w uśpieniu pozostająca przez połowo roku.

Te wrodzone skłonności spotęgowały jeszcze pomyślne wa­
runki, śród których upływało życie dawnych Polaków. Wskutek 
żyzności naszych łanów, oraz obfitości ryb i zwierzyny, Polska 
dawna słynęła  z dostatków i bogactw. Szczęście uśmiechało się 
przytem do nas drzwiami i oknami — ziemia nasza miodem 
i mlekiem płynęła — chłop ją  uprawiał i zbierał owoce, których 
szlachta bez mozołów i trudu oMicio zażywała.

Wieki takiego błogiego żywota do tego Stopnia spotęgowały 
w nas lenistwo, że nie tylko nic nauczyliśmy się cenić pracy i sza­
nować jej owoców, ale co gorsza przywykliśmy lekceważyć j 1! 
a  nawel pogardzać tymi, którzy ciężko pracują!
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jEogarda pracy — to coś tak  monstrualnego w eywilizowa.- 
lioiH społeczeństwie, że wierzyć się wprost nie chce, aby istnieć 
ona mągłfi śród chrześcijan, a jednak?... Jednak  jest  tu lyłisza 
polska ..specjalność, której przykładów' pełno mamy na około 
asiebie.

s^Tak  samo. jak  grzeszyliśmy już m e bez rządem, ale wprost 
anarchią  i zwalezanajbń w ład zy : już nie rozrzutndsekKi niewstrze- 
mięź.liw'óś'cią, ale w pros t  marnotrawstwem i rozuzdaniem komple- 
tnem. tak też panowało u nas oosi,więcej, niż lenistwo i • niechęć 
Jo prąśy., bo zakorzeniła sio jej pogarda. c z y i  tłumienie i zwal­
czanie pracy w n|roclzi^!... J ę ^ t i tp  c-oś tak dzikiego i n iesłycha­
nego zarazem. żeHwymśJgw dokładniejszego omówienia i rozwi­
nięcia.

Elementarne, siły społeczne*stogowi pracą i władza: p ier­
wsza * juko pierWMpek twórczy, drugji jako czynnik łączący 
i harmonizujący. ze sobą rożni aitajowoce pracy. Bez nicli"'ani ’ro- 

•dziuSj ani społecżej istwojjżadne istnieć nie może i dlatego pier­
wiastki t e ’prżez w szystlde j^yw ilizow an^spoJeczeństw afezaow aslo  
Ba i p ie lę g n o w a n i  jako najcenniejsze i hnijmezbędhiejszessiły du- 
ehe^-e narodu. Zrozumiały tb wszystkie inne państwa Europy, nie., 
zro/zumiała togami edni$* B o iska!

Lr nas jednych było ’ inaczej niż gdziekolwiek i n d z i e j . n ł i S  
j i rzez długie lata zwalczano w l ł f e e  i deptano praeg, jak  zwah za 

•się i tępi największego wroga.
Dziś jeszcze ton, co nic nie robi i je s t  pasożytem. uważa..się 

u nas za coś lepszego od człowieka pracy, choćby nic nie miał 
' żył z jałmużny.

Nicpoń, próżniak, pasożyt, k tóry wyciąga rękę po datek 
i żyle z pracy dnjgich.f.z ' góry spogląda, u nas na kupca lub rze­
mieślnika, co uczciwą pracą zarabia nu żyeife przynosząc .pożytek 
ik,chlubę krajowi.

Ten, co fijje nie robi i cudzym kosztem odgrywa rolę pank, 
.tężeli „n a l e ż  y d o  t o w a r  z y s t w a “, więcej bywS u nas ce­
ni on \ niż ten, co ciężką, alej uczciwą praca zarabia na życia. Być 
człowiekiem pracy, to tyle u nas znaczy, Co należeć do gminu, 
Im wedle powszechnie panującego u nas przesądu, pracą lizyczną 
zajmowftć&Sie..może tylko prostak. Banem w oczach naszych jest 
ten dopiąijcgkto nic nio robi i niczem sie nie zajmuje!...

Pracują też u nas ci tylko, którzy muszą, ci zaś, którzy co­
kolwiek bodaj mają, nie czują już ani potijżajbą ani obowiązku

44*
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pptcf ,  ide Wyślą wcale o pomnażaniu swej fortuny; kontenci, że 
mogą swobodno pędzić życie.

Spaczone mamy przeto i fałszywe zapatrywanioteń na  pra<% 
i obowiązki członieka na śn iec ie ;  wady te ze_.szlaqhty i inteli- 
gencyi przeszły już na lud nasz, zwłaszcza miejski.

— „Przepraszam Wmhn. Pana11 — mówi służący- do prof. 
uniwer^-yt-eju, widząc, jak tjjjfi wstaje o 5-e/j i zSsirida, do pracy — 
„pan profijnie musi pochodzić z panów ?“

— „A dlaczcgo’*to, mój M acieju11 — pyta zagadnięty.
— „Bo Wielmożny [km practiije IdejbyfJ-hłop jaki. Gdzieżby 

też pan prawdziwy, pan z dziada i pradziada chciałby tak haro­
wać co dnia, jak  Wiełm. Pan !" 1)

Oto mała próbka tego lekceważenia i tej pogatdy pracy, 
wskutąk której wytworzył się w narodzie jakiś  kult pruzninćtwa, 
które u nąk je s t  poAjekącl wąrrnnlgem dobrego w n u  ; powstWi' jakiś, 
wstyd fałszywy, zachodzący niby bielmo na '®ńży nasze. Ci. cm 
zmuszeni są n nas pragowac, zaimujst chełpić się, wstydzą się tegoe 
niecąz i kry ją  się ze swą pr&fCąp jakby  17) Ł w J c o ś  złego, że igłą.- 
lub dłutem zarab ia ją-na  życie. Z (Aj a- im się, że udając, iż nic nie 
kolną, '"uchodzić będą w Siczach b'gółu za coś ]epśp?£<!t od zwykłych 
pracowników! f

— „Nie w ypada!11 — oto słowo mbójcze, które niektóre- 
matki 'codziennie niemal powtarzają swym córkom, a nawet i syn­
kom swoim. —  "wypada elitopen lub panience z dobregoj
domu sobie lulniinnynr posługiwać, nie wypada samemu nieść 53® 
bie" tłómoczek na kolej, lub z kolei ponieść go na dorożko. Niej 
wypada panience samej szyć sobie sukni, bucikową nie-
wypada sprzątać, gotować,-'ft zwłaszcza prać bieliznę lub sjjmrowaćj 
tgarnki.

— „Wszystko to fialaży do służby11 — mówi taka mądra
mamusia do swej córeczki — ,,szannjąctra|i© osoba do tknąć i s.iw
nawet do tego, nie powinna-!11

Ci. co tego dzieciom wprost nie mówią, uczą ich  tego przy­
kładem, Rgdyż nigdy d tu rąk  nie wezmą garnka lub szczotki d«- 
butów przeznaczając to wyłącznie dla służlW^j-

3) \utenty<.-z;ne.
Trafuie zauważył Jerzy Brandes, że w Polseai „stostmek nrięfl 

dzy j jańs tw w n a służbą mm- jejgpo pi.ętiK®żysto awyatyelrio. W ogólności-
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Zdawałoby się, że w 'miarę oświaty usuwać sio będą te cie­
mności egipskie — gdzie‘‘t a m : „dzieje: się' wręcz przeciwnie. Chło­
pak po skończeniu szkoła e lem entarnej ' na  wsi, wstydzi sic już 
kosy lub pługa, bb *efc4.. „u c j o n y 6, wiec woii b y t  dynrm stą  lub 
;p<dicymi,tem, niż rzemieślnikiem lub rolnikiem !<l)laezego ? Bo sły­
sza ł  ciągle w domu i w*'szkole: HJez się, chłopcze, inaczej bo­
wiem pójdzieejź do szewcjf i bodziesz musiał ciężko pracować*. t

Jak  naród dojść mógł doftąkiego zaślepienia. rówriSj-ącągo 
■si, samobójstwu?...

Wieki;-całe składały się na  to. Lató*e&jte deptaliśmy władzę 
i prace w osobie króla i chłopa, przez wieki całe jedna  tylko 
•szlachta miała 11 .nas znaczenie, a ta pró.fcz wojny i sejmików ni- 
.•ezem się nie zajmowała. Przemysł, liandel, rolnictwo było w rę ­
kach żydów i chłopów, którzy w pogardzie by li u szlachty.

Z nich to .lekceważenie i f c o g a i m  przeszła na  sauią pracę 
i zajęcie, którym oddawali się n nas uiieszfizani'e0 cdiłop; i żydzi, 

l e n i o n o  u nas te  tylko zajęcia, które wykonywałfwszlaohta, a wiec 
rycerskie i poselskie, wszystkiej inne uważając z'a uwłaczające 
wprost godności człon i oka,!

Tak to zdeptawszy mieszczan i ąliłopów," zdeptaliśmy tern 
saniom Cechujące icht.Sno.ty: oto wielki grzech przeszłości, kt-ón 
■dotąd mści si & na nas!...

I  w zachodniej ,*Europie lud był wprawdzie ciemiężony 
n nawet więcej niż u nas, ale po miastach przechowało się lam 
nii&SKgzaństwo, pielęgnujące zarodki cnót. domowych ij społe- 

fczineh. 'U  nas  nie l^y łom ieszczaństw a, stąd ciężka, praca stała 
fiię Inuibą w wyobrażeniu inteligencyi i do dzisiejszego" dnia pró­

żno w an ie  jes t  ideałem Polaka. 1 Dziś, tak samo ja k  przed wiekami, 
cenimy jedynie pracę artysty, hterat.a, nauczycielką, posła, dypljSJ 
maty, natpmiast lekceważymy, a. nawet uważamy zSjcóś poniżają- 
c,0g'o yrB ę  knpćs^ lub rzetnieślnikiW gorzelnika lub przemysłowe^.: 
^  yżej oeniiityt od nich dyurniste lub m anipulanta  przy poczcie 
ln1 magistracie, jakkolwiek w gruncie rzeczy są t.o tylko pionki 
bezduszno, pozbawiono myśli i samodzielności wszelkiej.

służby bywa dużo. W każdym zaiaożnifijszyni domu 11. p. 
Pst szwajcar, który przez cały dzień siedzi przy drzwiach w cJioTioWyo.li 
'lfl tylk<ft aby otwierać gościom i tak już otwarte drzwi wahodowo. 
laruotraWstwo oza.su jest zawsze wielkie11. — „Poiska“ — Jerzego 

• -iflhdeB w przekładzie Z. .Poznański e g d j ś t r .  31'. ' .
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Tymczasem rozwój i dobrobyt kraju  w pierwszym rzedzie?- 
zależy od Rolników, przemysłowców, kupców i podobnych im fc- 
d&i p -acy, którymi my gardzimy. Ślae jakt- to więc .juz wyspple- 
i^niontó, ale ]irgateisatoobó.istwo narodu. Ickic droga, p o d kopu j 
je jny  podwaliny politycznego, ekonomicznego i slto-lecznego bytu,, 
który w pierwszym rzRdziśfzawisi' od rozwoju i oigaDiizacę praey 
w kraju; uniemożliwiamy przyiom rozwój charakterów i indywi- 
dualn|3,ś'ci. w jednostkąąl!, które* wtedy dopieyiy rozwijać sic mogą. 
prawidłowo, skoro Indzie .wojdnf na  drogę twóMzej i samodzielnej, 
praey.

Ivs. Dr . J an Cie m n ie w sk i

(Ciąg dalszy nastąpi).
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A N D R Z E J  R A D W A N  Z E B R Z Y D O W S K I
B I S K U P  K R A K O W S K I

( 1 4 9 6 — 1 5 6 0 ) .

M O N O G R A F I A  H I S T O R Y C Z N A .

C Z Ę Ś Ć  C Z W A R T  A

(C ip  dalszy).

Poteytiijiifi to sobie "za zasługo, bod;].(.‘ii wyrazem uległo­
ści względem liiwurohii i a&bw Kościoła rzyniskiDgCf.. flite’ 
mógł w dalszym ciągu instrukcyi .pominąć', faktów, nwlaczHjącycli 
kiitłilic.\ zjfiD.wi a będących bezpośmlniein następstwbfu zgody j«go 
i senatu na  ów sobór — bądź cir bądź niekatolicki. Dlatego toż
1)os©I Maciejowski miał 'Jo€>vift'ćlo7.yó w Rzymie, że król z c a łu n  
swoim senatem wobec owe] deeyzyi ob do EStmiu uurmlowug©; 
Uznał za stosowne prz \chy lić  się d o  żąda" r&zlfuihty jBKżce Oi tym 
kioninkii. aby tymczasem bisknpi pobłażali innowiercom, a. wiec, 
»by. im -śiio poczytywali '•'za zbrodnio odstępstwa od przyjętydi 
d a w n a  obrzędów kościelnych, było [jo spełniali prywatnie, po flb-. 
niacdi swoich lub po ty d i  tylko kościołach, Które były w ich pb- 
ś-iadanin przed sejmom. Takich kośąjołów jest wprawdzie nie 
" 'T i r  (jjg ale mimo to nie mogłyby być bez wywołania oporu do 
dawnego stanu przywrócone. Z reszta domagał się król tej pobła­
żliwości odihis.kiipó\v tylko na-"czas pewien, najwyżej <lo owego 
soboru narodowego, a gdyby tenże przypadkiem za długo był 
° d i i ic z a n y — przynajmniej do najbliższego sejmu koronnego*)

R  W nchwalc sejmowej była mowa o zawieszeniu jmysdylccyi 
‘tylko do yo.lkoru narodowego, 11 idoozna, podczas olmau staato, odbywa-
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'..Oświadczenie to misio łngiśdzić Hmti, mianowicie, że w ko­
ściołach , który cli nie opanowali jeszcze ' dysydenci, snikazano 
wprówadzać jakiekolwiek nowbści, zmuszać kapłanów katolickic.li 
do zmian w starych  obrzędach, eeienioniltijm lub kaziuriaeh zaka­
zano, tęź bluźnić i złorzeczyć główną m artykułom w i i ry  chrae- 
:śdia,ń^kiej | ) .  Przestępstwa i.ycli zakazów nie ujdą nikomu ijizkar- 
nie, bo zachowaną* y o s ła ła  co do nich wMBtfj jH r t i  jurysdykcya 
kościelna, oparta na egfflkiKyi królewskiej, której •jyjadzpm dn- 
eliownym udzielać będą nr,zedy koronne.'•&) Tak samo zachowaną 
została biskupom ju ry sd y k c ja  w tych wsgpdkirli sprawach, które 
należą doćtbpum kościelnego, w p raw d z ie 'n ie  byli zadowoleni z tych 
korzyści biskupi i reklamowali przeciw zarząd zen mm króla, utrzy­
mują./?;' że wszelka pobłażliwość prawej rełigii szkodo przynosi 
i oni na ni®|j)pz "wiedzy Stolicy Apostolskiej ró^ftz-ió się. nie ifiogą, 
ale król wolał sfolgwn ać nieco w rzeczach rengi i albo raczej ob-’ 
rzad tów  kościelną eh i w len sposób ziidiowffiH króldjśtwo swoje 
w pokoju, iliźdi zbyt żarliwą jej obroną wywołać w niem zabu­
rzenia* i w ydać-je na lup otifcezajądym j.e zewsząd barbarzyńskim 
wrogom. Naprowadzone powyże, okoliczności powinien papież 
użiifić i nip l i lko  -żjczbwie osmlz® owo tolerancyjne wobec religii 
ifłinowisko*króls^fc ąfe-.-także Sńąz.&m nd-tsiehie pole©' biskupom 
koronnym, aby ze względu i^a dobro publiczne jui f s d w R i  swej 
przeciw nowatorom religijnym na czas pewien zaniechali.« ! )

Ostat-nie żądanie podśnnióte królowi przez biskupów. Hu&jj 
c jch  zĄżuSłe z siebie ws^lką.jodppwiedzialność, miało mieć cha­
rak te r  postulatu, od ktmmgb spełnienia jzialcżątó' w znacznej eZgścń! 
cała ppz^szjbść Kościoła polskiego. 'lĘ^upełniaJo je mue,-żądanie, 
nia mniej ważne, p o d k ła d a n e -  już nierajz^-lłzymowi przez króla 
Było to -żądanie przyś&ani&ąjdo Polski nurfćyusza, którego również 
gorąco sobie życzyli biskupi. Było 0110 w związku z niemożliwo­
ścią przysme^zcmąjsuboru powszechnego. jedynego, Ądaniem króla, 
lekarstwa na ginąCau w i a™ i Bzptc olirześcimiską. Miał tedy poseł 
zwrócić'’ uwagę papieża, że jeśli n.ie złoży owego Ijoborn, a zdaje 
ęrw że nie złoży z powodu zawikłanyeh stosunków politycznych

nyc-h po sejmie, wypr&Sili-^obic biskupi ów drugi termin, bliższy . ozna­
czony. Sejm bowiem według r.e.ę-esu królewskiego miał oćlbyć sio w sier­
pniu .155(5 —  sobór zaś., niewiadomo kiedy.

1j Porównaj artykuł 8. artykułów pierwotnych. Dzienniki U. I b  i 
tak samojBw oĄąt&.ąz-iąejj uchwale senatu powiedziano: ,,a b y ‘żądne burski 
ani bliiźnionia jawne zuawiane nie by-lv“ . Dz. s. 30.
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w .świacie ehrześciańskiiifl b^dz-ie jnusiat złożyć albo pozwolić kró­
lowi -złożyć w Polsce wspomniany wyżej sobór narodowy, i to 
Piki, jakiego' siu szlachta polska dó inaga1). Ażeb'y zaś ten sobór 
P » y n i t e t  I® ejó |o .\f ł  pożytek, powinien papież przysłać tfę; Polski 
nięża poważnego, bogobojne$<jj uczonego- i roztropnego, wypoęa- 

feywsz^fjgo w nnjTozłegiąjsze pełuomeiinigtwó; abyS niógd’ pod ffsłona, 
powagi Stolicy Apostolskiej soborowi przewodniczyć i dzieło po­
żądanej reformy doprńwMźjć db’* skutku...2)

W razie, gdyby papież okazał się, jak  nieraz przedtem, glu- 
('bym na persw azje  i żądania królewskie, miał pTzesftzedz Madie- 
ffiwvskiRpą kuryę ryj niska, przed smutną ew en tu a ln e j^  ą, na jaka 
"araęiłbjSlprzez to Kościół polski. Oto nie bodzie winj§ króla, jeśli 
poddani jego, których uporczywych nąg&bywuiń i krzyków już 
■dłużej znosić nic może, zechcą porobić sami zmiany w zwjreŁjjadi, 
Łtbrządach i ins ty tuc jach  Kościoła rzymskiego. Nawet calem uto- 
i'mvanm zgody :religijnej należałoby darować Polsce annaty za 
Inzlysżłe wakaaise biskupie na, budowę, zamków i utrzynntuie zil-i 

"l'dg na krasach państwa, abyą zabezpieczyć je  przed niespodziewa- 
U(‘n:i inkursjam i sąsiednich barbarzyńców. Tunica en im pallia 
IWjjKior est, jak  mówi przysłowie. Dlatego naw et żąda król, aby 
Wre annaty, przeznaczoną niegdyś przez książąt ćbrześ&iańskich 

ill;r obronę '•hrześpiańsłwa praęd niewiernymi, jemu telrąz na  tę 
°broii |  były oiiarowane. Aa ten.'sam cel powinien papież daro- 

mu grosz św. P io t ra ? '.imimnam she d ^ m r im i 8. Pefri. jeś.b 
Il|f,j na wieczność, to przynajmniej na, lat dziesięć; także prawni 
(|ljsadzania -kanonii w sześciu kościołkbh katedralnych i t. p. j j in ł  
)'j»e zapewnić Maciejowski papieża, że owcini darowiznami, iria4 
Mfenii służyć dobni clirześćfąiiskiej Polski,' zjed'naF]sobie i zobo- 
AitjBę nie- tylko samego króla, ale, także jego poddanycdi: będą 
"Klzieli bowieiln w nim  pieczołowitego ojca i *pasterza*-^!) 3).

Atoli owo poselstw.0 do papieża, ułożone w senacie po sej- 
ll:i!e, nie duszło nigdy w tej pierwotnej formie do skul ku. Nawet

‘ ) I n  hoe  supjilic i  l ibel lo  —  zapewnre m o w a  tu  o a r ty k u ła c h  sąj- 
!'l0" ' \ i -h .  k tó re  M ac ie jow ski  m ia ł  z ab rać  zc sobą, do P z y m u .

W ' I g  i W  tek śc ie  i i rs trukoyi  c h a r a k te r  p re zy d e n ta  soboru  — o kreś lony  
-szerzej,  opuszczam y u s tę p  ton. L>6 b rz m i  j e d n a k o w o  z u s tę p em  te- 

v5ui i n s t r u k c j i  późniejszej,  o k tó rej  w  d a ls zy m  c iągu  ro z d z ia łu  będzie  
^gtwa —  y, u w z g lę d n ie n i e m  tego u s tęp u .

Script.  Ber. Doi. T. s. 1 0 4 — 110.
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zaniechał': Maciejowski w bieżącym roku podróży samej, odkłada­
jąc  swój wyjazd zrazu z powodu zarazy, ^r/ftSującei po W lpsfeeh. 
Niemezeali i Polsce, potom z powodu nacleszłej zSczymu wiado­
mości o obiorze nowego papieża w osobie Pawia IV., któremu 
trzeba było złożyć obedyenćyę w imienin króla i w tym celu po j 
stargać się o nowa,, pełniejszą, dla siebie insCrukcyę '). Powodom 
zaniechania podróży była inna wiadtunośćjfSnadeszla w jesioni t. r j  
że papież nowy, dostatecznie poinformowany o smutnym stanie 
KośeiOib,' .polskiego, już w maju natychmiast, pb--{-ibiorze^swoim 
z inicyatywy własnej i kardynałów Alex. Farnoęego i Jak. Pn- 
teusa postanowił “wysłać do Polski nunc.MuS.za czyli legata w aa)- 
bie tego samego biskupa woroneriskiego, Al. Lipomami, k tórog^ 
już w styczniu t. r. desygnował był pią rM M aność  papież -hy 
liosz ITT. -a- zatwiordz'1 w niej w kwietniu poflcziliykróikotrwałsgiB 
ponty likatu -igwego' nastepca-iluliusza, Marceli li.  SJ. Wypaćlał'0 tedy 
poczekać na  przybycie zapow iedzia*g-o nnncyiisza, by odbyć z nim 
poufną łcuuferencye przed rozpoczęciem bąflź co bailź bardzo t ru ­
dnej misyi poselskiej i ewencualnio charakter, jej zmienić.

Tymczasem w przededniu spodziewanego przyjazdu nunc;, u- 
■S'za zapanował, pewien zastój w KcfŚcioJo polskim. 'Wyjechał tyłku 
d?ń Bzvmu wv pierwszych dniach sierpnih poseł episkopatu, P*'- 
K ™ i n s k i 3), zresztą biskupi sami i inni p rałaci popadli p o  sejmie 
w stan odrptu ietnia i gnuśności, narzekając, na wszystkich, li*1 
króla, na siebie, n a  heretyków i ich protektorów, a zwłaszcza, na 
możnego księcia M. Kadziwiłła Czarnego, a ni<? ummjąe.żadnwga 
rozsądnego kroku ku poprawne złego poshiwić/isj llozusz radził 
im, aby zerwali w jakiś  sposób przyjaźń miedzy królem a w o j e ­

wodą wileńskim, bo również widział w nim tak samo jak w ksieJ 
eiu pruskim  główna, przyczyno rozrostu protestantyzmu j io . L itw al 
i Polsce. Jak  książę pruski drukował u siebie mszały polskimi* 
ta k  samo wojewoda różne książki heretyckie., a zwłaszota nowy 
testam ent w tłumaczeniu polakiem, który rozsyłał* pc» całej l '"!' 
s c e 5). Ale walka z przyjacielem królewskim zdawała s ię  hisku-

J) Kos. JSp. nr. j j iW t Kor. Zeb. nr. 863. Tłtóitirr. Bkoi'.
T. II. s. 580—583, s. 586.

*) Theiner 's. 575— 576. I los. % .  nr. '£431, 1483.
3) Eos. Ep. nr. 144:2. 1452.
4) llos, Ib|). nr. 1442.
5j llos. Ej), t u ’ . 1410. — W roku l<5T>4jhil> na początku 1*3??

drukował' w ia-ześciu Litewskim Sprowadzony umyślnie przeJlnuA0
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pom polskim za- trudna .  crcilfy, juoO n ih il efficiemus , prohi-
P m te  hinfnesi-arclm JRculziwiln, pisał' w iipcii do Hozyusza kanc le rz  
arcybiskupi,  St. Dąbrow ski,  donosząc, mu pe łen  zglirszaijy. i olm- 
v z c n i i  ąe kró l  pozwala księdzu a p o s t a t ę  L utoniirsk ie inn  bezkar­
nie rządzić się  w  B o n in ie  i T u s z y n i e . daw ać h e re ty ck ie  kazania.
1 wypędzać z tam te jszy  .-U kościołów kapłanów katolicki cli r ). Cidy- 
kyż/^iig. ów- są jm  b y ł  n ig d y  nie. o d b y ł ! Mają. teraz now atorow ie  
jeszcze więlSs-za: swobodo, łtfogą bezkar i i jeapuuczae  swyfcli b łędów 
•po doinaoji swoich i św ią ty n ia ch  zrabow anych  pi zez s i e b ie ! P r y ­
mas w p raw dz ie  rad ' b y ł  coś działać przeciw  n im , n iipom inał  króla., 

*>y-.nie spuszczał z oka ręjigfty  ałe zgoła n ie  w ierzy ł  w ja k iś  skn- 
ł ,!k swiiich napom nie l i  widząc, że większe, m a  n  uiaEn znaczenie 
■jeden człowiek,-”  w łaśn ie  B adziw iłł ,  niż pow aga całego sejiatu 2). 
^ i to m ias t .  Zebxiydowski. ; Chociaż ta k  ob iecyw ał Hozyuszowi, że 
^ s t o s u j <? sio do rad  jęgg," chociaż .oburzał sie na  rzekomycli po- 
h ra reó w  k tórzy tw ierdzili ,  że b iskupi b ronili  religii z obawy 
0 s w e 1 dziesięciny, m ia ł  n ie b aw em  po se jm ie wszcząć -jakieś p o ­
ważne spo ry  z Tarnow sk im , jako kaszte lanom  krakow sk im , o  tem- 
Poi-iilia b i s k u p ie 8), nżywmjao zapew ne w icii obronie ju ry sdykcy i  
* Woj ej, k tórej kąsz te lan  naw-et w zaki-esie t-e.inporalyów — nie
I.Vlko sam ych  sp ir i tua lyów  — nifc ( hć ia ł  uznawać. K ap o m n ian y  
f ł  te n iewczesne spory  w iinib Kościoła i relig ii  przez Hozyusza, 

B S ępaJ  dążyć filo zgody z kasz te lanem , n ie  ręc-zył je d n ak ,  czy uda
um się dojść do nie j, '  gdyż p rzec iw nik  jego  zanadto , zdaniom jego.
Krogo m ia ł  być usposobiony  tak  dla 'jnrysćlykeyi ja k  dla ftałejjfi 
'.shum dm-liowftegefe K ie  ręczył, jakko lw iek  zapew nia ł ,  że w  zje- 
' '"yw au iu  i um acnian iu  serc ludzkich nie- ma gorliwszego nikogo 
Pac] n iego !  A lo n ieste ty .  Jak ież  owoce może, wydm- p ra c a  jego 

b iskupów  wobec len is tw a  m o n a r c h y ? Czegóż się spodziew ać
II,(lgą w rzećzhcli r e l ig i i?  H ere tycy ,  w idząc jego  oboję tność  d la 
lluf) pozw alają sol. i o n a  coraz to większą n iem al sza tańską  sw y- 
' '" lę, pewni, żo im ona ujdzie bezkarnie .  Złożywszy w ten  sposób 
"*ta wino n a  króla , pYzdkoriany o swojej n iewinności .  w ys tąp i ł  
" a'V(>t wobec Hozyusza w  roli doradcy. W  liścia d a tow anym  w Ra-
y ó w ie  dn ia  4. s ie rp n ia  t. r., w1 k tó rym  w łaśn ie  u sp raw ied liw ia ł  się

'"K.Łu-,1 Wójewóillsą* feftteuhizm J. Hrenztcisn,—  vide Ilos. Ep. nr. 1132 
1 " a  1143.

r) II os. Ep. nr. 1412.
I y) Ilos. Ep. nr. 1453

-1) I los. Epd nr. 1UH3
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z swojego postępowania z Tarnowskim i nĄzakal na  króla, - r  
oliw alit się zarazem, !fo  usihue nad nawracaniem he.rĆl.Y'
ków, acz jak  dotychczas bezskuteczni o: zachęcał H ozyśf&a, by ra­
czył l§starai swymi -.przestrzegać arcybiskupa i biskupów przed' 
teru złem, które coraz bardziej wpija się w wnętrzności Kościoła! 
a równocześnie łudził go -zapen uiepjiem, że specjaln i®  w jegój 
dyecezru po tym burzliwym sejmie ojyi heretycy jftsieliowują sjj| 
spokojniej, niż sigtspodziewałA).

Hozynsz zasyłany zewsząd smutneiui wieściami i żalami bo­
la ł  prawdziwie nad dolą kościoła polskiego. Podobne- jak Dii' 
b row sli  riiejednokroknie powtarzał, że lepiej by było, gdyby .‘S.wegta 
.lejmu, k tó ry łtak ie  rozprzężenie do niego wprowadził, n igdy me 
było. Rozprzężenie to ogromnie szkodliwie oddziaływać miało mi 
P rusy  i Warmię. Już w lipću zwierzał się w liście do kanoniku 
St. l\ arnkowskiego, sekretarza królewskiego, ż& zamierza p r o s a  
króla o jakąś in te rw encję  w tej sprawie, bo greżi niebezpiąszc'1'  
ktwo, że ziemie owe porzucą publicznie ewanielę. Oln-ys|nsa 
jjj» przyj iuajiia-joj miejsca-"1— cacangdium  Antichriftli% ). Jksał ło i  
później do Zygmunta Augusta, błagając !g'o ćo, opiekę" nad veJil)!ł 
katolicką, pisał do K atarzyny, żony jogo, prosząc yŚSjo orędowi'1' 
ctwo w t e j ’ sprawieBotrzyinywał'-'od króla i k ró lW .j  uspakajając^ 
odpowiedzi, nawet pochwał) za kapłańską gorliwość i zefotyzi" 
dla wi-ai v 3j, jednakże powstrzymać upadku jej w Polsc# a nawet 
na  dworze królewskim nie zdołał. Przyjęty za jego interwencji} 
na  dwór Katarzyny były kaznodziejaagdahski Tom B onaw entura*) 
i przybyły do W ilna kaznodzieja krakowski dr.mpl;ikasz Aipulini^' 
czuli kię bezsilnymi wobec stosunków p a n u j l ^ a n  na dwojze, nie-; 
wiele mogąc zdziałać < 1 1 1 katolicyzmu. Być może, że i samą 
osobistości nie bardzo nadawały a ę  db roli obrońców kiitoliskuj. 
sp rany . Pierwszy miał być luteraninem nawróconym przez P ° '  
zynsza, drugi mocno w tym (Mgie; podejrzanym o sprzyjanie k<-,J 
rezyi 5"). A rc y b isk u p 'i  biskupi mimo prz\ rzeczek dawanycli sik1"’ 
i Tlózyuszowi, w rzeczywistości nie bardzo się. troszcząc o Kośćmi* 
mało toż dbali o dwór. Ciężar obrony katolicyzmu przy boki' 
króla składali pa barki podkanclerzego Przorębskioge, który

rjj 'JJos. bp. ni:. 1458.
-) TJos. bp. nr. 1427.
■!i)  l-lô . bp. nr. 143$,l 1430. 1457. .1471.
4) ( 'Hos. Ep. nr. 1435, 1444. 1457, 1460, 147m  150.6.
r’j łlos. bp. uf. 1301 i 1475.
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J|ie zalicwŁ si§ wefola <Io part.vi surowyjgji o r to d o x w . Działy się 
^ p c  i m y  na' d w o ^ S tfk rd jp ^ k im  niejeflnyodi zc stanowisk;, ka- 
tolickiag&jjmDipromitująęe, o których nawet obawiali sio rozpisy- 
B»ó. do T^ozyum  zbyt szczegółowo Przerebski, Karnkowski lub 
Kr om er, aby nie narazić się przez to .jakim wpływowym osoiti- 
POseiom dworskim: m ulta  m im  de m axim is p e rso n k  sectetiora  
apeiHmda essm t, m ultae personae graves not,muląc — .jak pisał 
°&em we w rz e n iu  t. r. interesującemu sio żywo dworem królewskim 
^ “skupowi warmijsldejnu St. Karnkowski, prosząc go zarazem, aby 
"limo tych skąpych wiadomości, .jakich mu o dworze udzielać 
Mgji-,' pis\ wal loizgśto i do Przerebskiego i do króla samego, bo 
listy jego mają..w:ójkio u obydwu zy'aczęnieP)S Tak samo kazno- 

Ai|nilijins na widok trudnego położenia swego śród ta ­
nieli stosunków dworskich pisał te słowa pędne goryczy dn. 17. 
"'rześnia do Hozynsza: ...Nie uchy lali m u  sio od p r a w  na dworze. 
£dyhy (ylko^z&błysłipjaka nadzieja powotlzenialsłowa Bożego, Je.- 
Zeli kiedykolwiek, to szgzeg-ó.lnie.j w tym czagje k o u ś^ zn ą  byłaby 
°fbcność przy boku króla prawych i uczonych mężów. Wszyscy 
*eraz dbamy oKjgbro własne, 1 nie o sprawy Jezusa Chrystusa.

dbają o nie pierwsi biskupi, —  nenio enim  E p kco p w u m  est, 
<lui- iiulp/cat ciceni I łs u  Christi. Pierwej miał dwór Uczuycli se- 
^łetaizy, znakomitych powagą i nauką, obecnie zaś prócz Dra 
Kkomera nie ma nikogo z naszych Polaków. Skarszowski — do- 
ln')r człowiek, ale małego znaczenia nawet u swoich'1. Ab dalszym 

listu swego p isa ł  żo a a  obietnicach króla polegać nie mo 
bo zmieniają się słowa .jego. Tak samo 1 1 i |  należy wiele spo- 

(l?iewftó dę po prymasie, bo więcej dba on 'teraz o browar swój 
j Piątku, niż o sprawy religii.. .2)

1 vagi A <|ni 1 i] 1 a o królu i prymasie były zupełnie słuszno, 
^ lo tn ie  ani na jednego- ani na drugiego wiele liczyć nie można 
lj)lo. Zygm unt Augusly wprawdzie zapewniał Bozynsza, że się od

]) IIos. Ep. nr. 1476.
2) Sekretarzem był wówczas niejaki Jan Skaszowski, kanonik

,,|?<Eki. ■—  Hos. Ep. nr. 1475. Piątek, miasteczko w Kaliskiem, nale-
IS l-'e do_;flóbr arcybiskupich. —  W tym samym liście żalił się. Aipiiii-

ls na Hozyiiśża, żo daje wiarę potwareom dobrej sławy jego, .jakoby'
'J' z.Vjał lierezyi. i że sam niekorzystnie pisze o nim do biskupów ko- JOllnyp .  Pjsae między innemi:Neit]>imit isti ifebulon%s in allmm haere- 

LC.°P® me; pertrahere. GitiTts perferrm notnm araritiaSf siiperbiao ant 
lu,l.sxis poccnti mortalis onlpam, ipiam Imei-eseos.
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jedności Kościoła' katolici. iego oderwać nie da. obiecywa-l mu po­
moc swoja w pracy około zachowania staruj religii, nosił się 
z myślą stosownie, jak  mówił', do uchwały sejmu zasiągnięeia 
rady uwiStolicy Apostolskiej, bolał, że religię katolicku porzucają 
ludy .jego, ale pomocy FJozyuszow i żadnej nie dawał I  z posia­
niem posła do .Rzymu z tych i owych powodów nie spieszył się 
wfcale.1). Tak samo piwina-K r jpagwij? w tym czasie, sobie, i bisku­
pom •koronnym św iadeotwo u b ó s t w i  ducha i braku zw ian ia  
w swoje własno siły. Oto -gdy Hozynsz zaniepokojony brakiem 
wiadomości z Rzymu o przyszłym legacie apostolskim 'glał gorące 
prośby do Paw ła  1\ . ab.\ r tózył przysłać do Polski w eharakte- 
rzi ówegps legata — Alojzego Ih p o m a n a 2), i kiedy równocześnie 
zaproponował . p n  masowi alby przed przybyciem Liiituna.ua w.t- 
s ia ł  na  dwór krćdewski jednego z wybiłniejszyeb biskupów, któ- 
rybylit ia ł  tam tymczasowo na straży in g re só w  katolicyzmu, pm 
mas w odpowiedzi ua to propozycję odpisał mu. a, było to w sier­
pniu. l@, jakkolwiek podoba mu się ona, jakkolwiek uznaje, że 
dobTzeby było, aby ktoś z senatorów luli prałatów k o r o n n y '1 
przebywał aa  dworze królewskim, ile że niewiadomo kiedy log1'' 
przybędzie do Polski, bo wuulomo tylko, że dzięki staraniom km' 
dymiła Pu& usa jest. już, wyznączonr jednakże niestety nie moŻ«j 
uczynił'- zadość życzeniu HAzyu&za, bo nikogo nie widzi między 
j i i 1111 odpowiedniego do zajęcia, togo ważucgjł posterunku prżf' 
króli®!).. Pełen  jiocziicia własnej niemocy i małej wartości cała^fl 
episkopatu polskiego piosił tedy  biskupa warmijskiego, aby 0,1 
pojechał z misyą aposlołską do Wilffik...41

Tymczasem ró„m>wior'czy dysydenci, zwyeięzko zfajnnijąó)' 
po sejmie plac boju, bardo podnosili głowy i głośno, jak  dawnićb 
przechwalali się. że król sto* po ich stronie fj. Lekceważyli 'kob1* 
zrjjjago powodu wszelką władzę kościelną. Nawet- mandat ja,km

1j Mos. Lp. nr. 1 47 1 ,  patrz wyżej.
, *) Hoś ^ p .  n r .  1 4 3 3 . łiąt, z 12 . ł ipca .  przo&lany przf-z K ra s ' 11

skiego, w k tó ry m  Ó ozyusz  s k ł a d a  zarazem  g m tu la c y e  i obedyencyę  1,0 
w e m u  pap ieżow i.

3) Hos. E p .  n r .  .1452.
4) Hos. B p .  nr. 1400 .
s ) Hoś. B p. n r .  .1476. Multos jjgiin seio seetarios, tpii pfirnndhP

s i t S . in  eo plaeent, ipiod rli cant,' Rogom osse, in eorum opinione, Plb<l
do H . z 'Wilna dnia  18. w rześn ia  — Karnkowski.
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fżekotno królewski, wydany przeciw Braciom Czeskim czyli Pi kar­
etom. których, .jak pisał prymas, bardzo wielu było w Poznaniu, 
nie zrobił na  nich żaćlnogo wrażenia i biskup poznański. A. Gza ł u ­
kowski nie zdołał nim osłonić swojej p o w a g i1). ~\Y dyecezyi Ze­
brzydowskiego mieli — jeśli można dać wiaro jego św iadec tw u2) —  
zachowywać się spokojniej, niemniej jednak  trzymali sio upornio 
■swoich haseł religijnych, wrogich katolicyzmowi. Pozorny spokój 
ich był tylko wyrazem pokojowego dążenia do „jednoty" re lig ij­
nej i kościelnej, do której ostatnie hasło rzucił niedawno odbyty 
scjm piotrkowski. Nawet, zebrani na nim przedstawiciele rozmai­
tych wyznali widząc, że konfes ja  koła rycerskiego nie zyskała 
"znania  w kołach katolickich, postanowili ua jej miejsce ułożyć 
Ka przyszły sobor narodowy inna, konfesję, któraby mogła, 
być przyjętą przez większość soboru i wprowadzoną, do nowego 
Kościoła reformowanego po lsk iego3). I)o pomocy w zorganizowa­
niu tego Kościoła mia.no zaprosić do Polski niotylko Lisiuanina, 
którego w imieniu Małopolan wzywał synod pifwzowski, odbyty 
lmdczas sejmu w maju, ale także Pil. Melanchtona, Teod. Bezę, 
•k Kalwina a przedewszystkiem słynnego za granicą reformatora 
polskiego, dana .Laskiego3). Bo tego ostatniego nadeszło po sej­
mie z Polski bardzo wiele, listów z podpisami wielu możnych pro­
tektorów HeJbrmflc-yi, jak  Ostrorogów. St. Myszkowskiego, kaszto- 
Kiiia, malborskiego. .dana Bonara. Olbrachta Łaskiego, St. Lasoc- 
kiego, H. Filipowskiego i wielu innych z gorąca, prośbą, aby 
'Vl'acał do ojczyzny i zorganizował tu Kościół. Zachęcali go do 

także, tacy zagraniczni reform atmwwie, jak Kalwin lub Bullili-

1) Hos. Ep. nr. 1452.'’' Braci Czeskich nazywano współcześnie 
także Waldensami, do których sami sio przyznawali, patrz niżej Ręko- 
pis |ir_ AV Łukaszewiczu: Dziejach kośc. wyzn. lielw. w M. 1 .
str. BG.

2) Hos. Ep. nr. 1453.
3) Wengerski, Systema, str. 77. Luhionieeki, Hist. Bet. Pol. 

*• 04 5. Lisnianin nim przybył do Polski, miał w listach swoich do- 
1 mlzać, aby 'wezwano clo Polski Jana Laskiego. — Patrz także Dalton. 
'Klniiuies a, Lasce, s. 510. Dalton wspomina o 40 listach.—  Bukowski 
*  swojeui dziele o Reformacji, T. 11. s. 330,1, streszcza, list. Laskiego

Kalwina, z Frankfurtu, gdzie w tym roku po opuszczeniu Anglii 
t bryzy i przebywał, z daty 19. września t. r.. wyjęty z t.orp. Ket.,
mjna Galviui,*w którym to liście tłumaczy się, dlaczego nie ma za­
miaru, chyba aż koło Wielkiej Nocy nasi. roku, wracać do Polski.
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gaj;, ale Ławki słysząc, żo v Polsce tn ie  ma jySzęzo zgody co do 
przyszłej relbrmy luufciofe pomiędzy szlaclffi, a królem, nie zapo­
w iadał rychło- swego przybycia-i). Tak samo Lismanin z obawy 
przed król emj3m aga,1' sie .jeszóze z powrotem do kraj 11,• clioeiftż 
zachęcał do niego -Jan Kalwin.

D r . T a d e u s z  T r o s k o l a ń s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).

x) Dedykował''tylko w tym czasie pod datą 6. września .1555 r. dzielno 
swojip wyd w ..Frankfurcie, pod tyt.: Forma ac ratio tota iTcIilesiiiJtieiJ 
ministerri — vide Hos. Ep. nr. 149SL list Dra Stef. Micanuąfl ćlo 11 oH 
Hfusza z dni 2 3 - października, z Poznani® Allatns est nunc ad ndsljl. 
a Lasco libelius, ex.,^ecta Sacramentarionim et V aldonsitim conllatus (ł) 
f i f g i  *Polojii;ve dgdieatus, (n i p roh! dolor, iam oxtrtmam riiinam E ce le -  
siae Dei et fiegmo, ut dicitur, minatur...

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K K E C H O W I E C K I .  —  N A K Ł A D  U ^ A Z E T Y  L W O W S K I E J 1 1 -


